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„W id o k i na p rzy sz ło ść  na fty  w Polsce są dobre  i  uzasadn ione11 —

Tak opiewa opinia amerykańskiego Insty­
tutu Naftowego szacującego światowe rezerwy 
naftowe.

The Petroleum  Tim es 1 5  A p r il 19 46 , str. 586.

na ŚIqsku CieszyńskimG az ziemny w Dębowcu
Kapitalnym zagadnieniem każdego nowoczesnego 

państwa jest zapewnienie sobie posiadania odpo­
wiednich rezerw ropy naftowej i gazu ziemnego 
dla potrzeb przemysłowych, gospodarczych, woj­
skowych i innych. Nie jest więc przesadą twier­
dzenie, że „nafta rządzi światem", gdyż— jak wy­
kazały doświadczenia — jest to produkt najbardziej 
niezbędny w życiu państw. Doceniając znaczenie 
ropy naftowej, poszczególne państwa nie szczędzą 
wysiłków i kosztów w celu wyszukiwania nowych 
źródeł, przede wszystkim w obrębie własnego kraju.

Oczywiście kopalin użytecznych nie spotykamy 
w dowolnych miejscach, lecz tylko w niektórych 
regionach geologicznych. Ażeby stwierdzić obecność 
interesującego nas minerału, musimy przeprowa­
dzić najpierw szczegółowe geologiczne badania 
i rozważania, a następnie wiercenia poszukiwaw­
cze. Dzięki takim pracom — jak wiadomo — USA, 
ZSR R, Rumunia, Węgry, a przede wszystkim kraje 
Bliskiego Wschodu znacznie powiększyły zasoby 
wydobywanej ropy czy gazu. Nie inaczej powinno 
być i w naszym Państwie.

Przez ubytek wschodnich terenów naftowych i ga­
zowych (Borysław, Daszawa i inne), zdani jesteśmy 
tylko na tereny Karpat Środkowych (Sanok, Krosno 
Gorlice), przeważnie wyeksploatowane.

Wobec takiego stanu rzeczy, zrodziła się potrzeba 
wyjścia poza dotychczasowe granice strefy ropo- 
nośnej i gazonośnej w Polsce. Z inicjatywy grupy 
geologów naftowych skupiających się w'Kom isji 
geolog. Instytutu Naftowego w Krośnie, powstała 
przed rokiem myśl utworzenia specjalnej instytucji 
poszukiwawczej w Polsce. Myśl ta została wrnet 
zrealizowana przez stworzenie „Poszukiwań Nafto­
wych" w ramach ogólnej organizacji naftowej, 
których zadaniem jest zbadanie nieznanych dotych­
czas obszarów pod względem geologicznym, jak
i ewentualnej ich produktywności. Do tego celu 
zmierzają wiercenia w Karpatach Zachodnich 
w okolicy Klęczan, Żywca, Skoczowa, jak też na 
Przedgórzu, w okolicy Tarnowa, Mielca, Pilzna, 
Bochni oraz w innych częściach kraju (Kłodawa).

Wspomniane wiercenia mają przeważnie cha­
rakter wierceń problemowych i nic dziwnego, 
jeżeli większość z nich da rezultat ujemny co do 
produktywności przewierconych warstw. Trzeba 
się jednak uzbroić w cierpliwość. Wiadomo, że 
w Stanach Zj. A . P. na kilkadziesiąt odwierconych 
otworów poszukiwawczych, początkowo tylko jeden 
lub niewiele więcej uzyskało produkcję, co jednak 
nie zrażało przedsiębiorców. Uporczywe prace 
w konsekwencji doprowadziły stopniow’o do pozy­
tywnych rezultatów.

Nasze wiercenia  poszukiwawcze w K a r ­
patach Zachodnic h  (4 otwory),  i s tn iejące  
za ledwie od ki lku miesięcy,  już mogą po­
szczycić się pewnym dodatnim wynikiem. 
D o tyczy  to okolicy  Skoczowa na Śląsku  
Cieszyńsk im.  Założony otwór wiertniczy w Dę­
bowcu na zachód od Skoczowa (6 km), naw ierci ł  
złoże gazowe w głębokości zaledwie 596 m, 
o początkowej wydajności 97,5 m3/min. Obecnie 
po zacementowaniu rur, otwór przygotowuje się 
do eksploatacji.

O występowaniu gazu i ropy w tych okolicach 
są relacje z lat ubiegłych. Jakkolwiek dane te są 
nieścisłe, jednak pozwalają przypuszczać, że strefa 
gazowa jest prawdopodobnie rozległa.

Obecnie w szczegółowych poszukiwaniach należy 
ustalić głębokość horyzontu czy horyzontów gazo­
wych oraz ich zasięg. Po odwierceniu pierwszego 
otworu w Dębowcu przez „Poszukiwania Naftowe", 
niebawem będzie się wiercić drugi otwór na eks­
ploatację, oraz trzeci w odległości 1500 m w Simo- 
radzu, głębszy, dla stwierdzenia charakteru niżej 
ległych warstw i ilości horyzontów gazowych.

Pod względem geologicznym, w okolicy Sko­
czowa i Bielska mamy do czynienia z płaszczowiną 
cieszyńską zbudowaną z utworów kredowych, na­
suniętą na utwory fliszowe młodszy (paleogen). Dę­
bowiec leży w pobliżu granicy nasunięcia. W otwo­
rze przebito płaszcz nasunięcia w głęb. 545 m. Na- 
zewnątrz nasunięcia, jak z map geologicznych wy­
nika, znajdują się karpackie utwory fliszowe, przy-



Str. 378

kryte materiałem dyluwialnym względnie mio­
ceńskim. Głębsze podłoże stanowi formacja węglowa. 
W podłożu tym zaczynają się wyniesienia w okolicy 
Cieszyna i Bielska, a obniżenie koło Skoczowa
o kierunku południowo-wschodnim — północno- 
zachodnim.

Wiercenie w Dębowcu świadczy, że większych 
ilości gazu należy spodziewać się raczej pod 
płaszczem nasunięcia. Naszym zadaniem będzie 
przeprowadzić szereg wierceń poszukiwawczych 
wszerz i wzdłuż celem należytego zbadania tej 
strefy, która budzi ogólne zainteresowanie i rokuje 
poważne nadzieje na odkrycie większych złóż ga­
zowych.

Już w roku ubiegłym w lipcu, polscy geologowie 
naftowi uderzyli na alarm w spraw'ie poszukiwań 
naftowych i gazowych w Polsce, a swój pogląd
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wyrazili w memoriale ogłoszonym w miesięczniku 
„Nafta" i w dziennikach. Dziś już widzimy, że 
stanowisko i przewidywania geologów były słuszne. 
Pamiętać należy, że do wielkich osiągnięć może być 
jeszcze droga długa i mozolna, niemniej jednak nie 
wolno nam spocząć. Niektórzy chcieliby iść drogą 
najmniejszego oporu i rozwiązanie zapotrzebowania 
produktów naftowych w kraju widzą tylko w im­
porcie tychże. Inni znowu wierzą, że metodą syn­
tetyczną z węgla uzupełnimy nasze braki wr tej 
dziedzinie. Są to jednak rozwiązania połowiczne, 
może na krótką metę, uzależniające nas od importu 
lub zbyt kosztowne i nieopłacalne. Przede wszy­
stkim i za' wszelką cenę musimy — wzorem innych 
państw — dokładnie zbadać bogactwa naturalne 
naszego kraju i dążyć do własnej produkcji! Tego 
wymaga rzeczowa i dalekowzroczna polityka go­
spodarcza państwa. D r  / o n  Wdowiarz

N A F T A

Dr Adam Tokarski

Zachodnia część fałdu Mrukowej oraz możliwości ropne 
terenów Pielgrzymki i Folusza

W stęp
Fałd Mrukowej, zwany również „siodłem Żmi­

gród—Dukla"1) wykazuje na odcinku Mrukowa — 
Folusz powierzchniowe objawy ropne i gazowe. 
Jest to rejon, w którym podłużna oś tego elementu 
zanurza się ku WNW, ku poprzecznej depresji 
harklowskiej, a więc z punktu widzenia szablonowej 
geologii naftowej jest to obszar niezbyt korzystny 
dla poszukiwań. Poza tym stratygrafia tego fałdu 
odbiega od normalnego przekroju sąsiednich okolic 
Depresji Centralnej, gdyż element ten należy już 
do grupy „dukielsko-michowskiej" H. Teisseyr'a2). 
Wreszcie teren na zachód od Mrukowej jest źle 
odsłonięty, pokryty czwartorzędowymi tarasami.

Dla wyjaśnienia stosunków geologicznych w zwią­
zku z możliwą roponośnością wymienionego ob­
szaru, wykonałem w latach 1941 i 1943 szczegółowe 
zdjęcie geologiczne pasa terenu pomiędzy Wisłoką
i Foluszem, na południe od szosy Żmigród—Gorlice. 
Na zboczach tarasów i na wzgórzach-świadkach, 
pomiędzy potokami Samoklęskim i Pielgrzymskim 
założyłem szereg szurfów, z których 47 otrzymało 
wynik pozytywny. Na odcinku fałdu na zachód 
od Pielgrzymki wkomponowałem w swoje zdjęcie

O. Pazdrowa, Budowa geologiczna okolic Dukli i Żmi­
grodu. Kosmos, t. LIV , zesz. 3-4, Lwów 1929.

H. Teisseyre, Sprawozdanie z badań geologicznych, wyko­
nanych w r. 1929 w okolicy Dukli. Spraw. P. I. G. t. V. 
zesz. 3-4, Warszawa 1930.

B. Bóhm, Sprawozdanie z badań geologicznych, wykona­
nych w r. 1930 w okolicy Żmigrodu (ark. Jasło-Dukla). 
Pos. Nauk. P . I . G .  N r 30, Warszawa 1931.

B. Bóhm, Sprawozdanie z badań geologicznych, wyko­
nanych w r. 1932 w południowej części ark. Jasło. Pos. 
Nauk. P .I .G . N r 36, Warszawa 1933.

a) H. Teisseyre, Zarys budowy geol. Karpat dukielskich. 
Spraw. P . I .G .  t. V II, zesz. 2, Warszawa 1932.

wyniki 69 szufrów, wykonanych poprzednio pod 
kierownictwem Dr K . Tołwińskiego, któremu za 
uprzejme pozwolenie korzystania z nich, na tym 
miejscu serdecznie dziękuję.

Na wschód od Wisłoki prześledziłem główne rysy 
budowy geologicznej fałdu Mrukowej aż do okolic 
Łysej Góry.

S tra ty g rafia
Cały zbadany pas terenu na wschód od potoku 

Samoklęskiego oraz osiowa partia zdjętego od­
cinka na zachód od tego potoku zbudowane są 
Z  utworów „grupy średniej" o wspomnianym już 
typie stratygraficznym „dukielsko-michowskim". 
Pomiędzy potokiem Samoklęskim i Foluszem to­
warzyszą ponadto fałdowi Mrukowej po obu stro­
nach zespoły warstw, należących do wyższej, na­
suniętej jednostki tektonicznej — płaszczowiny 
magurskiej. .

1. G rupa średn ia
Przekrój warstw zgadza się tu w zupełności 

z podziałem, wprowadzonym przez H. Teisseyre'a 
dla odcinka fałdu Mrukowej, położonego na wschód 
od mego zdjęcia (1. c. 1930). Przedstawiam go na 
poniższej tabeli:

2. Płaszczowina m agurska
U dołu mamy tu górno-kredowe warstwy ino­

ceramowe o miąższości 300—350 m. Są to ciemno­
szare i zielonkawo-szare, wapniste, miękkie łupki 
z żyłkami kalcytu i cienkimi (10—40 cm), z rzadko 
wtrąconymi warstwami szarych, drobnoziarnistych, 
słabo mikowych, wapnistych piaskowców, również 
przenikniętych często żyłkami kalcytu. Gdzienie­
gdzie górne 50— 100 m występują jako kompleks
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Określenie stratygraficzne Cechy litologiczne Miąższość U w a g i

Warstwy krośnieńskie 
górne

Szare, wapniste łupki i szare, 
cienkie, wapniste mikowe pias­
kowce.

600 m Przykryte są w stropie niezgodnie utwo­
rami płaszczowiny magurskiej.

Warstwy krośnieńskie 
środkowe

O l i g o c e n

Szare, wapniste, grube na 15— 
40 cm, mikowe piaskowce, sko­
rupowe lub płytowe, przegra­
dzane cienkimi warstwami sza­
rych, wapnistych łupków. Cienkie 
wkładki łupków czarnych tra­
fiają się tylko sporadycznie.

400—750 m Dolna ich część zastępuje obocznie 
górną partię gruboławicowych pias­
kowców warstw krośnieńskich dolnych 
Z okolic, położonych bardziej na północ. 
W odległości 225—350 m poniżej ich 
stropu przebiega wkładka szarych łup­
ków typu warstw krośnieńskich górnych.

Warstwy przejściowe Szare, wapniste oraz czarne, ila­
ste lupki, piaskowce typu „kroś­
nieńskiego", grube na 15— 150 
cm i syderyty.

150—375 m Ogólny charakter serii łupkowy, kolor 
czarnoszary (w przeciwieństwie do czy­
sto szarego koloru warstw krośnień­
skich). Górna część tych warstw za­
stępuje obocznie dolną część gruboła­
wicowych piaskowców warstw kroś­
nieńskich dolnych z okolic, położonych 
bardziej na północ.

Łupki menilitowe 

E o c e n

Czarne, cienkie, liściaste, twarde, 
niewapniste łupki z białymi i żół­
tymi nalotami ałunu i tlenków 
Żelaza, z rzadkimi wkładkami 
cienkich, szarych, wstęgowanych 
ciemno, niewapnistych, drobno­
ziarnistych, zbitych piaskowców.

75— 150 m W kilku miejscach przebiega w pobliżu 
ich górnej granicy ławica charaktery­
stycznego „białego" piaskowca średnio- 
lub gruboziarnistego z fragmentami 
skorup wapiennych. W  horyzoncie tym 
znalazł prof. F. Bieda (jak mi uprzejmie 
zakomunikował) swoją „6-tą“ faunę nu- 
mulitów (górny eocen). Z tego samego 
poziomu pochodzi bartońska fauna mszy- 
wiołów Z. Pazdry z fałdu następnego ku 
południowi — fałdu Skalnika1).

Łupki cergowskie Żółtawo-szare łupki typu warstw 
krośnieńskich górnych. Gdzie­
niegdzie grubsze pakiety pias­
kowców typu piaskowca cergow- 
skiego.

100— 225 m Miąższość wzrasta głównie wskutek 
wtrącenia wyż. wym. ławic piaskowca 
typu cergowskiego. Wkładki te po wię­
kszej części zaznaczono osobno na mapie 
i na profilach. Poziom łupków cergow­
skich nazywa H. Teisseyre „wkładką 
warstw krośnieńskich''.

Piaskowiec cergowski 

E o c e n

Żółtawo-szary, drobno- i średnio- 
ziarnisty, gruboławicowy (50— 
150 cm), mikowy, twardy lub 
kruchy piaskowiec, przekładany 
cienkimi warstwami łupków typu 
łupków cergowskich. U  spągu 
często spotyka się ławicę syderytu 
i towarzyszące jej wkładki łup­
ków typu łupków menilitowych.

150—200 m Pominąwszy pewne żółtawe zabarwienie, 
piaskowiec ten przypomina, jako facja, 
warstwy krośnieńskie dolne okolic po­
łożonych bardziej na północ. Większe 
wkładki łupków cergowskich wśród pia­
skowca cergowskiego dały się wydzielić 
na mapie. W  stropie serii piaskowca 
cergowskiego w jednym miejscu facja 
jego zazębia się z facją nadległych łup­
ków cergowskich.

Łupki pstre Zielone i czerwone łupki. 75 m Spąg tych warstw nie jest nigdzie od­
słonięty na terenie całego fałdu M ru­
kowej. W  górnej ich części znalazła 
O. Pazdrowa numulity dolnego eocenu2).

/  *-> * — J  J  1 VV W  K j x v a i

niku i ich znaczenie stratygraficzne. Kosmos t. LIV , zesz. 
1-2. Lwów 1929.

bardziej piaskowcowy. W serii tej znalazł prof. 
Nowak swego czasu inocerama1).

Warstwy eocenu wykazują pewne facjalne zró­
żnicowanie. W pasie utworów płaszczowiny ma­
gurskiej, towarzyszących południowemu skrzydłu 
fałdu Mrukowej, widzimy u dołu, nad warstwami 
inoceramowymi, około 100  m pstrych łupków, 
a nad nimi gruboławicowe, grubo- i średnioziar- 
niste, glaukonitowe piaskowce magurskie, których

J) J. Nowak, Aus den Untersuchungen in den polnischen 
Westkarpathen Buli. Int. Ac. Sc., Kraków 1917.

2) O. Pazdrowa, O numulinach z okolic Dukli. Kosmos 
t. LIV, zesz. 3, Lwów 1934.

tylko spągowa partia wchodzi w obręb opraco­
wanego obszaru. Natomiast w przebiegającej na 
północ od fałdu Mrukowej synklinie Samoklęsk 
spotykamy, ponad normalnie wykształconymi war­
stwami inoceramowymi, aż 250 m pstrych łupków. 
Te łupki zaczynają się tu w stropowej partii zazębiać 
z piaskowcami typu magurskiego, jakkolwiek bar­
dziej drodnoziarnistymi. Tę najwyższą część pro­
filu wydzieliłem tu także jako piaskowiec magurski. 
Jest to facja charakterystyczna dla dalej ku NW 
położonych obszarów tzw. półwyspu harklowskiego.
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T E K T O N I K A

1. G rupa średn ia
A. Fałd Mrukowej 

Na południowo-zachodnim brzegu zdjętego ob­
szaru fałd ten odsłania na powierzchni w swoim 
jądrze zielonkawo-szare, ilaste łupki eocenu. Skrzy­
dło północne, wtórnie sfałdowane, składa się tu 
Z warstw o zredukowanej tektonicznie miąższości: 
piaskowców cergowskich, łupków menilitowych
i warstw przejściowych, przy fragmentarycznie 
tylko występujących łupkach cergowskich. Cały 
ten zespół kontaktuje wzdłuż stromo ku SW zapa­
dającej, podłużnej dyslokacji z warstwami kroś­
nieńskimi górnymi synkliny Samoklęsk (profil 1). 
Ku zachodowi wtórne zasynklinienie północnego 
skrzydła wychodzi w powietrze i pozostaje tylko 
monoklinalny pas piaskowca cergowskiego, łupków 
menilitowych i warstw przejściowych, ogranicza­
jący od NE obszar występowania pstrych łupków. 
Mała poprzeczna dyslokacja przerzuca ten pas 
następnie ku północy, przy czym po jej zachodniej 
stronie zanika już w tym skrzydle piaskowiec cer- 
gowski. Równocześnie widzimy tu w skrzydle po­
łudniowym normalną serię warstw. Zapadają one 
dość stromo ku SW, przy lekkim zakręcaniu biegu 
w części zachodniej ku północy (profil 2). Opisany 
odcinek tworzy kulminację osi podłużnej fałdu.

Następnie przychodzi dyslokacja poprzeczna, 
przecinająca skrzydło południowe. Zrzuca ona jego 
część zachodnią, przesuwając ją znacznie ku NNE. 
Przypuszczam, że zachodzi tu odkłucie płata warstw 
skrzydła południowego na smarze pstrych łupków, 
gdyż wyraźnie piaskowiec cergowski tego skrzydła 
najeżdża na opisany powyżej pas łupków menili­
towych i warstw przejściowych skrzydła północnego, 
który nie ulega żadnemu przesunięciu (profil 5). 
W ten sposób teren występowania pstrych łupków 
eocenu zostaje zamknięty od zachodu.

Wysunięty ku północy płat warstw południowego 
skrzydła, obcięty jest zaraz dalej, od zachodu 
drugą dyslokacją. Ma ona kierunek bardziej zbli­
żony do północnego i przecina się na południu 
z poprzednią dyslokacją pod kątem ostrym. I ona 
również obniża część zachodnią i przerzuca ją ku 
północy. Pojawia się teraz na przestrzeni ponad
15 km biegu fałdu tzw, przeze mnie „łuska Dagora" 
(od szybu „Dagor“ u jej zachodniego końca). Łuska 
ta składa się z zapadającej ku SW normalnej serii 
stratygraficznej od piaskowca cergowskiego po­
cząwszy, w górę do warstw krośnieńskich środ­
kowych, w której uderza silne rozwinięcie wkładek 
piaskowcowych wśród łupków cergowskich. Seria 
ta, okazując we wschodniej części tendencję do 
wtórnego przefałdowania i zakręcania biegów warstw 
Z  SE ku E i NE, nasuwa się ku NE niezgodnie na 
wąską smugę warstw przejściowych skrzydła pół­
nocnego (profil 4). Smuga ta jest przedłużeniem 
opisanego powyżej pasa północnego skrzydła, 
który, niedotknięty dyslokacjami, ograniczającymi 
„łuskę Dagora" od wschodu, uległ tylko wygięciu 
ku północy i dalej biegnie ku NW. Tu jednak, 
u czoła „łuski Dagora" składa on się na powierzchni 
tylko z obalonych ku NE warstw przejściowych,

gdyż łupki menilitowe schowały się w między­
czasie pod najeżdżające utwory skrzydła południo­
wego. Ku NE pas ten nasuwa się, jak i poprzednio, 
na warstwy krośnieńskie górne południowego skrzy­
dła synkliny Samoklęsk.

Szyb „Dagor" przebija czołową partię łuski 
swego imienia i wchodzi w skrzydło północne i syn- 
klinę Samoklęsk (profil 5). Przekrój jego cytuję 
Z pamięci, gdyż materiały zaginęły mi w czasie 
wysiedlenia z Jasła w r. 1944. Był tu od góry do 
około 90 m piaskowiec cergowski skrzydła południo­
wego, na którym szyb został założony. Dalej przy­
chodziło kilka metrów pstrych łupków jądra łuski, 
kilka metrów piaskowca cergowskiego skrzydła pół­
nocnego (ze śladami rcjpy) i kilkanaście metrów 
warstw przejściowych. Od około 120 m do samego 
dołu (około 400 m) były już górne warstwy kro­
śnieńskie synkliny Samoklęsk.

Na zachód od profilu szybu „Dagor" bieg warstw 
piaskowca cergowskiego południowego skrzydła 
fałdu odgina się ku zachodowi, a pomiędzy nim
i pasem warstw północnego skrzydła pojawiają się 
na powierzchni pstre łupki, które już były widoczne 
w samym szybie. Mamy tu zatem do czynienia 
Z drugą z kolei kulminacją fałdu. Równocześnie 
skrzydło północne, skręciwszy również dość ostro, 
ku zachodowi, stale obalone i nasunięte na warstwy 
krośnieńskie górne synkliny Samoklęsk, uzupełnia 
stopniowo swój profil od warstw przejściowych, 
w dół, do piaskowca cergowskiego (profil 6). 
Jeszcze nieco dalej ku zachodowi biegi warstw obu 
skrzydeł zdradzają tendencję do zanurzenia się 
podłużnej osi fałdu w tym kierunku. Specjalnie 
wyraźnie widać to we wtórnym sfałdowaniu łupków 
menilitowych południowego skrzydła.

W odległości około 650 m ku NW od szybu 
„Dagor", licząc wzdłuż biegu fałdu, przechodzi 
wielka dyslokacja poprzeczna o płaszczyźnie, sądząc 
Z intersekcji, nachylonej stromo ku NW. Tnie ona 
cały fałd, podnosząc po zachodniej stronie skrzydło 
północne, a obniżając południowe. Poza tym cha­
rakter tektoniczny fałdu po zachodniej stronie tej 
dyslokacji pozostaje ten sam, co i po wschodniej, 
Z tym, że piaskowiec cergowski skrzydła północnego 
znika z powierzchni oraz że widać niezgodność 
biegu warstw skrzydła północnego w stosunku do 
łupków pstrych jądra i serii cergowskiej skrzydła 
południowego. Przy tym piaskowiec cergowski tego 
skrzydła jest tu dziwnie wąski.

O około 200 m dalej ku WN widzimy nową 
dyslokację poprzeczną (profil 7) o biegu w części 
południowej równoległym do poprzecznej, a w partii 
północnej odchylającym się ku północy. Płaszczyzna 
jej nachylona jest — zdaje się — stromo ku wscho­
dowi, a więc powinna w głębi przecinać się z dys­
lokacją poprzednią. I ona również tnie cały fałd 
oraz tak samo obniża po zachodniej stronie skrzydło 
południowe, a podnosi północne. Styl fałdu po­
zostaje także na zachód od niej ten sam, z tym, 
że nie zdołałem tu już na powierzchni odszukać 
wychodni łupków pstrych i odpowiedni pas wy­
puściłem na mapie biało.

Następnie, po 400-metrowym odcinku, licząc 
wzdłuż wychodni stropu łupków menilitowych 
skrzydła południowego, przychodzi nowa dyslo-
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kacja poprzeczna, równoległa mniej więcej do po­
łudniowego odcinka poprzedniej, zlokalizowana już 
tylko w skrzydle południowym. Ta nowa dyslo­
kacja, wspólnie z jeszcze jedną, małą, tnąc w po­
łowie drogi spąg piaskowca cergowskiego, podnosi 
po zachodniej stronie całą serię warstw skrzydła 
południowego (profil 8).

Na zachód od ostatniej dyslokacji prześledziłem 
na przestrzeni około 2 km ku ŃW tylko serię 
cergowską. Piaskowiec cergowski południowego 
skrzydła fałdu biegnie tu nieprzerwanym ciągiem 
przez koty 428, 423 i 448. W stropie jego widać 
łupki cergowskie z wkładką piaskowca tego samego 
typu. Na zachód od przełęczy 477 wyczuwa się 
istnienie nowej dyslokacji o biegu N—S. Wspom­
niana wkładka piaskowca wśród łupków cergowskich
i strop piaskowca cergowskiego południowego 
skrzydła zostają tu mianowicie nagłe cofnięte ku 
południowi, a w Wisłoce, w przedłużeniu dotych­
czasowego pasa cergowskiego południowego skrzy­
dła fałdu, pojawiają się nagle utwory jego partii 
jądrowej.

Począwszy od Wisłoki moje zdjęcie fałdu Mru­
kowej jest już kompletne, z wyjątkiem pewnych 
luk w stropowych partiach skrzydła południowego. 
W samej rzece antyklina jest wyraźnie złuskowana. 
Jądro tworzą pstre łupki, sfałdowane siodłowo, 
Z obaleniem ku północy. W skrzydle południowym 
widać pewne wyciśnięcie w poziomie łupków cer­
gowskich. Skrzydło północne utworzone jest przez 
stromo ustawiony strzęp piaskowca cergowskiego, 
nasunięty prawdopodobnie wprost na obalone ku 
NE warstwy krośnieńskie (tym razem już jednak 
środkowe) synkliny Samoklęsk (profil 9). Odsło­
nięcie w tym przekroju łupków pstrych jądra 
fałdu, ostatnie ku zachodowi, znaczy chyba jeszcze 
jedną, wtórną kulminację osi podłużnej.

O 400 m stąd ku NW nie widać już pstrych 
łupków na powierzchni i stromo ustawiony, a na­
wet lokalnie przechylony wstecz piaskowiec cer­
gowski jądra, względnie południowego skrzydła, 
kontaktuje wprost z warstwami przejściowymi, 
a dalej jeszcze, z łupkami menilitowymi obalonego 
skrzydła północnego (profil 10). Jak widzimy, seria 
warstw skrzydła północnego zaczyna się tu stop­
niowo kompletować i znikło już — charaktery­
styczne dla okolic na wschód od Wisłoki — nasu­
nięcie na synklinę Samoklęsk. Seria stratygraficzna 
tej synkliny przechodzi teraz normalnie, pomi­
nąwszy pewne tektoniczne redukcje miąższości 
warstw, w skrzydło północnego fałdu Mrukowej.

W odległości około 900 m od Wisłoki ku NW 
przebiega przez cały fałd uskok o kierunku mniej 
więcej N—S, zrzucający partię zachodnią, a około 
350 m dalej — nowa, także walna, dyslokacja 
poprzeczna o biegu NNE—SSW podnosi część 
zachodnią. Powstaje w ten sposób pomiędzy tymi 
dwiema dyslokacjami blok zapadnięty, przecięty 
blisko swojej granicy wschodniej dodatkowo drob­
nym uskokiem w południowym skrzydle fałdu, pod­
noszącym partię zachodnią. W bloku tym fałd 
Mrukowej ma jeszcze charakter łuskowaty z nasu­
nięciem piaskowca cergowskiego osiowej partii 
antykliny na łupki menilitowe północnego skrzydła. 
Poza tym jednak, skrzydło to ma już pełną serię

stratygraficzną od łupków menilitowych w górę, 
a jego warstwy krośnieńskie środkowe zapadają 
pod kątem 85° ku NNE.

Za uskokiem, ograniczającym opisany blok od 
zachodu, mamy budowę jeszcze bardziej regularną. 
Jest to fałd lekko obalony ku północy, o jądrze 
Z piaskowca cergowskiego i kompletnej serii warstw 
w obu skrzydłach (profile 1 1  i 12), W skrzydle 
południowym występuje tu charakterystyczne za­
zębienie się facji piaskowca cergowskiego z łup­
kami cergowskimi. Widać tu też wyraźnie kierunek 
podłużnej osi fałdu zbliżony do zachodniego, pod­
czas gdy na wschód od Wisłoki ogólny jej bieg był 
NW. Skręcanie osi podłużnej ku zachodowi daje 
się odczuć począwszy od Wisłoki na zachód. Temu 
też zgięciu przypisuję anormalne — jak na sto­
sunki karpackie — wyciśnięcie warstw skrzydła 
południowego (łupki cergowskie w profilu tej 
rzeki), strome ustawienie i obalenie wsteczne pia­
skowca cergowskiego południowego skrzydła na 
linii profilu 10  oraz nagromadzenie dyslokacji po­
przecznych na tym odcinku (dyslokacja na wschód 
od rzeki i 5 uskoki, związane z wspomnianym, 
zapadniętym blokiem).

Około 1800 m ku zachodowi od ostatnio opi­
sanego uskoku jest fałd przecięty przez nową 
dyslokację poprzeczną. Ma ona charakter jakby 
poziomego przesunięcia, przy którym partia za­
chodnia została przemieszczona ku południowi
o 50—200 m. Po wschodniej stronie tej dyslokacji 
jądrowa partia siodła (pas piaskowców cergowskich) 
podzielona jest na dwie części wtórną synkliną, 
przy czym północna część wciśnięta jest przy samej 
dyslokacji ku zachodowi mocno w dół. W związku 
Z tym, okrążają ją łupki menilitowe północnego 
skrzydła, wypełniając następnie wspomnianą płytką 
synklinę między obiema odnogami piaskowca cer­
gowskiego. Dochodzi tu przy tym do wyciśnięcia 
łupków cergowskich w tymże łęku i do chwilowego 
zaniku łupków menilitowych północnego skrzydła 
fałdu na przestrzeni 225—350 m ku wschodowi 
od opisanej dyslokacji. Na zachodnim krańcu od­
cinka, w którym zanikają łupki menilitowe, prze­
biega w północnym skrzydle fałdu mały uskok, 
zrzucając część zachodnią.

Poza powyższą dyslokacją poprzeczną podłużna 
oś fałdu Mrukowej zaczyna się zdecydowanie 
zanurzać ku zachodowi. Piaskowiec cergowski jądra, 
który na tejże dyslokacji przylega do opisanych, 
zakręcających łupków menilitowych północnego 
skrzydła, widoczny jest na powierzchni jeszcze na 
przestrzeni około 600 m ku zachodowi. Kierunek 
osi podłużnej fałdu jest tu wyraźnie E—W. Jądro 
to jest stale obalone ku północy. W głównym, 
najniższym rozwidleniu prawobocznego dopływu 
potoku Samoklęskiego szerokość odsłonięć pia­
skowca cergowskiego wynosi już tylko 100  m. 
Upady są tu w nim anormalne, skierowane ku 
środkowi, co wskazywałoby na budowę wachlarzo­
wą. Widać tu poza tym pewne wyciśnięcie łupków 
cergowskich południowego skrzydła i wtórne sfał- 
dowanie łupków menilitowych tegoż skrzydła (profil 
13). Gdzieś na zachód od wymienionego rozwi­
dlenia chowa się piaskowiec cergowski w centralnej 
partii fałdu, biegnące) znów ku WNW, pod łupki
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cergowskie. W potoku Samoklęskira widać bowiem 
tylko te łupki w osiowej części siodła.

Na całej, ostatnio opisywanej przestrzeni, fałd 
Mrukowej jest obalony ku północy. Skrzydło pół­
nocne, poza chwilowym wyciśnięciem łupków me­
nilitowych przy opisanej dyslokacji, wykształcone 
jest regularnie. Potok Samoklęski odsłania jego

Jest to uskok. Podnosi on blok zachodni tak, że 
tuż za nim, na wzgórzu-świadku między Samo- 
klęskami i Mrukową pojawia się w osi, na powierz­
chni, znowu piaskowiec cergowski. Warstwy skrzy­
dła północnego są w tym nowym, podniesionym 
bloku częściowo stromo ustawione, a częściowo 
obalone ku północy. Warstwy przejściowe i warstwy
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kompletny przekrój o miąższościach normalnych. 
Świadczy to o prawidłowym połączeniu fałdu Mru­
kowej z przebiegającą ku północy od niego syn- 
kliną Samoklęsk (profile 13  i 14). W skrzydle po­
łudniowym wyciśnięte są w potoku Samoklęskim 
łupki menilitowe tak, że warstwy przejściowe po­
łudniowego skrzydła kontaktują z łupkami cer- 
gowskimi jądra (profil 14). Widzę w tym wyci­
śnięciu, jak również w stromym zapadzie warstw 
krośnieńskich południowego skrzydła wpływ bez­
pośredniego nacisku płaszczowiny magurskiej, 
która od tego miejsca począwszy, zaczyna ku za­
chodowi najeżdżać wprost na fałd Mrukowej.

Zaraz na zachód od potoku Samoklęskiego prze­
biega nowa dyslokacja poprzeczna o kierunku NNE.

krośnieńskie środkowe tego skrzydła mają miąż­
szości zredukowane tektonicznie. Ze skrzydła połud­
niowego widać tu tylko łupki cergowskie i łupki 
menilitowe. Wyższe poziomy są zasłonięte czwarto­
rzędem (profil 15). Ten nowy blok jest krą, po­
chyloną ku zachodowi, zgodnie z ogólnym zanu­
rzaniem się fałdu w tym kierunku. I tak, w pasie 
środkowym piaskowiec cergowski chowa się ku 
WNW pod łupki cergowskie już w odległości 200 m 
od ostatniego uskoku. Jeszcze o 250 m dalej ku 
zachodowi (licząc wzdłuż osi fałdu), przychodzi 
nowa dyslokacja o przebiegu NE. I ona także 
podnosi partię zachodnią, przesuwając ją równo­
cześnie nieco ku NE. Tu znów pojawia się na 
powierzchni piaskowiec cergowski w jądrze fałdu.
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Charakterystyczne jest dla tej dyslokacji fleksuro- 
wate zakręcenie biegu warstw w jej sąsiedztwie, 
jak to widać w łupkach cergowskich na zachód, 
a w łupkach menilitowych na wschód od niej.

I znów przychodzi teraz odcinek fałdu, zanu­
rzający się jednostajnie ku zachodowi, przy nie­
znacznej składowej północnej. Trwa to na prze­
strzeni około 1250 m, do potoku Pielgrzymskiego. 
Piaskowiec cergowski osiowej partii fałdu, wi­
doczny na wspomnianym wzgórzu-świadku, tuż 
przy opisanej dyslokacji, pokazuje się jeszcze raz 
na drugim, niskim wzgórzu-świadku, położonym
0 700 m na wschód od prawego ramienia potoku 
Pielgrzymskiego. Szurfy, założone na tym wzgórzu, 
wykazały siodłową budowę piaskowca cergowski ego 
z upadem 40° ku południowi i 85° ku północy 
(profil 16). To jest ostatnie ku zachodowi jego od­
słonięcie na zbadanym terenie. Zapada on tu de­
finitywnie pod łupki cergowskie, widoczne dalej 
ku zachodowi w szurfach na prawym brzegu pra- 
wobocznego ramienia potoku Pielgrzymskiego
1 w odkrywkach w tymże ramieniu (profil 17). 
W tym ostatnim przekroju widać silne obalenie 
ku północy jądrowej partii fałdu, jak to wskazują 
upady w łupkach cergowskich — 10° ku SE na 
południe od przypuszczalnej osi fałdu i 55° ku 
SE na północ od niej. Ciekawe tu jest też chwilowe 
skręcenie biegu ku SW. Stoi ono prawdopodobnie 
w związku z następną ku zachodowi dyslokacją 
poprzeczną.

Na całym, opisywanym powyżej odcinku fałdu, 
jego skrzydło północne jest obalone i obalenie to 
wzrasta ku zachodowi. Są tu też w nim znaczne 
wyciśnięcia, powodujące zanikanie już to łupków 
menilitowych, już to serii przejściowej. Ze skrzydła 
południowego widać tylko fragmenty na poszcze­
gólnych wzgórzach-świadkach, a to: łupki cer­
gowskie na północ od Mrukowej i na wspomnianym 
niskim wzgórzu pomiędzy potokiem Samoklęskim
i Pielgrzymskim, łupki menilitowe na wzgórzu na 
prawo od prawego ramienia potoku Pielgrzymskiego 
oraz łupki menilitowe i dolna część serii przejścio­
wej w samym tym ramieniu.

Zaraz na zachód od tegoż prawego ramienia po­
toku Pielgrzymskiego obraz budowy fałdu Mru­
kowej ulega nowej zmianie. Skrzydło północne 
biegnie dalej bez przerwy, jak o tym świadczą 
odkrywki w drodze gminnej wsi Pielgrzymka (droga 
ta jest zaznaczona na załączonej mapie). Widać 
w nich od południa ku północy: łupki cergowskie, 
łupki menilitowe i warstwy przejściowe, położone 
w bezpośrednim przedłużeniu północnego skrzydła 
z opisanego powyżej odcinka fałdu. Skrzydło po­
łudniowe ulega tu natomiast znacznemu prze­
sunięciu ku południowi. Łupki cergowskie widać 
mianowicie w jamach na małym wzgórzu-świadku,
0 jakieś 150 m ku południowi od zachodniego 
przedłużenia spągu łupków menilitowych poprzed­
niego odcinka. Zapadają tu one pod kątem 70°
1 50° ku południowi i świadczą o przynajmniej 
300-metrowej szerokości jądrowego pasa łupków 
cergowskich, o ile nie występują tu pod czwarto 
rzędem również i piaskowiec cergowski? (profil 18). 
Jeszcze dalej na południe przemieszczone są łupki 
menilitowe południowego skrzydła. Występują one

na lewo od lewego ramienia potoku Pielgrzymskiego, 
w położeniu, przesuniętym o około 300 m na po­
łudnie od zachodniego przedłużenia stropu łupków 
menilitowych południowego skrzydła poprzedniej 
partii fałdu. W odkrywce tej widać ich kontakt 
z warstwami inoceramowymi płaszczowiny ma­
gurskiej, nasuniętymi z południa. To przesunięcie 
ku południowi południowego skrzydła fałdu od­
powiadałoby nowej dyslokacji poprzecznej, która 
tnie skrzydło południowe, podnosząc część za­
chodnią.

Na zachód od lewego ramienia potoku Pielgrzym­
skiego wkraczamy w obszar, gdzie, jeżeli chodzi
o jądrową partię fałdu Mrukowej, uzupełniam 
skąpe dane z odkrywek wynikami szurfowań Dra 
Tołwińskiego. Jestem zmuszony i na tym odcinku 
przyjąć istnienie dwu dyslokacji poprzecznych. 
Pierwszą Z  nich — wschodnią — prowadzę już 
w odległości 250 m ku zachodowi od tego potoku. 
Widać tu mianowicie na południu, na zboczach 
koty 591. przesunięcie spągu warstw inoceramo- 
wych płaszczowiny magurskiej o 250 m ku pół­
nocy w stosunku do położenia tego spągu w opi­
sanej powyżej odkrywce, gdzie warstwy graniczyły 
Z  łupkami menilitowymi południowego skrzydła 
naszego fałdu. Jest to walna dyslokacja, tnąca pła- 
szczowinę magurską. Ponieważ teraz w dalszym, 
zachodnim przebiegu tych przesuniętych ku pół­
nocy warstw inoceramowych towarzyszy im nadal 
pas łupków menilitowych południowego skrzydła 
fałdu o szerokości około 200 m, a więc tej samej 
co i przy lewym ramieniu potoku Pielgrzymskiego, 
można ten kontakt warstw inoceramowych z łup­
kami menilitowymi uważać za swego rodzaju lo­
kalny poziom przewodni południowego skrzydła 
fałdu i dyslokację tę ekstrapolować ku NNE przez 
fałd Mrukowej. Dochodzi do tego fakt, że na 
zachód od tego jej północnego przedłużenia notuje 
Dr Tołwiński w dwu szurfach łupki menilitowe, 
należące chyba do północnego skrzydła fałdu. 
Łupki te wypadają o wiele dalej na północ niż 
odpowiednie łupki menilitowe północnego skrzydła 
fałdu, opisane powyżej w drodze gminnej wsi Piel­
grzymka. Mielibyśmy więc na zachód od tej dys­
lokacji przesunięcie poziome fałdu Mrukowej o ok. 
400 m ku północy. Chociaż nie mam w tej nowej 
partii fałdu danych o warstwach starszych od 
łupków menilitowych, wnioskuję ze znacznego od­
dalenia skrajnych, północnych i południowych wy­
stąpień łupków menilitowych (minimum 652 m, 
maksimum 850 m) w stosunku do odpowiedniej 
odległości odsłonięć w Pielgrzymce (570 m), że 
fałd Mrukowej został na tej dyslokacji nieco pod­
niesiony i w osiowej partii powinny jeszcze wycho­
dzić na powierzchnię łupki cergowskie (profil 19).

Dalej na zachód otrzymujemy na linii prawego 
dopływu potoku „Kłopotnica" następujący prze­
krój przez fałd Mrukowej (profil 20). Na południu 
u czoła warstw inoceramowych płaszczowiny ma­
gurskiej widać w potoku nieco czarnych ilastych 
łupków z nalotem ałunu. Są to prawdopodobnie 
warstwy przejściowe południowego skrzydła fałdu. 
Dalej ku północy idzie pas łupków menilitowych 
tegoż skrzydła, odsłonięty na wzgórzu od lewego 
ramienia tego potoku i w trzech szurfach Dra Toł­
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wińskiego. W zachodnim szurfie, położonym blisko 
starych szybów, notuje ten badacz upad 80° ku 
NNE. Mogłoby to być pewne obalenie wsteczne 
pod wpływem nacisku mas magurskich, podobnie 
jak taki ich wpływ na południowe skrzydło fałdu 
w potoku Samoklęskim. Dalej ku północy posu­
wamy się już tylko linią szurfów Dra Tołwińskiego. 
Mamy tu naprzód dwa punkty z „szarymi łupkami", 
zapadającymi ku SW pod kątem 10° i 15°. Uwa­
żałbym je za łupki cergowskie jądrowej partii 
siodła. Sama oś siodła przebiega chyba tuż na pół­
noc od bardziej północnego z tych szurfów. W na­
stępnych ku północy dwu punktach spotykamy 
Znów łupki menilitowe. Należą one, moim zdaniem, 
już do północnego skrzydła fałdu. W stosunku do 
łupków menilitowych z dwu szurfów wspomnianych 
poprzednio, na rozszerzonym odcinku fałdu (na 
linii profilu 19), są one przesunięte o około 180 m 
ku południowi. Należałoby tu więc przyjąć nową 
dyslokację poprzeczną, tnącą tylko północne skrzy­
dło fałdu i obniżającą partię zachodnią, jak to 
zaznaczyłem przerywaną linią na załączonej mapie. 
Na północ od wspomnianych powyżej łupków me­
nilitowych północnego skrzydła notuje Dr Toł­
wiński jeden szurf % „ciemnymi i szarymi łupkami
i szarymi piaskowcami", które oznaczałyby warstwy 
przejściowe północnego skrzydła fałdu. Następny 
szurf ma już „szare łupki z szarymi piaskowcami", 
a więc warstwy krośnieńskie środkowe tego skrzydła. 
Całą powyższą interpelację opisanego przekroju 
ilustruje profil 20 .

Ku zachodowi od tego profilu brak na dłuższej 
przestrzeni w ogóle danych o utworach, budujących 
na powierzchni jądro fałdu Mrukowej. Profil 21 
jest — jeżeli chodzi o osiową partię fałdu — hypo- 
tetyczny. Najbliższe odsłonięcie łupków menili­
towych znajduje się o 1900 m ku WNW od opisanej 
linii szurfów, w prawym brzegu wypukłego ku 
południowi zakoła potoku Kłopotnica, na dolnym

końcu wsi Folusz. Należą tu one do północnego 
skrzydła fałdu, którego opis zaczniemy od góry 
potoku. O około 200 m poniżej naznaczonego na 
mapie szybu „Folusz" Nr 1, licząc wzdłuż osi 
doliny, wynurzają się spod utworów płaszczowiny 
magurskiej warstwy przejściowe południowego 
skrzydła fałdu z łagodnymi upadami ku SW. Za­
rysowują one najprzód wtórną antyklinę obaloną 
ku północy, przy silnym zapadaniu osi podłużnej ku 
WNW, następnie płytką synklinę, w której pół­
nocnym skrzydle pojawiają się już, dalej w dół 
potoku, łupki menilitowe. Te łupki menilitowe 
ciągną się teraz, pominąwszy 150-metrową przerwę 
odsłonięć w środku, aż do wspomnianych od­
krywek u dolnego końca wsi Folusz. Tworzą one 
jądrową partię antykliny o osi podłużnej skiero­
wanej ku NW i zanurzającej się w tym kierunku,
o skrzydle północnym obalonym ku NE. Obalenie 
to jest u dolnego końca wsi Folusz bardzo silne. 
Upady ku SW dochodzą tu do 25°, a więc są bar­
dziej łagodne, niż upady skrzydła południowego. 
Idąc dalej w dół potoku, mijamy pas warstw przej­
ściowych północnego skrzydła, także obalonych 
(upad 70° ku SW) i — po przejściu jakby jakiejś 
podłużnej dyslokacji obniżającej część północną — 
wchodzimy w warstwy krośnieńskie środkowe tego 
skrzydła, ujęte w dwie, wtórne, obalone ku NE 
antykliny.

Na zachodnim zboczu doliny potoku Kłopotnica 
w Foluszu widać jeszcze raz łupki menilitowe 
osiowej partii naszej górnej antykliny i towarzy­
szące im z dwu stron warstwy przejściowe obu 
skrzydeł.

Wszystkie opisane obserwacje z okolicy Folusza 
wykorzystałem przy rysowaniu profilu 22. Ekstra- 
polowałem je również częściowo i na profilu 2 1 . 
Zanurzanie się w osi fałdu łupków cergowskich 
ku zachodowi pod łupki menilitowe przyjmuję 
między profilami 20 i 2 1. [Dokończenie nastąpi)

Inż. Zbigniew Onyszkiewicz

Urzqdzenia do wiercenia automatycznego przy systemie 
Rotary

Przy normalnym urządzeniu i wierceniu Rotary 
wiertacz manewrując hamulcem ręcznym po­
puszcza linę wielokrążkową, nawiniętą na bębnie 
Żurawia i tym samym reguluje postęp wiercenia.

By zapobiec ewentualnym fałszywym pociągnię­
ciom (np. poślizg hamulca), stworzono aparaty 
wiertnicze, przy których postęp wiercenia jest 
regulowany automatycznie, jako funkcja twardości 
pokładu i wysiłku obrotowego.

W niektórych instalacjach urządzenia te są pół­
automatyczne, tzn, zadowolniono się zastąpieniem 
hamulca ręcznego hamulcem hydraulicznym, przy 
którym szybkość popuszczania i ciśnienie czyli 
nacisk na narzędzie są regulowane zaworem, przez 
który przepływa płyn hamujący.

Inne instalacje są zupełnie automatyczne. Gdy 
raz są uregulowane, wiertacz kontroluje tylko 
aparaty, wiercenie postępuje samoczynnie. Są to 
urządzenia z dyferencjałem.

Hi ld  drive (dyferencjał Hilda).
Dyferencjał ten (rys. 1) używany jest przy urzą­

dzeniach o napędzie elektrycznym. Za żurawiem 
znajduje się przystawka mechaniczna, która na­
pędza żuraw za pomocą dwóch kół zębatych i łań­
cuchów 4", zaś stół rotacyjny za pomocą koła 
Zębatego i łańcucha 5".

Dwa motory elektryczne są sprzężone z dwoma 
wałami tej przystawki za pomocą sprzęgieł ela­
stycznych.



Opis i zasady dzia łan ia:  Dwa koniczne koła 
Zębate przystawki są napędzane motorami „A “
i „ C “ wzgl. kołami zębatymi „ 1 “  i „ 5 “ oraz „ 2 “
i „4 “ . Dyferencjał „5 “ jest zaklinowany na wale 
dyferencjału, który połączony jest łańcuchem z wa­
łem przystawki a stąd z bębnem żurawia.

Gdy koniczne koła zębate dyferencjału obracają 
się na wale, są one złączone z nim tylko za po-
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Rys. 1. Dyferencjał Hilda

średnictwem części „5 “ . Wał ten zatem tylko je 
przytrzymuje.

1. Gdy motory „A “ i „C “ obracają się w tym 
samym kierunku i z tą samą szybkością sa­
telity „ 5 “ będąc zaklinowane na wale dy­
ferencjału obracać się będą stosownie do ich 
napędu. Jest to sposób i zwyczaj przy wycią­
ganiu narzędzi i przewodu, gdyż czynność 
ta wymaga skombinowanej mocy obu moto­
rów. Szybkość obrotu wału dyferencjału jest 
w stosunku do motorów zredukowana.

2. Gdy szybkość obrotów jednego z motorów 
się zmniejsza, szybkość obrotu satelitów dy­
ferencjału jest średnią z szybkości obu mo­
torów. Gdy jeden motor jest zatrzymany, 
satelity dyferencjału będą się obracać z szyb­
kością, równą połowie szybkości obrotów dru­
giego motoru.

3. Gdy motory „A “ i „ C “ obracają się w od­
wrotnych kierunkach, lecz Z tą samą szyb­
kością, satelity pozostają nieruchome.

4. Gdy motory „A “ i „C “ obracają się w od­
wrotnych kierunkach, lecz szybkości ich są 
różne, satelity obracać się będą w kierunku 
odwrotnym do motoru, którego szybkość jest 
większa, a szybkość ich obrotów będzie równa 
połowie różnicy obrotów motorów.

W ten sposób, regulując obroty motorów, o tej 
samej szybkości a następnie zmianę szybkości 
jednego z nich, można działać na bęben linowy 
żurawia, nadając mu obroty powolne w jednym

lub drugim kierunku, tzn. popuszczając lub pod­
ciągając przewód wiertniczy.

Podczas wiercenia kierunki obrotów są takie, że 
motor „A “, napędzający stół rotacyjny, napędza 
również stożek zębaty dyferencjału w kierunku od- 
odpowiadającym popuszczaniu narzędzia wiertni­
czego, podczas gdy motor „C “ napędza drugi 
stożek zębaty w kierunku odwrotnym, odpowia­
dającym podciąganiu narzędzia.

Gdy hamulec jest wolny, ciężar przewodu wiertni­
czego działa za pośrednictwem bębna na dyfe­
rencjał „5 “, który znowu poprzez koła zębate działa 
na motory. Działanie to stara się, by motor „A " 
obracał się szybciej, zaś motor „C “ wolniej, skąd 
różnica w ich szybkości. Motor „A " mając szybkość 
obrotów większą spowoduje opuszczanie się prze­
wodu wiertniczego. Praca motoru „ C “ działa zawsze 
w kierunku wyciągania przewodu, nawet wtedy, 
gdy przewód popuszczamy.

Podczas wiercenia motor „A “ pracować będzie 
Z jednej strony napędzając stół rotacyjny, z drugiej 
zaś strony zezwalając na popuszczanie przewodu. 
Gdy motor ten nie wykonuje pozytywnej pracy, 
wykonuje pracę tę, sam efekt popuszczenia żerdzi
i motor „A “ działa jako generator. Ten fakt łącznie 
z pracą motoru „ C “ (podnoszenie przewodu) ogra­
nicza nadmierny postęp wiercenia.

Gdy motor „A “ pracuje jako generator, motor 
„C “ pobiera energię z ogólnego obwodu, a więc 
motor „A “, jako generator energii tej mu udziela. 
Ogólnie zatem poza stratami, motory „A " i „ C “ 
się równoważą.

Energia kinetyczna przewodu wiertniczego, który 
pod własnym ciężarem się popuszcza, udziela się 
całości i będzie użyta do uzyskania obrotów. A więc 
przy wierceniu efekt dwóch motorów „A “ i „C “
i energia kinetyczna przewodu się dodają, by uzy­
skać obroty świdra.

Gdy świder jest na spodzie, ciężar na haku jest 
zmniejszony o silę nacisku świdra na spód otworu. 
A więc praca motoru „C " jest stosunkowo zmniej­
szoną i szybkość jego wzrasta. Z drugiej jednak 
strony, wiercąc równocześnie, świder zwiększy 
pracę motoru „A “ , co zmniejszy jego obroty. 
Motor „A “ zmniejszający swą szybkość i motor 
,,C“ ją zwiększający powodują w rezultacie zmniej­
szenie obrotów bębna linowego, czyli zwolnienie 
popuszczania. W miarę zwiększania się pracy mo­
toru „A “ , ruch popuszczający zdąża do zera i może 
się zdarzyć, że przy dalszym wzroście pracy motoru 
przewód płuczkowy będzie podciągany.

Siła skręcania udzielana przewodowi zależy od 
nacisku świdra na spód otworu. A więc przy kon­
troli wiercenia dyferencjałem postęp świdra jest 
regulowany równocześnie i jednakowo przez nacisk 
tegoż na spód otworu i przez siłę skręcającą prze­
wód. Nacisk świdra ma być stale proprocjonalny 
do twardości terenu. W ten sposób narzędzie po­
stępuje stale w stosunku odwrotnie proporcjonal­
nym do oporu warstw przewiercanych.

Od regulacji obrotów motorów zależy nacisk gra­
niczny na świder. Ustala się nacisk ten dla po­
kładów najtwardszych, uwzględniając:
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a) by otwór był prosty,
b) by zachować pewne skręcenie żerdzi lub pracę 

motorów poniżej danej wielkości,
c) by ograniczyć nacisk świdra dla uzyskania 

maximum jego pracy,
d) by uzyskać najlepszy wynik przez różne kom­

binacje a), b) i c), co jest- znowu zadaniem 
samego wiertacza.

D yfe ran c ja ł  „Halliburton**.
Przy tym systemie (rys. 2) mamy tylko jeden 

motor napędowy. Satelity dyferencjału są złączone 
z karterem, który obracany przez motor powoduje 
obrót dwóch wałów, jednego po prawej, drugiego 
po lewej stronie i nadaje obu tę samą szybkość 
pod warunkiem, że opory ich są te same. Gdy jednak 
opór jednego z wałów jest większy, natenczas drugi 
wał zwiększa swą szybkość. Gdy opór napotkany 
dalej wzrasta, to w końcu jeden z wałów się za­
trzyma, zaś drugi będzie obracał się z podwójną 
szybkością.

W praktyce jeden wał jest połączony z żurawiem 
za pomocą łańcuchów, drugi zaś ze stołem rota­
cyjnym.

Z powodu zastosowania przekładni zębatych, 
opór żurawia jest zaledwie trochę tylko większy od 
oporu potrzebnego do obrotu stołu, tak że przewód 
będzie popuszczany. Gdy zaś opór obrotów się 
zwiększy, następuje kierunek odwrotny i przewód 
wiertniczy będzie podciągany.

Regulacja polega zatem na zmienianiu stosunku 
biegów żurawia lub na zmianie ilości nawinięć 
lin na wielokrążku.

Dla wyciągania przewodu można za pomocą 
sprzęgła połączyć oba wały i odłączyć stół rotacyjny.

Dyferencjał ten, którego regulacja przedstawia 
dość duże trudności nie bywa obecnie prawie zu­
pełnie używany.

Powody dla których automaty te nie są zbyt 
często stosowane są następujące: Przy regulacji 
ręcznej postęp jest lepszy , i szybszy, gdyż przy

automatach traci się czas na ustawienie dla danego 
terenu, gdy zaś następuje zmiana pokładu, należy 
regulację przestawić, by otrzymać maksimum po­
stępu. Gdy zaś wiercimy dalej bez zmiany regu­
lacji, nie pracuje się już w warunkach najlepszego 
postępu. Gdy twardość pokładu się zwiększa, szyb­
kość postępu jest wtedy za duża, nacisk na spód 
otworu znaczniejszy, skręt przewodu za duży,

wobec czego przewód zacznie podchodzić do góry
i nastąpi tzw. „pompowanie“ .

W przeciwieństwie do tego przy regulacji ręcznej 
wiertacz może natychmiast zmienić i nacisk na 
świder i ilość obrotów stołu, tak by stale uzyskać 
jak najlepszy postęp.

Poza tym przy automatach ryzykuje się wypadki 
mechaniczne, jak np. urwanie się łańcuchów, co 
może spowodować bardzo nieraz poważne następ­
stwa.

Mieczysław Knebloch

Odgazowanie i stabilizacja ropy
Droga ropy wydobytej z odwiertu do miejsca 

przeróbki tj. rafi lerii, prowad ,i przez cały szereg 
pomp i zbiorniKÓw m liej lub więcej szczelnych, 
często zupełnie odkrytych. Powoduje to w tempera- 
turze otoczenia — zwłaszcza w lecie — ulatnianie 
się najlżejszych wartościowych frakcji z ropy. 
Powstałe skutkiem tego straty są stosunkowo po­
ważne, bo dochodzące od 1,5 do 2% produkcji 
ropy.

Dla uniknięcia tych strat należy już w obrębie 
samej kopalni odebrać z ropy te jej frakcje, które 
w czasie transportu ropy do rafinerii uległyby 
odgazowaniu z ropy do a.mosfery. Do wykonania 
tej czynności służy urządzenie stabi l izacyjne,  
projektu Inż. Z. Wi_ka (rysunek 1). Sama stabi.i­

za~ja i odgazowanie ropy z jej najlżejszych skład­
ników pjlega na podgrzewaniu repy w stabiliza­
torze do temperatury k lkunastu stopni, wyższej 
od temperatury atmosferycznej. Należy się przy 
tym trzymać zasady, by nie odbierać z ropy skład­
ników co do których m :my pewność, że nie ulotnią 
się z ropy przed dostaniem się jej do miejsca 
przeznaczenia.

Urządzenie  stabi l izacy jne  ropy nie ma 
bowiem na celu produkowania  gazoliny,  
a jedynie  ma zapobiegać strątom mogą­
cym powstać przez odgazowanie się ropy 
do atmosfery.  Jest rzeczą zrozumiałą, że mija 
się z celem kierowanie ropy do stabilizatora w okre­
sie np. temp.: 10°C poniżej zera, kiedy straty
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lekkich frakcji ropy będą minimalne lub nie będzie 
ich wcale.

Obserwacje wykazały, że ilość i jakość stabilizatu 
należy nie tylko od temperatury do jakiej podgrzewa 
się ropę, ale i od składu chemicznego samej ropy. 
Im ciężar gatunkowy ropy jest mniejszy, tym 
większy będzie procent jej odgazowania przy sta­
bilizacji.

Obsługa stabilizacji nie jest prosta. Wymaga 
ciągłej kontroli ruchu, przeprowadzania różnych 
pomiarów okresowych, względnie doraźnych. Mia­
rodajnymi wskaźnikami racjonalnej pracy urzą­
dzenia stabilizacyjnego ropy powinny być przede 
wszystkim:

1 . temperatura atmosferyczna, 2 . temperatura, 
w jakiej następuje odgazowanie ropy i 3. tempe­
ratura schłodzenia ropy odgazowanej.

Schemat urządzenia stabilizacyjnego ropy jest 
stosunkowo prosty. Wydobytą z odwiertu ropę 
systemem zamkniętym przetłacza się ze zbiornika 
kopalnianego przez filtr do szczelnego zbiornika (A). 
W dolnej części zbiornika przechodzi rura, tzw. 
wymiennik ciepła (V) przez którą przepływa go­
rąca ropa już odgazowana. Nagrzaną częściowo 
przez wymiennik ciepła ropę przetłacza pompa (PR) 
ze zbiornika (A) do zbiornika (C). Tutaj kończy 
się działanie pomp. Od tego miejsca aż do końca 
procesu stabilizacyjnego ropa przebywa całą drogę 
grawitacyjnie, co należy przewidzieć przy mon­
tażu urządzenia, montując poszczególne elementy 
urządzenia na odpowiednich poziomach.

Ze zbiornika (C) ropa spływa przez filtr (1)
i litromierz (2) do kolumny stabilizacyjnej (D). 
Tutaj ogrzewa się ją w wężownicy parą wodną; 
spada następnie u góry kolumny rozbita na drobne 
strugi i krople 1 oddaje przy tym pary gazolinowe, 
które unoszą się ku górze do rury pionowej. Od­
gazowana ropa przechodzi do zbiornika (A), gdzie 
kosztem swego ciepła ogrzewa częściowo w wy­
mienniku ciepła ropę, jaka została przetłoczona z ko­
palni do wspomnianego zbiornika. Z wymiennika 
ciepła dostaje się ropa do chłodni natryskowej (IV), 
skąd schłodzona w dostatecznym stopniu kończy 
swój etap procesu stabilizacyjnego w zbiorniku (B). 
Stąd pompa tłoczy ją do urządzeń transportowych 
do rafinerii.

Dla kontroli racjonalnego przebiegu procesu 
stabilizacyjnego, aparatura zaopatrzona jest w takie 
urządzenia jak: termometry, manometry, płyno- 
wskazy, zawory bezpieczeństwa, cylinder do po­
bierania próbek ropy (3) itp. Dla uniknięcia przerw 
w ruchu na wypadek zepsucia się poszczególnych 
części urządzenia, jak filtra znajdującego się przed 
zbiornikiem (A), wymiennika ciepła oraz filtra 
względnie litromierza przed kolumną stabiliza­
cyjną, są zmontowane połączenia obiegowe, któ­
rymi przepływa ropa w czasie naprawy uszkodzo­
nych elementów. Również na wypadek, gdyby 
chłodnia natryskowa uległa uszkodzeniu, zamyka 
się wentyle na odgałęzieniach prowadzących do 
chłodni i ropa przechodzi wprost z wymiennika 
ciepła do zbiornika (B). Jest rzeczą zrozumiałą, 
że w tym wypadku przepływ ropy przez wymiennik 
ciepła jest warunkiem koniecznym. W razie prze­
pełnienia zbiornika (C), ropa dostaje się do rury

wmontowanej w górnej części zbiornika i mającej 
połączenie z ropociągiem po stronie ssącej pompy 
(PR). W tym wypadku nadmiar ropy tyrkuluje 
ze zbiornika (C) przez pompę z powrotem do 
zbiornika.

Pary gazolinowe uwolnione z ropy w stabili­
zatorze uchodzą ku szczytowi kolumny stabi­
lizacyjnej i dostają się stąd rurą pionową do chłod­
nicy na:ryskowej (I). Cały stabilizator i rura pionowa 
dla gazów aż do jej górnego zagięcia ku dołowi, 
muszą być dokładnie zaizolowane, gdyż przeciw­
nie — zwłaszcza w zimnej porze — część gazów 
mogłaby się wykraplać jeszcze w pionowej rurze
i opadać z powrotem do stabilizatora.

Chłodnica (I) dostaje natrysk wody w takiej 
ilości, by chłodzone rury były nią jedynie zwilżane, 
a nie zalane wodą. Chodzi tu bowiem o odbieranie 
ciepła chłodnicy przez parowanie wody na niej, 
a nie chłodzenie jej wprost wodą. Dla równomier­
nego rozprowadzenia wody na całej długości 
chłodnicy wierci się otwory na rurze natryskowej 
o średnicy coraz to większej, licząc od miejsca 
jej połączenia z rurą wodociągową. Jeżeli chłodnica 
składa się z kilku szeregów rur obok siebie leżących, 
łączymy rury natryskowe z wodociągową od 
spodu, przez co uzyskujemy to, że wszystkie rury 
natryskowe równocześnie i równo napełniają się 
wodą (rys. 2a). W wypadku połączenia od góry, 
najwięcej wody otrzymałaby pierwsza rura na­
tryskowa, a następne w ilości coraz to mniejszej 
(rys. 2b). Jeśli chłodnica znajduje się w przekroju 
pionowym wyżej od głównego zbiornika na wodę, 
wtedy najlepszym rozwiązaniem dla odprowa­
dzenia wody z chłodnicy jest ustawienie pod nią 
żelaznej tacy, z której wody grawitacyjnie spływają 
do zbiornika (P) przez chłodnicę tężniową na nim 
zbudowaną. W przeciwnym wypadku buduje się 
pod chłodnią basen na spływającą z chłodnicy 
wodę, skąd przepompowuje się ją do głównego 
zbiornika.

W chłodnicy (I) część par gazolinowych wy- 
krapla się i to głównie pary frakcji najcięższych. 
Wykroplona gazolina czyli tzw. stabil izat  wraz 
Z niewykroplonymi jeszcze parami gazoliny prze­
chodzi z chłodnicy (I) do oddzielacza (E). Gaz 
w oddzielaczu unosi się ku górze i przechodzi na 
następną chłodnię (II) celem dalszego schładzania 
się i wykraplania, a gazolinę odpuszcza się przez 
zawór i ewentualnie latarnię (4) do zbiornika (h). 
Zbiornik ten służy do okresowego magazynowania 
gazoliny, obliczania jej ilości, oznaczania jej cię­
żaru gatunkowego i utrzymywania podciśnienia 
zarówno w zbiorniku, jak i w stabilizatorze (D), 
chłodnicy (I) i oddzielaczu (E). Podciśnienie 
utrzymywane w zbiorniku (H) w wysokości ok. 
10 mm słupa Hg ma na celu spowodowanie prze­
pływu par gazolinowych i gazoliny od stabiliza­
tora aż do zbiornika (H). Zbiornik ten wyposa­
żony jest w manometr rtęciowy dla kontroli ssania, 
płynowskaz, rurkę dla odpuszczania wody i po­
bierania próbek gazoliny, u góry w lejek, którym 
wlewamy pobrane próbki z powrotem do zbiornika 
oraz na dole w rurę odpustową gazoliny do zbior­
nika magazynowego (M). Ponad to zbiornik ma 
połączenie z dwoma rurowymi kolektorami, z ssą-
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cym (—p) i tłoczącym (+p). Dla opróżnienia 
zbiornika (H) z gazoliny, należy wyłączyć go od 
kolektora sjącego oraz włączyć do tłoczącego. 
Wytworzone w ten sposób ciśnienie w zbiorniku 
wy dacza gazolinę do zbiornika (M). W tym czasie

Pary gazolinowe, których nie wykropliły chłod­
nice (I) i (II), możemy wprowacbić z oddziela­
cza (F) na trzecią chłodnicę. Stosowanie również 
trzeciej chłodnicy natryskowej mijałoby się jednak 
Z  celem, bo co można było wykroplić chłodnicą

Rys. 1. Schemat urządzenia stabilizacyjnego wg projektu Inż. Z. Wilka

rury  
n a t r y s k ujące

i

I s

łączność oddzielacza (E) ze zbiornikiem (H) musi 
być odpowiednim zaworem przerwana.

Poważną wadą tego schematu jest pozostawanie 
stabilizatu w zbiorniku (H) — jak również (K) 
i (L) — przez pewien okres czasu pod ssaniem, 
co powoduje ulatnianie się najlżejszych frakcyj, 
na otrzymaniu których naj­
bardziej nam zależy. Moż- 
naby temu częściowo za­
pobiec przez zastosowanie 
w tych zbiornikach pływa­
ków o średnicy parę mili­
metrów mniejszej od śred­
nicy zbiorników, zmniejsza­
jąc w ten sposób do mini­
mum powierzchnię odp rowania najlżejszych par 
gązolinowych.

Jak poprzednio wspomniano, niewykroplone pary 
gazolinowe przechodzą z oddzielacza (E) do 
chłodnicy natryskowej (II). Dciałanie zespołu zło­
żonego z chłodnicy (II), oddzielacza (F) i zbior­
nika (K) jest identyczne jak w zespole poprzednim, 
jedynie stabiiizat stanowi gazolina lżejsza. Również 
proces schładzania — zwłaszcza przy równych 
powierzchniach chłodzących — jest tutaj łatwiejs y, 
gazy bowiem zostały już oziębione częściowo 
w chłodnicy (I) oraz ilość ich jest mniejsza o ilość 
wykroplonej uprzednio gazoliny.
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natryskową, zrobiły to chłodnice (I) i (II). Jeżeli 
należy użyć trzeciej chłodnicy, to musi ona dać 
albo niższą temperaturę niż obie poprzednie, albo 
tę samą, ale przy równoczesnym sprężaniu po­
zostałych par gazoliny. Na schemacie przedsta­
wiono chłodnicę rurową przeciwprądową (III).

Należy przy tym pamiętać, 
aby chłodnica ta otrzymy­
wała wodę świeżą, zimną. 
Przy tym sposobie chłodze­
nia można zastosować różne 
rozwiązania: 1 ) pary wcho­
dzą od góry przewodem we­
wnętrznym, a woda od dołu 
rurami zewnętrznymi, 2 ) pary 

gazolinowe przepuszczamy przez rury zewnętrzne, 
a wodę w przeciwprądzie przez rury wewnętrzne, 
stosując nadto na całą chłodnicę natrysk wody,
3) pary gazolinowe doprowadzamy do rur wewnętrz­
nych i chłodzimy je przez ekspandujące medium 
(gazol, amoniak) w rurach zewnętrznych, albo
4) pary gazolinowe wprowadzamy do rur wewnętrz­
nych, sprężon** do kilku atmosfer i chłodzimy je 
wodą w przeciwprądcie. Przy stosowaniu sposobów 
określonych punktami 3) i 4) zachodzi potrzeba 
użycia sprężarki, a ponad to wykroploną tym spo­
sobem gazolinę trudno utrzymać w normalnych

(Ciąg dalszy na str. 399)
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PAMIĘCI TYCH, K T Ó R Z Y  O D E S Z L I

Ś. P. INŻ. H EN RYK  M ARCZAK
Po ukończeniu gimnazjum w Jaśle wstąpił na wydział Matematyczny Uniwersytetu Jana Kazimierza 

we Lwowie, skąd przeniósł się na Wydział Chemiczny Politechniki Lwowskiej. Po uzyskaniu dyplomu 
inżyniera chemika wstąpił do pracy w Urzęizie Kontroli Skarbowej w Rafinerii w Jaśle.

Jednakże praca ta —  jako mało twórcza —  nie podobała Mu si(. Przeniósł się więc do przemysłu nafto­
wego, pracując w rafinerii w Dziedzicach, a następnie w Gliniku Mariampolskim, gdzie dzięki swej energii
i fachowym zdolnościom został dyrektorem. Na tym stanowisku przetrwał do wojny w 1939 r.

Człowiek napozór szorstki, w rzeczywistości jednak o niezwykle dobrym sercu. Obywatel wysokiej wartości
i szlachetności. Polak w całym tego słowa znaczeniu. Nadzwyczaj dobry organizator i rozmiłowany w swoim 
zawodzie.

Zmarł 27. V II. 1942 nie doczekawszy się wyzwolenia Ojczyzny, którą tak gorąco kochał.
Cześć Jego Parnię U

Ś. P . D YR . ARTUR RAPPE
urodził się dnia 17 stycznia 1881 r. w Stanisławowie, gdzie ukończył szkołę realną, poczem był zwyczajnym 
słuchaczem Politechniki Lwowskiej.

Po należytym zaznajomieniu się z przemysłem naftowym i odbyciu praktyki wiertniczej, pracował przez 
lat osiem w Perehińsku, a później w Rypnem. Od r. 1914 do 1919 był kierownikiem technicznym Warsztatów 
Borysławskich. Kiedy w r. 1919 zawiązała się we Lwowie Spółka Naftowa „Zachodnie Gazy", śp. Dyr. Rappe 
został najpierw kierownikiem, a niebawem dyrektorem technicznym kopalń tej firmy w Dobrucowej, Brze- 
zówce i Jaszczwi. Gdy wreszcie Firma „Zachodnie Gazy" weszła w skład Koncernu „Małopolska“ śp. Zmarły 
objął urząd technicznego dyrektora kopalń „Małopolski“ na terenach Krosno—Jasio— Gorlice, a to po dzień 
wybuchu wojny w r. 1939.

Za doprowadzenie Warsztatów Borysławskich do niebywałego stopnia rozwoju Rząd Austriacki wyróżnił 
śp. Zmarłego specjalnym dyplomem zasłużonych, ale śp. Rappe, jako Polak, dyplomu tego nie przyjął. Za 
owocną pracę w dziedzinie przemysłu naftowego odznaczony został natomiast w Nowej Polsce Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, podczas gdy za trudy i starania, poniesione około budowy kościoła Parafialnego w Polance, 
Krzyżem „Pro ecclesia et pro fide“.

W czasie wojny od 1940 r. przebywał śp. Zmarły przez 3 lata w Sanoczku pod Sanokiem, oddając się 
pracy na roli. Tutaj niespodziewanie popadłszy w ciężką chorobę, zmarł w dniu 11 kwietnia 1943 roku.

Człowiek dobry i zacny, szczerze polska dusza, przyjaciel kolegów i podwładnych, uczynny, wyrozumiały, 
spokojny i zrównoważony, zaś przede wszystkim sumienny pracownik, dbający niezmordowonie o to, by od- 
powiedziedzieć godnie swoim obowiązkom. Śp. Dyr. Rappe odchodząc, pozostawił po sobie głęboki żal u całej 
rzeszy ludzi, ktćrzy przez długie lata z  nim współpracowali.

Cześć Jego Pamięcil

Ś. P. WIT SU LIM IR SK I
urodzony dnia 10. X . 1874 r. w Słotwinie pow. Brzesko, kończy szkołę realną we Lwowie, a następnie Aka­
demię dla Handlu i Przemysłu w Grazu. W  r. 1895 uczęszcza do szkoły wiertniczej we Wietrznie, po ukończe­
niu której zostaje kierownikiem kopalni w Starej Wsi pod Brzozowem, a następnie w Coempina w Rumunii. 
Od r. 1900 do 1905 pracuje w Groźnym w Rosji jako dyrektor kopalń i w tymże czasie uzyskuje stopień inży­
niera kopalń we Władykaukazie.

Powróciwszy w r. 1905 do kraju, zakłada w Borysławiu własne przedsiębiorstwo naftowo-wiertnicze, 
prowadząc wiercenia w Borysławiu, Staruni i Pasiecznej. W  r. 1911 przenosi swoje przedsiębiorstwo do Lwowa, 
prowadząc tamże biuro.

Od r. 1914— 1920 bierze czynny udział w I  Wojnie Światowej.
Po zawarciu pokoju wraca do pracy w swoim zawodzie, prowadząc biuro naftowe we Lwowie oraz własną 

kopalnię nafty w Kobylanach koło Krosna. Prócz pracy zawodowej bierze śp. Wit Sulimirski bardzo czynny 
udział w pracach społecznych, bęląc członkiem i kierownikiem wielu organizacji społecznych.

Bierze również bardzo żywy udział w życiu naftowym naszego kr iju i jego organizacjach, zamieszczając 
szereg artykułów w fachowych czasopismach. Za swoją pracę zawodową i społeczną został odznaczony szeregiem 
odznaczeń polskich.

Skutkiem wypadków wojennych w r. 1939, opuściwszy Lwów mieszka stale na wsi w Kobylanach, udzie­
lając przytułku i wydatnej pomocy ściganym przez Gestapo bojownikom walki podziemnej z okupantem. Dwu­
krotnie aresztowany przez Gestapo wychodzi szczęśliwie z więzienia, ale pobyt w nim i przeżycia podkopują 
silnie jego zdrowie. Umiera dnia 11 kwietnia 1943 r. w Kobylanach nie doczekawszy oswobodzenia od oku­
panta umiłowanej Ojczyzny, której poświęcił cały swój pracowity żywot.



STATYSTYKA NAFTOWA POLSKI
Rok ll Wrzesień 1 9 4 6  r. Nr 9

REDAKTOR: INŻ. HENRYK G Ó R KA

Działalność wiertnicza i produkcyjna we wrześniu 1946 r.
P ro d u k c ja  ro p y  w P o ls c e  wynosiła we wrześniu 10197979 kg, zwiększyła się więc w stosunku do poprzed­

niego miesiąca o 134139 kg. W miesiącu sprawozdawczym 
produkowano dziennie 339933 kg, co wobec 324640 kg 
w miesiącu poprzednim daje zwyżkę o 15293 kg dziennie. 
Zwyżka produkcji zaznaczyła się przede wszystkim w L i-

tj. 4015192 kg więcej, aniżeli z otworów dowierconych 
w tym samym okresie roku ubiegłego.

Ilość odwiertów w eksploatacji ropy wynosiła we wrze­
śniu 2359, zwiększyła się więc w stosunku do miesiąca 
poprzedniego O 69. Spowodowane to zostało uruchomie­
niem kopalń w Mokrem-Brzozowcu i Tyrawie Solnej.

P rodukcja  ropy

Z  otw orów  dow ierconych w r. 1M6 

Z otw orów  dow ierconych do  końca r. IMS 

*5  1M6

Produkcja  jazó w  ziem nych 

Inne

Roztoki —  Sądkow a —  Strachocina,

pinkach, Bieczu i Bóbrce (Wietrzno), gdzie uzyskano nową 
produkcję z otworów nowodowierconych, ponadto urucho­
miono zastanowione od kilku miesięcy kopalnie w M o­
krem-Brzozowcu i w Tyrawie Solnej, które wydały w mie­
siącu sprawozdawczym ok. 497 ton ropy. Od początku 
roku wydobyto ze wszystkich kopalń 86165774 kg, tj. 9572382 kg więcej, aniżeli w tym samym okresie roku 
ubiegłego. Przeciętna dzienna wydajność jednego odwiertu 
wynosiła we wrześniu 144 kg (+2 kg), zaś miesięczna 4323 kg (-71 kg).

Produkcja otworów nowodowierconych w bieżącym roku 
wynosiła we wrześniu 1 178843 kg, zwiększyła się więc 
w stosunku do poprzedniego miesiąca o 83910 kg. Nową 
produkcję ropy uzyskano w Krygu, Bieczu i w Wietrznie, 
w otworach pogłębianych napotkano nową produkcję ropną 
w 5-ciu otworach w Grabownicy i w jednym otworze 
w Mokrem. Od początku roku nawiercono nową produkcję 
w 62 odwiertach, z czego w 30 odwiertach nowych, w 29 
odwiertach pogłębionych i 3 odwiertach rozbudowy pola. 
Z odwiertów tych wydobyto dotychczas 6109387 kg ropy,

P ro d u k c ja  gazów . W miesiącu sprawozdawczym wy­
produkowano 10429 tys. m3 gazu ziemnego, czyli o 263 tys. 
więcej, aniżeli w miesiącu poprzednim. Rejon Roztoki- 
Sądkowa wydał 2423 tys. ms, czyli 330 tys. m3 mniej niż 
w sierpniu, zaś Strachocina 5189 tys. m3, czyli 478 tys. m3 
więcej aniżeli w miesiącu poprzednim. Ilość odwiertów 
znajdujących się w wyłącznej eksploatacji gazów wynosiła 47, 
z czego 23 w Roztokach-Sądkowej i 5 w Strachocinie.

D z ia ła ln o ś ć  w ie r tn ic z a . We wrześniu było czyn­
nych 50 wierceń (—7), z czego przypada 15 (—2) na wier­
cenia nowe eksploatacyjne, 11 (— 8) na pogłębiania, 10 (—4) 
na rozbudowy pola oraz 14 (—■!) na wiercenia poszuki­
wawcze. Ogółem w otworach tych uwiercono 2735 m (—657 m), z czego przypada na wiercenia eksploatacyjne 1583 m (— 167) oraz 1152m (—490) na wiercenia poszu­
kiwawcze. Od początku roku uwiercono 23243 m, z czego 
na wiercenia poszukiwawcze przypada 6311 m. We wrze­
śniu przeciętny postęp wiercenia na jeden ryg wynosił 54,70 m, wobec 59,50 m w sierpniu. Poszukiwania Naftowe 
uruchomiły nowe wiercnia w Siedlcu, na zachód od Bochni.
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Przemysł gazolinowy

1946 r.
P rz e ró b k a  gazu 

z iem nego  
w  m 3

W ytw ó rczo ść  
gazo liny  

w  kg

W yd ajn o ść  
gazoliny  
w  gr/m*

Ilo ść  
za tru d n io n y c h  
p racow ników  

fizy czn y ch  
i um ysłow ych

W y tw órczość  
gazu p ły n n eg o  

w  kg

S ty czeń — W rzesień 37634383 21896S0 58,183 — 374377

W rzesień 3963380 241 577 65,408 88 51414

Przemysł rafineryjny

P rz e ró b k a  ro p y  i w ytw órczość
S ty czeń — W rzesień  1946 W rzesień  1946

to n % to n %

P rz e ró b k a  r o p y .................................................................. 8304S,7 100,00 12012,9 100,00

B e n z y n a ............................................................................... 23859,8 28,73 3548,5 29,54

N a f t a .................................................................................... 12096,8 14,57 2027,8 16,88

O lej gazow y i l e k k i e ...................................................... 24566,6 29,58 3084,6 25,68

O leje  sm a ro w e ..................................................................... 14371,0 17,30 1913,8 15,93

P a r a f i n a ............................................................................... 1662,5 2,00 132,9 1 , 1 0

W a z e l in a ................................................................................ 482,5 0,58 77,4 0,64

A s f a l t .................................................................................... 6489,9 7,81 980,0 8,16

K o k s .......................................................................................... 870,2 1,05 74,0 0,61

S m ary  s t a ł e .......................................................................... — — — —

P ó łp ro d u k ty  i p o z o s t a ł o ś c i ........................................ — 9957,6 — 11,99 — 789,8 — 6,57

I n n e ......................................................................................... 1075,3 1,30 53,6 0,45

R a z e m ......................... 75517,2 90,93 1 1 1 0 2 ,8 93,42

Stan zatrudnienia
w  polskim przemyśle naftowym 

Wrzesień 1946 r.

S e k t  c r O d d z ia ł
G azow o-
E n erg e t.
T a m ó w

R afi­
nerie

F ab ry k a
m aszyn
G lin ik

E lek ­
trow nia

M ęcin k a
In n e R azem

G orlice K ro sn o -
Jasło Sanok

P ra c . in ż .- te c h n . . . . 73 102 81 36 115 36 9 84 536

U rz ę d n ic y ......................... 90 109 84 44 160 59 10 85 642

R o b o tn ic y ......................... 2003 2307 1687 500 2154 850 73 487 10061

U c z n io w ie ......................... 20 72 36 7 49 136 7 20 347

R azem  . . . 2186 2590 1888 587 2478 1082 99 676 11566
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Kronika wiertnicza
z a  m iesiqc p aźd ziern ik  1946 r.

P o s z u k i w a n i a  N a f t o w e  

F o l u s z
F o l u s z  l .  W ie rc i; g łęb . 644 m ,' ru ry  10". W  g łęb . 

575 m  ślady gazu . O d  g łęb . 576 m  m agursk ie  w arstw y  in o ­
ceram ow e.

F o l u s z  2. W iercen ie  rozpoczęto  19 X . b r . G łęb . z  końcem  
m iesiąca 57 m , ru ry  14". P s tre  iło łupk i m agursk ie .
W alU

W a łk i  1. G łęb . 60S,40 m . W  g łęb . 511 m  p łuczka  zga- 
zow ana.

W a łk i  2. W ierci g łęb . 541,20 m . W  g łęb . 584 m  p rzy ­
pływ  solanki, zaś w  g łęb . 514— 518 m  i 522 m  p łuczka 
zgazow ana.
W ojsław

W o js ła w  1 osiągnął g łęb . 520,10 m . D o  g łęb . 703 ,S0 m  
przew ierca ł w arstw y  a n h y d ry tu , zaś do  g łęb . 712,90 m 
n iereg u la rn e  soczew ki an h y d ry tu  w śród  c iem no  szarych  
m arg li k rzem ien istych . W  g łęb . 699 m  płuczka zgazow ana.
Klęczany

K l ę c z a n y  1. W ierci. G łęb . 550,4  m . S łabe  ślady ropy  
zauw ażono w głęb. 456 m , zaś w g łęb . 465 m  słabe ślady 
ropy . W  głęb. 457— 466 m  p rzy p ły w  solanki.
Radziechowy

R a d z i e c h o w y  1. G łęb . 620 m . P rzew ierca  w arstw y  
eoceńsk ie.
Dębowiec

D ę b o w i e c  1. G łębokość  396,10 m . P o  n aw iercen iu  g i-  
zów  w głęb. 391,10 m  w  ilości 97,50 m 3/m in  ru ry  10 ' za­
cem entow ane w g łęb . 390,11 m . O sta tn io  o tw ó r p rzew ierca ł 
w arstw y  eoceńskie.
Kłodaw a

K ł o d a w a  I. W ierci. G łęb . 245,30 m , ru ry  9". P rzew ierca  
serię  anh y d ry to w ą.

S e k t o r  G o r l i c e
Sra lcw a

H e d d y  2. G łębokość  z końcem  m iesiąca sp raw ozdaw ­
czego 350,6 m , ru ry  12". W  g łęb . 235 m  n aw iercono  sil­
n iejsze ślady  gazów . M ag u rsk ie  w arstw y  inoceram ow e.
Siary

S i a r y  101. R ozp o częty  w m iesiącu  ub ieg ły m  osiągnął 
g łęb . 127,0 m , W ierci w  p s try c h  iło łupkach .
Lipinki

O d b u d o w a  5. G łęb . 136,6 m , ru ry  7". D o w iercony  
w  I-szym  piaskow cu ciężkow ickim  z p ro d u k c ją  ro p y  ok. 
500 kg /dz. O d w ie rt w  eksploatacji.

O d b u d o w a  6 . D ow iercony  w  g łęb . 143,30 m  w  I-szym  
p iaskow cu ciężkow ickim . P ro d u k c ja  300 kg /dz. W  eks­
ploatacji.
H arklowa

M i n e r w a  45. P o  p odw iercen iu  do  g łęb . 492,3  m  uzy­
skano  p ro d u k c ję  ro p y  ok. 1000 kg /dz. K ońcow a g łęb . o d ­
w ie rtu  496,2  m , ru ry  7". W arstw y k rośn ieńsk ie.

S e k t o r  K r o s n o
Wietrzno

W i e t r z n i a n k a  6 . D ow iercony  w  g łęb . 593,6 m  w  I-szy m  
piaskow cu ciężkow ickim  z p rodukcją  ok. 1200 kg /d z . Po 
to rp ed o w an iu  p ro d u k c ja  podniosła  się na  4000 k g /d z . 
początkow o, p o d  koniec  m iesiąca 2600 kg /dz.

W i t r z n i a n k a  7. G łęb . z  końcem  m iesiąca  468,0  m , 
ru ry  10". P o  p rzeb ic iu  w g łęb . 370 m  łupków  m en ilito w y ch , 
od w ie rt w szed ł w  w arstw y  I-szych  p s try c h  łup k ó w .
Iwonicz (Północ)

W i k t o r  1. W iercen ie  poszukiw aw cze na  fałdzie_ pó ł­
n o cn y m  Iw onicza . G łę b . 219,3, ru ry l4 " . W  g łęb . 175 m  
słabe ś lady  ro p y . W arstw y  do lno-krośn ieńsk ie .

S e k t o r  S a n o k
Turzepole

R y s z o l d o  64. G łęb . 635,9 m , ru ry  9". W  g łęb . 633 
p rzy p ły w  ro p y  w  ilości 1800 kg /dz. W ierci w  w arstw ach  
h ieroglifow ych.
Grabownica

G r a b y  13 p o g łęb iony  do  740 m  w  ru rac h  7" uzyskał 
p rodukcję  w ilości 1800 k g /dz. D o lna  k reda  3.

G r a b y  24. W  g łęb . 523,2 m  w ru rac h  9" o trzy m an o  p rzy ­
pływ  ro p y  w ilości 2000 k g /dz. W arstw y  dolnej k red y  1.

G r a b y  2S. O d w ie rt w  eksploatacji z p ro d u k c ją  ok. 
1150 kg /dz. G łęb . 426,7  m , ru ry  7". D o ln a  kreda  3.

G r a b y  29. Pog łęb iony  do  561,4  uzyskał w w arstw ach  
dolnej k redy  3 p ro d u k c ję  2300 kg/dz.

G r a b y  34. G łęb . 640,5 m , ru ry  7". D o w ierco n y  z  p ro ­
d u k c ji  początkow ą 2 0 0 00  kg/dz.

G r a b y  36. W  g łęb . 605,3 m  w  ru rac h  7" p rzyp ływ  ro p y  
w  ilości 3000 k g /dz. T rze c i poziom  dolnej k redy .

G r a b y  56. D o w iercony  w g łęb . 476,5  m  w  ru ra c h  9". 
P ro dukcja  2300 k g /dz. D o ln a  kreda  3.
Jurowce

J u r o w c e  3. G łęb . z  końcem  m iesiąca  1495 m , ru ry  
6% ". W  g łęb . 1472 silne ślady  gazu. Piaskow ce czarno­
rzeck ie .

Przemysł naftowy w październiku 1946
W  p aźd ziern iku  w ypro d u k o w an o  10317 to n  ropy . P ro ­

dukcja  gazu w yniosła 13163000  m 3. G azoliny  w y p ro d u ­
kow ano 299 to n , gazu p ły n n eg o  59 to n . W  Z jed n o czen iu  
uw iercono  2339 m , a w  P oszukiw aniach  N afto w y ch  865 m , 
razem  3204 m etrów . R a fin e rie  p rzero b iły  12902 to n  ropy  
o raz  3100 to n  p ó łp ro d u k tó w  uzyskując  1 1  668 to n  go to ­
w ych p ro d u k tó w .

Z  Z S R R  sp row adzono  17011 to n  p ro d u k tó w  naftow ych , 
7 4 5 7 2 8 0  _ni3 gazu z iem nego  oraz  w  d ro d ze  w ym iany  za 
benzo l 507 to n  benzyny  sy n te tycznej. Z  W ęgier sprow adzono  
100 to n  p ro d u k tó w  n aftow ych  i 41 to n  ropy . Z  R u m u n ii 
sp row adzono  8592 to n  p ro d u k tó w  naftow ych  i 1041 to n  ropy .

O d b u d o w a  górn icza  w S ta re j W si koło B rzozow a roz­
poczęła upadow ą N r  3 założoną na  głębokości 100 m  oraz 
u padow ą N r  4 założoną na  g łębokości 50 m etró w , razem  
w ykonano  44,5 m b  n a  u p adow ych  i 16,50 m b  bocznych 
chodników .

W y doby to  7,4 to n  ro p y  b iałe j o  c .g . 0,745.

B udow a gazociągu K rak ó w — O św ięcim . S p o jen ia  ru r  
w ykonano  n a  p rz es trz en i 35 ,S km .

W  opraco w an iu  dalsza b u d o w a  gazociągu z  O św ięcim a 
d o  D ębow ca, gdzie po  od k ry c iu  złoża gazow ego rozpoczyna 
się w iercen ie  d w u  now ych  o d w iertów .

Z akłady  S y n te tyczne  w  D w o rach  k. O św ięcim a przy ję ły
2 tran sp o rty  (około 2100 to n ) u rz ąd z eń  ze S chw arzheide. 
U ko ń czo n o  budow ę fu n d am en tó w  p o d  b u d y n ek  Syn tezy . 
O d b u d o w u je  d ro g i, to ry  kolejow e, u rząd zen ia  w odne, 
ko tłow nie , ch ło d n ie  i td .

D ru ż y n a  d :m o n t  żow a w  S ch w arzheide  załadow ała 
w  p orc ie  R i:s a  60 reak to ró w  na  b a rk i, skąd  o d e jd ą  d rogą  
w odną d o  G liw ic.

C en tra la  A prow izacy jna  rozdzieliła  362 to n  artykułów  
Żyw nościow ych kartk o w y ch  i zakup ionych  z fu n d u szu  FA .

W  d z ia le  teksty lnym  zw iez iono  m ate ria łów  za 110000 zł 
o raz  2600 kg sk ó ry  tw ard ej.

Wytwórczość i zużycie produktów naftowych w Polsce w październiku 1946 r.
(W ed ług  B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o  C P N , N r  9, 1946)

R a f i n e r i e  k r a jo w e  p rzero b iły  we w rześn iu  12012 to n  
ro p y  surow ej, z czego 8940 to n  ro p y  pochodziło  z w y tw ór­
czości krajow ej i 3072 to n  z  im p o rtu . Z  p rze ró b k i tej ilości

ropy  i 790 to n  p ó łp ro d u k tó w  o trzy m an o , p o  d om ieszan iu  
237 to n  gazoliny  i 575 to n  b en zo lu , łącznie  11102 to n  p ro ­
d uk tó w  finalnych .
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W ytw órczość p ro d u k tó w  n a fto w y ch  w  rafineriach  k ra­
jow ych we w rześn iu  1946 r . :

P r o d u k t  t o n
b en zy n a  m o to ro w a . . . . .  4360
g a z o l i n a .........................: . . . —  237
benzol .............................  575
n a f ta .................................................  2023
olej g a zo w y ................................... 2653
oleje l e k k i e ..................................  432

oleje sm arow e . .........................1914
p a r a f i n a .......................................  133
w azelina . . . . . . . . .  77
a s f a l t ............................................  980
k o k s ................................................. 74
p ó łp ro d u k ty  i pozosta łośc i. . —  790
p ro d u k ty  uboczne . . . .  53

R a z e m .................... I I 102
S tra ty  . . . . . . . 910
O g ó ł e m .........................12012

G a z o l i n i a r n i e  k r a jo w e  w yprodukow ały  w e w rześn iu  
241,6 to n  gazoliny  (s ie rp ień  —  242,5  to n ) i 51,3 to n  gazu 
p ły n n eg o  (sierp ień  —  43,2 ton ).

K o k s o w n i e  ś l ą s k i e  d o sta rczy ły  w  ty m  okresie 2221,7 
to n  ben zo lu , z  czego 558,4 b enzo lu  9 5 %  w yeksportow ano  
do R adzieckiej stre fy  okupacyjnej w  N iem czech , w z am h n  
za o trzy m an ą  benzynę sy n te ty czn ą , re sz ta  zaś tj. 1663,3 
to n  b enzo lu  m oto row ego  rozp ro w ad zo n o  po k raju  d la  spo ­
rządzen ia  m ieszanki benzynow o-benzo low ej p rzez  ra finerie  
(1555,0 ton) składy C P N  (51,2 to n ) i o d b io rców  bezpo­
śred n ich  (przem ysł 57,1 ton ).

F a b r y k i  s m a r ó w  w yprodukow ały  łącznie  444 to n  
ró żn y ch  sm arów  (w ty m  193 to n  T o v o tte )  tj .  o 83 to n  
więcej jak  w m iesiącu  u b ieg łym , d o sta rczając  p e łn ą  ilość 
na  ry n ek  w ew n ętrzny .

I m p o r t .  Ł ączn y  im p o rt p ro d u k tó w  nafto w y ch  w ynosi 
28730  to n  (w  czym  2674 to n  ro p y ), co w raz  z p ro d u k c ją  
krajow ą daje 40311 to n  ogólnego  p rzy ch o d u  go tow ych 
p ro d u k tó w  nafto w y ch . D ostaw y  im p o rto w e  w m iesiącu  b. 
zm alały  w  sto su n k u  do  m iesiąca p o p rzed n ieg o  o  ca 37500  
to n  tj.  o 5 7 % . Im p o rt te n  p rzed staw ia  się  n astęp u jąco :

K r a j  P r o d u k t  t o n
Z S R R  B enzyna  s y n t e ty c z n a ....................  2391

„  w y m ie n n a 1) . . . . .  1015
„  m o to r o w a ......................... 14
„  lo tn icza  7 8 ......................... 914

N afta  t r a k to r o w a ..............................1850
O lej gazowy sy n te tyczny  . . . .  5139

„  sam ochodow y „1 0 “ . . . . 484
„ 1 8 " .  . . . 971

„  cylindrow y „ 6“ ......................... 316
„2 “ ......................... 23

„  „  „k o m p a n u n t"  . 157
„  w agonow y l e t n i ....................  1 1 2
„  lo tn iczy  M K  . . . . . .  43
4 -ro  etylek ołow iu .........................  16 13345

R u m u n ia  R o p a ....................................... .... .........................968
W ęg ry  B enzyna m o to r o w a .........................  647

N a fta  o ś w ie t l e n i o w a .................... .................93
R o p a ................................................. 1706 2446

U N R R A  B enzyna  m o to r o w a .........................9690
O lej gazowy .......................................  2281 11971

R a z e m :  . . . .  23730

W  m iesiącu  sp raw ozdaw czym  zaznaczył się  n ieznaczny  
w zrost d ostaw  Z S R R , w  s to su n k u  do  m iesiąca p o p rzed n ieg o  
(1 0 ,3 % ). D ru c ie  m iejsce zajm ują  dostaw y  U N R R A , wy­
kazujące gw ałtow ny sp ad ek  w sto su n k u  do  m iesiąca p o ­
p rzed n ieg o  (7 6 % ); w ynoszą one  11971 to n . N a  trzecim  
sto ją  W ęg ry , do sta rcza jąc  2446 to n  ro p y , na  o s ta tn im  
m iejscu  sto i R u m u n ia , dostarczająca  963 to n  ropy . Z  łą ­
cznej sum y dostaw  im p o rto w y ch  9 %  stanow iła  ropa, 
5 1 %  ben zy n y , 6, 8 %  n afty  i 2 6 %  oleje gazow e. Pozosta łe  
7 ,2 %  stanow iły  oleje d o starczone  z Z S R R .

Z u ż y c ie .  W rzesień  w ykazuje dalszy w zro st (o o k . 14400 
ton) ilości rozpo rząd za ln y ch , w yrażających się  łączną cyfrą

*) Benzyna otrzymana drogą w ym iany za wyeksportowane do Radziec­
kiej strefy okupacyjnej w Niem czech 558 ton benzolu.

225 9 7 5  to n . M im o  ogrom nego  sp ad k u  im p o rtu , w zro st 
te n  tłum aczy  się zw iększoną w ytw órczością  krajow ą (prze- 
róbka^ ropy  obcej), jak  rów nież  w y d a tn y m  zw iększen iem  
zapasów  począ tkow ych . N a jb ard z ie j w zrosły ilości ro z ­
porząd za ln e  o leju gazow ego (2 2 % ) i b en zy n  (8 % ).

E k s p e d y c j e  p ro d u k tó w  naftow ych  na  kraj w m iesiącu  
spraw ozdaw czym  w ynosiły  40610  to n  (s ie rp ień  3 8939  t.) . 
W zro st ten  zaznaczył się w  eskpedycjach  z rafinerii, ko­
ksow ni i fab ry k  sm arów , podczas gdy  ekspedycje z  baz 
im p o rto w y ch  w ykazały n iew ielki spadek .

S p r z e d a ż e  paliw  p ły n n y ch  i sm arów  w  m iesiącu  w rze­
śn iu  w yniosły łączn ie  3 6 4 4 7  to n , u trzy m u jąc  się  n a  pozio­
m ie  m iesiąca poprzedn iego .

Sp rzed aż  p ro d u k tó w  nafto w y ch  we w rześn iu  p rz ed ­
staw ia się  następ u jąco :

P r o d u k t  S p r z e d a ż
B enzyna i m ieszank i b .b ............................. 16763
N a f t a ................................................................6718

O lej gazow y i o leje lekkie  ......................... 7759
O leje s m a r o w e ..................................  3527
S m ary  i w azelina  . . . . . . . . .  385
P a r a f i n a ........................................................... 210
A s f a l t ................................................................ 937
In n e  p r o d u k t y .................................. ....  . 83
G az  p ły n n y ....................................... ....  ■ . 10

R a z e m .............................. 36447

W  p o ró w n  n iu  z m iesiącem  ub ieg ły m  w id z im y  w y raźny
w zro st sp rzed aży  n a fty  (15% ) i o leju  gazow ego (1 6 % ), 
spow odow any zw iększonym  zap o trzeb o w an iem  w sezonie 
je s i;n n y m . S p ad ek  w ykazały n a to m ias t sp rzed aże  ben zy n  
(7 % ) spow odow ane jed y n ie  tru d n o śc iam i cysternow ym i, 
jak ie Z 'is tn ia ły  w  końcu w rześn ia  o raz  o lejów  sm arow ych . 
O d n o si si> to  p rzed e  w szystk im  do  o leju  w agonow ego, 
tran sfo rm ato ro w eg o  i w rzecionow ego.

O kręgam i najw iększego spożycia  są w o jew ództw a: w ar­
szaw skie (1 3 % ), górnośląskie (1 2 ,3 % ), p o znańsk ie  (1 2 ,3 % ), 
zaś n  j n n iejszego : b iałostock ie  (2 , 2 % ), rzeszow skie (2 , 2 % ), 
zachodn io -pom orsk ie  (2 , 8 % ).

W  k n jo w e j konsum cji n ad a l zajm uje  p ierw sze  m iejsce 
R o ln ic tw o  (2 3 % ), k tó re  zużyło  najw ięcej o leju  gazow ego 
(55 ,2% ) i n .fcy  (3 7 ,2 % ), następ n ie  In sty tu c je  Państw ow e 
(2 0 ,6 % ), zużyw ające najw ięcej w  Polsce  b en zy n  (32 ,2% ) 
i a sfa ltu  (61 ,5% ) —  koniecznego  do  o d b u d o w y  W arszaw y. 
W  Przem yśle  (18 ,3% ) p ierw sze  m iejsce zajm ują  sm ary  
sta łe  (5 9 %  ogólnego  spożycia  sm arów ) i oleje sm arow e 
(3 8 ,4 % ). Z  łącznej su m y  6662  to n  o d eb ran y ch  p rzez  
P rzem ysł p ro d u k tó w  na  poszczególne jego gałęzie p rz y p ad a :

chem iczny  . . . .  16 ,4%  m eta l.-p rze tw ó rczy  . 6 ,4 %
spożyw czy . . . .  14 ,7%  m on o p o le  . . . . .  5 ,0 %
węglowy . . . .  13 ,4%  p ap ie rn iczy  . . . .  1 ,9%
w łókienniczy . . . S ,3 %  e lek tro tech n iczn y  . . 1 ,6%
b u d ow lany  . . . 7 ,6 %  m in e ra l.-p rze tw . . . 1 ,5%
h u tn iczy  . . . .  7 ,5 %  sk ó rzano-garbarsk i . 1 ,4%
d rzew n y  . . . .  6 ,9 %  po lig ra ficzn y  . . . 0 ,9 %
en erge tyczny  . . . 6 ,5 %

N ajw iększym  od b io rcą  jes t p rzem ysł chem iczny , dzięki 
u ru c h am ia n iu  coraz to  n o w ych  zakładów , g łów nie  n a  te ­
ren ach  zach o d n ich . D ru g ie  m iejsce zajm uje  p rzem y sł spo ­
żyw czy zao p a tru jący  w  o m aw ianym  m iesiącu  cukrow nie , 
gorzeln ie  i m łyny . N a  trzec im  m iejscu  sto i w ęglow y, dalej 
w łókienniczy, n a to m ias t sp ad ek  ob se rw u jem y  w  p rz e ­
m yśle bud o w lan y m  w  zw iązku ze zb liżającym  się m artw y m  
sezonem .

Ł ączn y  u ta rg  z om aw ianych  sp rzed aży  w yn iósł 
6 9 9 0 7 0 2 1 9  zł. W ro st u ta rg u  w  p o ró w n an iu  z m iesiącem  
p o p rz ed n im  (10 ,5% ) zn a jd u je  sw ą p rzyczynę w  zw iększeniu  
się sp rzed aży  kom ercy jnych .

Z a p a s y .  W  o s ta tn im  d n iu  m iesiąca sp raw ozdaw czego  
znajdow ało  się zam agazynow anych  w kraju  łącznie  180814ton 
g o tow ych  p ro d u k tó w  n a fto w y ch , p rzed staw iający ch  w artość  
2103  301800  zł o raz  16 0 4 9 'to n  ro p y  surow ej o w artości 
6 9 0 1 0 7 0 0  zł.

S ta n  m agazynażu  sto jącego  d o  dyspozycji C P N  ciągle 
zw iększa się , jak  rów nież  pow iększa się ilość czy nnych  stacji 
benzynow ych .
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(Ciqg dalszy ze str. 389)

warunkach w stanie ciekłym, zwłaszcza przy panu­
jącym w urządzeniu podciśnieniu.

Z gazołiną otrzymaną z chłodnicy (III) postę­
pujemy podobnie jak na poprzednich chłodnicach 
z tą różnicą, że niewykroplony gaz oddzielony w se­
paratorze (G) odprowadzamy do sieci gazociągowej, 
celem dalszej przeróbki.

Zaprojektowany na schemacie system chłodzenia, 
który w procesie stabilizacyjnym jest może proble­
mem najważniejszym nie jest regułą. Nie jest wy­
kluczone, że w pewnym wypadku wystarczy jedna 
chłodnica natryskowa a druga specjalna, w innym 
dwie, albo tylko jedna chłodnica natryskowa. 
Przy dobieraniu ilości i jakości chłodnic, kierujemy 
się ilością mającej się odgazować ropy, jej jakością 
czyli ilością mających się otrzymać w procesie par 
gazolinowych oraz powierzchniami chłodzącymi 
chłodnic.

Ważną rzeczą jest utrzymywanie w urządzeniu 
stabilizacyjnym stałego minimalnego podciśnienia. 
Za duże np. ssanie powoduje odparowanie z gazo­
liny w zbiornikach (H), (K), (Ł) lekkich frakcji. 
Niejednakowe podciśnienie powoduje znowu za­
burzenia w procesie stabilizacyjnym: za małe pod­
ciśnienie albo też nadciśnienie powoduje zahamo­
wanie dopływu par gazolinowych do chłodnic, 
a przejście do większego, zwłaszcza gwałtownego 
podciśnienia powoduje intesywny dopływ par 
gazolinowych do chłodnic, które nie są w stanie 
wykroplić nadmiernej ich ilości, powodując tym 
samym straty w produkcji gazoliny. Konieczne 
jest zatem oddzielenie urządzenia stabilizacyjnego

od sieci gazociągowej ssącej samoczynnym zaworem 
redukcyjnym (5) celem precyzyjnego regulowania 
podciśnienia w urządzeniu stabilizacyjnym.

Niewykroplone gazy, które odprowadza się do 
sieci gazociągowej przechodzą przez odcinek po­
miarowy (6), zamontowany najlepiej w obrębie 
ssania zredukowanego.

Jeśli gazolinę transportuje się w zbiornikach
o znanej pojemności, np. w beczkowozach, wy­
starczy napełniać je wprost ze zbiornika magazy­
nowego (M), o ile natomiast tłoczy się ją specjalnym 
gazolinociągiem, należy ją uprzednio doprowadzić 
ze zbiornika (M) do specjalnego zbiornika-mier­
nika (N), o pojemności dokładnie oznaczonej.

Przez zbytnie napełnienie stabilizotara ropą, 
silne podgrzanie go, załączenie wysokiego ssania 
można spowodować porwanie cząstek ropy wraz 
Z  parami gazoliny do chłodnicy. W wypadku za­
nieczyszczenia w ten sposób gazoliny ropą, trzeba 
ją jeszcze raz przedestylować. W tym celu łączymy 
zbiornik magazynowy (M) przez zawór (7) rurkami 
Z  końcem (8) zbiornika (C), dokąd przetłaczamy 
zanieczyszczoną gazolinę. Dalej postępuje się po­
dobnie jak ze stabilizowaniem ropy. Przy tej 
czynności zamykamy na stabilizatorze zawór łą­
czący go z wymiennikiem ciepła, aby gazolina nie 
uszła do zbiornika (B).

O ile stabilizacja ropy na kopalni nastawiona jest 
na ruch stały, musi być urządzenie do niej tak 
zmontowane, aby w wypadku uszkodzenia po­
szczególnych partii urządzenia, można je było 
natychmiast z ruchu wyłączyć, nie przerywając 
odbioru ropy z kopalni.

Inż. Z . Ziółkowski

Selektywna ekstrakcja furfurolem destylatów  
z rop parafinowych

Dokończenie

Interesujące mogą być również krzywe prężności 
par furfurolu i mieszanin z wodą przy temperatu­
rach poniżej wrzenia, a to ze względu na możliwość 
destylacji furfurolu pod próżnią. Krzywe podano 
na wykresie (rys. 2). Z wykresu tego wid dmy, 
Że np. przy 100°C prężność par czystego furfurolu 
wynosi około 93 mm Hg. Przez obniżenie ciśnienia 
do poziomu kiepskiej próżni, wydatnie obniżamy 
temperaturę parowania furfurolu.

Surowcem dla fabrykacji furfurolu są odpadkowe 
materiały przemysłu rolnego i drzewnego. Stosuje 
się kaczany kukurydziane, płatki owsiane, wióra 
drzewne itp. Do doświadczeń używano furfurolu 
trojakiego pochodzenia: a) produkowanego na 
własnej półtechnicznej instalacji z kaczanów ku­
kurydzianych, b) sprowadzonego z Ameryki,
c) sprowadzonego z fabryki pod Warszawą. Ten 
ostatni wymagał oczyszczenia przez przedestylo­
wanie. Poza tym wszystkie nadawały się w równej 
mierze jako rozpuszczalnik.

Furfurol posiada zdolność ekstrahowania olei do­
piero w wyższych temperaturach; praktycznie praco­
wano w temperaturach 100— 125°C. Zdolność roz­
puszczania spada ze wzrostem zawodnienia. W do­
świadczeniach utrzymywano je poniżej 0,5%. Więk­
sze zawartości wody powodują pogorszenie wyni­
ków. Jak z wykresu na rys. 1 można odczytać, przy 
zawartości wody poniżej 0,5 % temperatura wrzenia 
leży znacznie wyżej, niż temperatura, do której 
nagrzewano furfurol.

III. Część doświadczalna
Opisane doświadczenia miały za zadanie wyka­

zanie, w jakiej mierze z przeciętnych rop parafino­
wych krajowego pochodzenia i przy użyciu fur­
furolu jako rozpuszczalnika, dadzą się uzyskać oleje 
samochodowe i lotnicze, o wysokich indeksach 
wiskozowych oraz o dużej odporności na utlenienie.

Surowcem do przeróbki były destylaty z Pipe- 
Stile'a, ze standartowej mieszanki ropy borysław-
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skiej. Distylaty miały przeciętnie indeks wisko­
zowy +  45. Badano frakcje:

tem p . zapł. tem p . krz. 
P ,  o c. w ł. 0,933, V  °E  100 2 ,86 265° C  + 4 4 °  C 
P , '  „  0,940, „  3 ,76  293° C  + 4 2 °  C  
P 4 „  0,948, „  5 ,73  308° C  + 4 1 °  C

Frakcja P4 była ostatnią przed asfaltem, odbie­
ranym na dole wieży próżniowej, obie frakcje P3 
były kolejnymi po poprzedniej. Były one nastawione 
na różne ciężary właściwe.

Instalacja do przeprowadzania prób miała cha­
rakter aparatury- półtechnicznej i wyposażona była 
w przeciwprądową kolumnę ekstrakcyjną, dalej

P rężn o ść  par -  m m  Hg.

Rys. 2. Krzywe prężności par furfurolu i mieszanin z wodą

urządzenie do oddestylowania furfurolu pod próż­
nią, do destylacji produktów z parą wodną, pompy 
proporcjonalne dla przetłaczania furfurolu i olei 
oraz szereg zbiorniczków manipulacyjnych.

Schemat instalacji podaje rys. 3. Osobno zmon­
towana była instalacja dla otrzymywania furfurolu, 
w skład której wchodziła między innymi tackowa 
kolumna dla podgęszczania wodnych roztworów 
furfurolu do azeotropu. Schemat jest dostatecznie 
jasny, tak że nie wymaga specjalnych wyjaśnień. 
W dalszym ciągu omówimy jedynie budowę ko­
lumny ekstrakcyjnej.

K o lu m n a ek strak cy jn a
Najistotniejszą dla doświadczeń częścią apara­

tury jest kolumna ekstrakcyjna. Pracuje ona na 
zasadzie przeciwprądu. Górą wpompowuje się 
furfurol, który przepływa jako faza zwarta ku 
dołowi kolumny. W dole wstrzykuje się olej, po­
dzielony na drobne strugi. Olej jako lżejszy unosi 
się ku górze z szybkością, dającą się obliczyć 
w wypadku swobodnego poruszania się w oparciu
o prawo Stokesa. Między olejem a furfurolem na­
stępuje wymiana składników, tak że olej po przej­
ściu przez kolumnę zostaje pozbawiony części 
swoich składników, rozpuszczających się w furfu­
rolu. Wyekstrahowany olej zbiera się jako rafi.iat 
na szczycie kolumny, skąd odpływa do zbiornika

manipulacyjnego. Rafinat oddzielony jest od zwartej 
fazy furfurolowej warstwą graniczną i jej położenie 
możemy obserwować np. w szkle płynowskazowym. 
Rozpuszczalnik odpuszczony jest dołem kolumny, 
wraz z rozpuszczonym w sobie ekstraktem. Odpływ 
rozpuszczalnika tak się reguluje, aby utrzymać 
warstwę graniczną na szczycie kolumny na stałym 
poziomie.

Wymiana składników i przechodzenia ekstraktu 
do furfurolu odbywa się na zasadzie dyfuzji. 
Dla tego procesu obowiązuje prawo, które przy­
toczymy aby zorientować się w parametrach, 
ułatwiających dyfuzję.

Ilość składnika G, dyfundującego przez powierz­
chnię F w jednostce czasu, przy różnicy koncen­
tracji A k, mierzonej w odstępie y, wyraża wzór

„  F  X A k _
G = ---------- X  Const.

y
Stała „Const“ zależy od natury ciał, temperatury 
i rodzaju mieszania (Badger Mc. Cabe str. 181).

Z wzoru powyższego, będącego matematycznym 
ujęciem procesu .dyfuzji na pograniczu dwóch 
cieczy wynika, że ilość przedyfundowanego ciała 
jest wprost proporcjonalna do powierzchni styku 
i grubości warstw dyfundujących cieczy i da się 
ponadto powiększyć przez podwyższenie efektu 
mieszania. Usuwa ono przedyfundowane składniki 
i ujednostajnia koncentrację w pobliżu powierzchni 
zetknięcia się. Tymi czynnikami możemy wpływać 
na szybkość dyfuzji.

W kolumnach ekstrakcyjnych, używanych do 
procesów ekstrakcyjnych w rozwiązaniach przemy­
słowych, stosuje się najczęściej dla przyspieszenia 
procesów dyfuzji wypełnienie pierścieniami Ra- 
schiga. Stwarzają one dużą powierzchnię styku, 
w pewnej mierze ułatwiają wymieszanie przez 
Zmianę kierunku przepływu, w końcu przedłużają 
czas przebywania fazy rozdrobnionej w kolumnie. 
Mniej natomiast rozpowszechnione jest stosowanie 
mieszadeł, mimo bardzo skutecznego ich działania.

W doświadczeniach opisanych stosowano za­
równo kolumnę z wypełnieniem pierścieniami 
Raschiga jak też i kolumnę z mieszadłem. Wykona­
nie tej ostatniej wygląda w ten sposób, że na osi 
umieszczone są w odstępach co 20—50 mm poziome 
blaszki, z wycięciami dla przepuszczenia cieczy. 
Przy obrotowym ruchu mieszadła krawędzie blach 
trafiają w kropelki oleju, rozbijając je na drobniejsze. 
Ponadto występuje w poziomych warstwach efekt 
przemieszania. Dzięki poziomemu ułożeniu blach 
unika się wirów wzdłuż osi, szkodliwych dla 
całości procesu.

Ilość obrotów mieszadła jest zmieniana. Górnym 
ograniczeniem jest powstawanie emulsji oleju 
i furfurolu, która nie może już rozazielić się 
i w całości wypływa dolnym odprowadzeniem 
ekstraktu. Przy furfurolu ze względu na wysoką 
temperaturę pracy, obniżającą wydatnie wiskozę 
obu cieczy oraz ze względu na znaczną stosunkowo 
różnicę ciężarów właściwych między olejem a fur­
furolem, górna granica obrotów leży na ogół tak 
wysoko, że np. dla frakcji Ps lżejszego typu nie 
została nigdzie przekroczona. Intensywność miesza­
nia może być każdorazowo dostosowana do jakości
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przerabianego surowca i tak nastawiona obrotami 
mieszadła, aby uzyskać najlepsze wyniki rafinacji.

W kolumnie wzdłuż jej osi zmienia się koncen­
tracja składników oleju. Na dole kolumny roztwór 
ekstraktu pozostaje w równowadze z dopływającym 
surowcem i ten stan równowagi decyduje o maksy­
malnym wykorzystaniu furfurolu. W górze ko­
lumny przerafinowany olej styka się ze świeżym 
rozpuszczalnikiem. Od stanu tego rozpuszczalnika, 
np. początkowego jego zanieczyszczenia, zawartości 
wody, a w końcu od ilości jego w stosunku do prze­
rabianego oleju, zależy stopień wyrafinowania oleju.

Normalnie odbierano z kolumny ekstrakt, roz­
puszczony w furfurolu oraz rafinat ze szczytu 
kolumny. W doświadczeniach z większą ilością 
rozpuszczalnika np. 300% wydzielano z ekstraktu 
przez oziębienie tzw. rafinat II, gdyż okazał się 
on cennym produktem.
W ykańczanie produktów

Próbki rafinatu ze szczytu kolumny, które mają 
rozpuszczone w sobie około 2 0 % furfurolu, po­
bierano z aparatury po ustaleniu się równowagi 
w kolumnie ekstrakcyjnej zwykle po 6-ciu godz. 
pracy. Próbki te wykańczano laboratoryjnie. Po-

Rys. 3. Schemat pól technicznej instalacji do selektywnej rafinacji olejów furfurolu
1. ko lum na ekstrakcyjn a, 2 . zbiorniczek ekstrakcyjny fu rfu rolu , 3 . zbiorniczek rafinatu  furfurolu , 4. podgrzew acz rafin atu , 5 . podgrzew acz  
ekstraktu, 6. rozdzielacz rafinatu  l p a r  fu rfu rolu , 7. rozdzielacz ekstraktu  l p a r  fu rfu rolu , 8. ko lum na z p le ic len la m l R aschlga d la  
destylacji ekstraktu p a rq  w od nq, 9. kolum na z p ierścieniam i R a sd ilg a  d la  destylacji rafinatu  p a rq  w odnq, 10 . kondensat furfurolu  
z p a ry  w odnej, 11. rozdzielacz fu rfu rolu  l w ody fu rfu rolow ej, 1 2 .  ko lum na tackowa d la  w ody fu rfu rolow ej, 13 . konden sator furfurolu , 
14 . po m pa próżniow a, 15 .  podgrzew acz fu rfu rolu  zaw odnionego , 16. rozdzielacz fu rfu rolu  suchego l p a r, 17 . zbiornik furfurolu  suchego, 
18. zbiornik o le ju , 19. podgrzew acz fu rfu rolu , 2 0 . podgrzew acz o le ju , 2 1. po m pa fu rfu rolu  propo rcjo na ln a , 2 2 . po m pa o le ju  propo rcjo na ln a

Jest rzeczą jasną, że pracować się musi zawsze 
w temperaturze poniżej zupełnej rozpuszczalności 
oleju w rozpuszczalniku.
W arunki ek strak c ji w czasie dośw iadczeń

Zmieniano je w sposób następujący:
a) przez zmianę wypełnienia kolumny,
b) różne obroty mieszadła,
c) różną temperaturę kolumny,
d) różną ilość rozpuszczalnika,
e) różne szybkości przepływu.

Jako wypełnienie stosowano pierścienie Raschiga, 
winnych zaś doświadczeniach mieszadło poprzednio 
opisane. Obroty mieszadła zmieniano następująco: 
40,60, 120 na min. Temperaturę szczytu kolumny 
dobierano w granicach 100— 125°C. Ilość roz­
puszczalnika 100—300% w stosunku do oleju, 
szybkości przepływu oleju 8—27 litr./godz.

Inne warunki utrzymywano na stałym poziomie. 
Zawartość wody w furfurolu wynosiła zawsze 
poniżej 0,5%. Olej nagrzewano do 90° C.

zbawiano je furfurolu przez destylację w próżni 
w strumieniu gazu ziemnego, następnie odparafino- 
wywano za pomocą acetonobenzolu na stygność 
około — 8° C, a odparafinowany olej rafinowano 
dodatkowo kwasem siarkowym w ilości 1,5%  
w rozcieńczeniu, ługowano i proszkowano za pomocą 
6 % Sondafinu przy 150°C. W niektórych doświad­
czeniach rafinowano tylko ziemią adsorbcyjną.

Wydatek rafinatu ustalano przez pobranie przy­
najmniej dwugodzinnej produkcji, wyznaczenie za­
wartości rozpuszczalnika i ważenie otrzymanego 
produktu. Ilość oleju przerobionego ustalano przez 
pomiar w zbiorniku. Stosunek rozpuszczalnika do 
oleju nastawiano przez zmianę skoków pompek 
proporcjonalnych. Również na pompkach ustalano 
chwilowe przepływy. Test oksydacyjny oznaczano 
metodą D TD  109.

W yniki dośw iadczeń
Frakcję P przerabiano na kolumnie z wypeł­

nieniem pierścieniami i przy zastosowaniu mie-
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Ilość T em p . W ydatek
ra fin a tu

°//o

W łasność ra fin a tu  p o  w ykończeniu
D odatkow a

rafinacja
L p . fu rfu ­

ro lu
% o b j.

eks­
trakcji

°C

oleju

l/g o d z .
°E  50 °E /989 I. V.

T est
oksyd.

%/godz.

T em p.
krzep.

°C

U w a g i

1 150 115 10 55 15,70 2,54 77 8/36 — 6
1,5%  H 2S 0 4 6 %  
S ondaf. p . 150°C 

p rz y  150° C
2 200 115 10 50 14,35 2,45 79 6/36 — 7 d e t t o
3 300 125 8 35 11,80 2,28 8 6 , 1/36 — 6 d e t t o

siadła, zmieniając przy tym ilość rozpuszczalnika 
w granicach 150—300%.

W pływ  ilo śc i ro zp u szcza ln ik a  na stopień 
wyrafinowania iliistruje tabela IV. Obejmuje ona 
doświadczenia na kolumnie z Raschigami przy 
ilości rozpuszczalnika kolejno 150%, 200% i 300%. 
Wydajność rafinatu szczytowego ze wzrostem 
ilości rozpuszczalnika maleje i wynosi 55% , 50% 
i 35% . Własności rafinatu ulegają stałej poprawie 
i tak indeks wiskozowy wzrasta z 77 po przez 79 
na 86. Testy oksydacyjne po 36 godz. wynoszą 
kolejno 8 %, 6 %, 1 %.

W tej serii doświadczeń mimo dużej itości roz­
puszczalnika nie zdołano przekroczyć indeksu 
wiskozowego 90 i obniżyć test oksydacyjny po 36 go­
dzinach do zera.

W pływ  in ten syw n o ści m ieszania. Znaczne 
polepszenie wyników uzyskano po zastosowaniu 
mieszadła. Wykonano szereg doświadczeń, w któ­
rych przerabiając ten sam destylat P „  zmieniano 
ilość obrotów mieszadła. Wyniki zestawiono w ta­
beli V. Przy ilości rozpuszczalnika 150 % i ilości 
obrotów 60/min. udało się uzyskać test oksydacyjny 
zero po 36 godz., podczas gdy przy kolumnie 
z Raschigami wynosił on 8 % po 36 godz. Ten 
gorszy wynik tłumaczyć można częściowo niższą 
nieco temperaturą ekstrakcji (tabela IV, Lp. 1). 
Przy większej ilości rozpuszczalnika np. 300% 
otrzymano w tej serii doświadczeń rafinaty o in­
deksie wiskozowym 98 i teście oksydacyjnym zero 
po 60 godz., jednak kosztem bardzo silnego obni­
żenia wiskozy.

Na frakcji P, przestudiowano również wpływ 
czynnika mieszania pracując raz na kolumnie 
z Raschigami (tablica VI, Lp. 1) drugi raz na 
kolumnie z mieszadłem (tablica VI, Lp. 2). Ilość 
rozpuszczalnika wynosiła 300%, ilość obrotów 
120/min. Mimo znacznej ilości rozpuszczalnika 
w doświadczeniu Lp. 1, własności rafinatu były 
gorsze, zwłaszcza jeżeli chodzi o test oksydacyjny. 
Po wzmocnieniu samego mieszania, uzyskano ra- 
fi.iat o teście zero po 60 godz., przy czym zupełnie 
rafinatu nie kwaszono. Indeks wiskozowy podwyż­
szono do 100. W doświadczeniach tych wydzielano 
Z ekstraktu przez oziębienie do 60° rafinat Il-gi, 
który posiadał test 0 po 12  godz. i indeks wisko­
zowy 62. Jest to olej (45°£so) o własnościach cięż­
kiego oleju samochodowego wzgl. cylindrowego. 
Indeks wiskozowy i test są ulepszone w stosunku do 
przerabianego surowca, jednak dopiero po zrafino- 
waniu 5% kwasu siarkowego i 6 % Sondafinu.

Trzecia grupa doświadczeń obejmuje najcięższą 
frakcję P4. Wyniki zebrano w tabeli V II. Podano 
doświadczenia jedynie ze 100% furfurolu. Uzyskano 
rafinaty o dużej wiskozie, indeksach powyżej 90-ciu 
i teście 0 po 12  godz., przy zupełnym pominięciu 
kwaszenia. W tabeli podano również własności 
uzyskanych ekstraktów.

W nioski z dośw iadczeń
Doświadczenia pozwalają na wysnucie szeregu 

wniosków zarówno co do badanych surowców jak 
też i warunków ekstrakcji. Podajemy je w dalszym 
ciągu.

K o lu m n a  z m ie s z a d łe m  T a b l. V
S u ro w ie c : d e sty la t „ P s“ (jak w  tab l. IV)

Ilość T em p . O b ro ty Ilość
o leju

1/godz.

W ydat.
ra fin a tu

%  w ag.

W łasność  ra fin a tu  po  w ykończeniu
D odatkow a

rafinacjaL p . fu rfu ­
ro lu  

%  ob j.

eks­
trakcji

°C

m ie­
szadła

o b r/m in
°E /50 °E/989 I. V .

Test
oksyd.

%/godz.

Temp.
krzep.

°C
U w a g i

1 150 125 40 10 45 13,2 2,4 83 2/36 — 7
1,5%  H 2S 0 4 

6 %  S o n d afin  
p rz y  150°C

2 150 125 60 10 40 12 ,2 2,4 92 0/36 — 8 d e t t o

3 300 125 60 8 35 9,7 2 ,1 94 0/36 —7 d e t t o

4 300 125 12 0 8 30 9,2 2 ,1 98 0/60 —7 d e t t o R afin . tylko 
6 %  S o n d afin  
p rzy  150°C 
jest rów nież 
tr . T .0 /36h-0
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K o lu m n a  z  m ie s z a d łe m  i  R a s c h ig a m i  T a b l .  V I
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Ilość T em p . Obroty Ilość : Wy­ W łasności ra fin a tu  p o  w ykończ.
D odatkow a

rafinacjaL p . M ateria ł fu rfu ­
ro lu

% o b j.

eks­
trakcji

°C

mie­
szadła

obr/min

oleju
l/godz.

datek
rafinatu
% wag.

°E /50 °E/989 I. V.
Test 

oksyd. 
% /godz.

Temp.
krzep.

°C

U w a g i

1 R afin a t I 300 125 0 8 40 20,4 3,0 845 6,8/36 — 5
6 %  S o n d afin  
p rzy  150° C bez  kw aszenia

la R afin a t I I 60 0 25
w ydziel, z eks- 
trak . p rzez  ozię­
b ien ie  do  60° C

2 R afin a t I 300 125 120 8 30 16,4 2,76 104 0/60 — 6 6 %  S ondafin  
p rzy  150° C bez kw aszenia

2a R afin a t I I 60 35 45,0 4,3 62 0/12 — 9 5 %  H 2S 0 4 
6 %  S on d afin

w ydziel, z  eks- 
trak . p rzez  ozię­
b ienie  do  60°C

1. Z badanych ciężkich destylatów, pochodzą­
cych z rop parafinowych, a uzyskanych na 
Pipe-stylu, o indeksie wiskozowym +  45, 
które można uważać za przeciętny co do jakości 
surowiec parafinowy, uzyskano przy użyciu 
furfurolu jako selektywnego rozpuszczalnika 
oraz zastosowaniu dodatkowej rafinacji kwa­
sowej oleje o indeksie wiskozowym powyżej 90 
i teście oksydacyjnym 0 po 36 godz. Z rafi- 
natów tych można składać lekkie i średnie 
oleje wysokowartościowe. Ilość furfurolu, po­
trzebna do uzyskania tych wyników, wynosi 
150% . Rafinat dostaje się z wydajnością 
do 40%, część oleju w ilości około 15—20% 
otrzymuje się jako rafinat II, o własnościach 
częściowo tylko zbadanych. Użycie większych 
ilości furfurolu niż 300 % potrzebne jest tylko 
wtedy, gdy dąży się do specjalnie wyśrubo­
wanych testów oksydacyjnych i zupełnego 
wyeliminowania kwaszenia.

2 . Przy zastosowaniu furfurolu jako selektywnego 
rozpuszczalnika w ilości 150%, ograniczyć 
można kwaszenie np. do 1 ,5% . Dodatkowe 
kwaszenie potrzebne jest dla poprawienia 
trwałości końcowych rafinatów i barwy. Przy 
intensywnym ekstrahowaniu furfurolem wy­
starczy dodatkowa rafinacja adsorbcyjna, spe­
cjalnie skuteczna przy temperaturach wyż­
szych (150°C). W tym wypadku rafinacja 
kwasowa zupełnie odpada.

3. Oleje, wydzielone z ekstraktu, otrzymanego 
przy bardzo intensywnej ekstrakcji destylatów

(300% rozpuszczalnika), przedstawiają po do­
datkowej rafinacji większą ilością kwasu (5%) 
i proszkowaniu jak wyżej, olej ciężki o znacznej 
odporności na utlenianie i indeksie wiskozowym
o około 20 punktów lepszym aniżeli wyjścio­
wy destylat. Przeróbka prowadzona przy bar­
dzo intensywnej ekstrakcji pozwala zatem na 
podzielenie surowca na trzy części: olej wy- 
sokowartościowy z wydajnością 30%, olej 
ulepszony o średnich własnościach z wydaj­
nością 35% oraz ekstrakt z wydajnością 35% 
(tabl. 6, Lp. 2).

4. Rafinaty uzyskane z najcięższych destylatów 
przez umiarkowane rafinowanie furfurolem 
(10 0 % rozpuszczalnika), przy zupełnym jed­
nak pominięciu dodatkowego kwaszenia i prosz­
kowania, kwalifikują się jako ciężkie oleje 
cylindrowe o temperaturze zapłonu 308° C. 
Po dodatkowym kwaszeniu 1,5  % kwasu służyć 
mogą jako komponenty ciężkich olei samo­
chodowych (tabl. 7, Lp. 3).

5. Ekstrakty uzyskane przy umiarkowanej eks­
trakcji, względnie przy intensywnej ekstrakcji 
po wydzieleniu rafinatu II, służyć mogą do 
buksowania asfaltu względnie do specjalnych 
zastosowań w przemyśle chemicznym.

6. Odnośnie samego przebiegu ekstrakcji prowa­
dzonej na przeciwprądowej kolumnie do­
świadczenia wykazały — zgodnie z przewi­
dywaniami teoretycznymi — korzystny wpływ 
tych czynników, które ułatwiają i przyspieszają 
dyfuzję. Główną rolę zdaje się odgrywać

K o lu m n a  z  m ie s z a d łe m  i  R a s c h ig a m i  T a b l. V I I
S u ro w ie c : d e s ty la t „ P i" ,  C . w ł. 0,948, °E /1 0 0  5,73, P . zap . 308°, P , 'k rz e p . +  41° C . zaw art. p a raf. 25 ,5% /60°

L p . M ateria ł

Ilość
fu rfu ­

ro lu
% o b j.

T em p .
eks­

trakcji
°C

Obroty
m ie­

szadła

obr/min

Ilość
oleju

1 /godz.

W y-
datek

rafinatu

%  wag

W łasności ra fin a tu  po  w ykończ.
D odatkow a

rafinacja U w a g i° Cl 50 °C/989 I. V.
T est

oksyd.
|%/godz.

Tem p.
krzep.

°C

1

la

2

2a

R afin a t

E k strak t

R afina t

E k strak t

100

100

120

120

0

40

15

15

60 

40 c.

55

c.

55 

wł. 1,0

37 

wł. 1,0

5,15 | 74

45, P . top i. K .
za

4,41 | 98 

2 6  P . top i. K '

0/12 | —1

3. 340, P en /2 5 c 
w artość p i r  2

0/12 | + 1 0

>. 23°, P e n . 2:

n ie  stosow ano

149°, ciągi. 25 po  
1 % /54,5°

nie  stosow ano

>° 230°, c ią g i./2 5

t. zapł. 304° C 

wyżej 106 cm

pow . 106  cm
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czynnik mieszania, reprezentowany w doświad­
czeniach przez mieszadło, tnące słup cieczy 
w płaszczyznach poziomych.

Przez samo uintensywnienie czynnika mie­
szania, zachowując poza tym wszystkie inne 
parametry niezmienione, uzyskuje się bardzo 
wyraźne polepszenie dyfuzji, w naszym wy­
padku polepszenie stopnia wyrafinowania.

L i t e r a t u r a :
W ł. K a l i s z e w s k i  „ M o d e rn  M e th o d s  o f R efin ing  L u b r i­

cating  O ils" , 1938 r.
C z e r n o ż u k o w  „T ech n o lo g ia  n ie fti" , C zęść I I I ,  1940 r. 
T o r o s j a n  „P ro izw o d ztw o  sm azoczn ich  m aseł w  S . Sz. 

A ." , 1939 r.
K . T h o r m a n  „ D es tillie ren  u . R ektifiez ieren".
B a d g e r  M c  C a b e  „ E lem en te  d e r C h em ie -In g en ieu r-  

T ech n ik " ,

Z życica Stow. Inż, i Techn, Przem. Paliw Płynnych

Pierwszy Zjazd Naftowy w Niegłowicach

W  n u m erze  10 „ N a f ty "  podaliśm y  kró tką tre ść  re fe ra ­
tów  w ygłoszonych n a  Z jeździe  o d b y ty m  w  d n iu  28 w rześn ia  
b r. w  N ieg łow icach .

O becn ie  po d a jem y  w yżniejsze frag m en ty  z  dyskusji jaka 
o d by ła  się  w  zw iązku z  w ygłoszonym i re fe ra tam i.

I n ż .  F i n g e r c h u t  uzasadn ia  k o n ieczn o ść jrzak u p ien ia  
w  A m eryce, fab ry k  paliw  sy n te ty czn y ch  oraz zw rócenia uw a­
gi n a  paliw a zastępcze. P rosi o in te rw en cję  u  W ładz  w  spraw ie  
dz ia łan ia  kom isji m o to ryzacy jnej, celem  opracow ania  w a­
ru n k ó w  tech n iczn y ch  d la  pa liw  zas tępczych .

I n ż .  W ilk  w yjaśnia, że zysk na  pa liw ach  zas tępczych  n ie  
Z rów now ażyłby s tra t pow stałych  p rzez  w y trzeb ien ie  d rze ­
w o stan u .

O d n o śn ie  im p o rtu  zauw aża, że w yn ik  w ierceń  p o szu ­
kiw aw czych w  te rm in ie  d o  1 Va roku  da  n am  odpow iedź 
w  kw estii im p o rtu  ro p y  .

I n ż .  C z ą s t k a  zapoznał o b ecnych  ze s ta n em  p ra c  n a d  
racjonalizacją  eksploatacji.

W y d a tn e  p o d n iesien ie  p ro d u k c ji n a tra fia  na  tru d n o śc i, 
p on iew aż  p racu jem y  obecn ie  n a  po lach  w yczerpanych .

K o l .  M r a z e k  podkreśla  b rak  n a rzęd zi i u rząd zeń  now o­
czesnych  i dochodzi do  w n iosku , że jeżeli ich  n ie  o trzy m am y  
z  zagran icy , m u sim y  je sam i budow ać.

I n ż .  N i e m e n t o w s k i  uzasadnia  p o trzeb ę  m odern izac ji 
naszych  ra fin e rii, kon ieczność racjonalnej p rzeró b k i ropy  
a spec ja ln ie  w ykorzystan ie  bez resz ty  pozostałości ro p n y ch . 
W yjeżdżający  za granicę  po w in n i o trzym yw ać rodzaj kwe­
s tio n ariu sza  do  w ypełn ien ia , k tó ry  p o tem  daw ałby  p o trze b n y  
fachow y m ate ria ł do  p rzep ro w ad zen ia  m o d ern izac ji. W iele 
dob reg o  m oże zdziałać  sw obodne  w ypow iadan ie  się  p ra ­
cow ników  P rzem y słu  N aftow ego  w  organ ie  tech n iczn y m  
„ N a fta " .

I n ż .  K u l c z y c k i  w nosi pew n e  po p raw k i do  re fe ra tu  
In ż . P sarsk iego . P rzy  p o ró w n an iu  p ro d u k c ji obecnej, gazo­
lin y  —  z rok iem  1939 na leży  b rać  p o d  uw agę ten  sam  teren . 
P lan y  b u d o w y  gazociągów  w  la tach  1947/49 na leża łoby  
u jąć  w  m e trac h  b ieżących, co d a  w yraźną  podstaw ę do  
żąd an ia  k redy tów . O d n o śn ie  użycia  ru rociągów  cienko­
śc ien n y ch  stw ierdza , że m ogą one w ykazać jako u jem n ą  
s tro n ę , łatw ość zag inan ia  się p rzy  tran sp o rc ie .

I n ż .  B l a u t h  podkreśla  w artość  szkoły i w yraża pogląd , 
że o zajęciu  stanow iska po w in n y  decydow ać w iadom ości 
p rak ty czn e . U b y te k  pracow ników  w  przem yśle  n a ftow ym  
w ynosi fak tyczn ie  w ięcej, an iżeli 3— 4 % , gdyż  istn ie je  
z jaw isko p rzech o d zen ia  do  in n y ch  przem ysłów , p o n ad to  
należy  u w zg lędn ić  fak t, że p rzem y sł za tru d n ia  obecn ie  
znaczną ilość lu d z i, k tó rzy  po w in n i ju ż  p rzejść  na  em e­
ry tu rę .

I n ż .  K a h l  pow iadam ia  kolegów , że m ogą n adsy łać  do  
„ N a f ty "  sw oje w ypow iedzi, k tó re  będą  zam ieszczone w  sp e ­
cjalnej n a  ten  cel p rzeznaczonej ru b ry ce .

S tw ierdza , że w  referacie  kol. P sarsk iego  na leża łoby  p o d ­
k reślić  różną  w ydajność  gazoliny  z  te re n u  w schodn iego  i za­
ch o d n iego . N astęp n ie  staw ia  w niosek , by  re fe ra ty  In ż . 
W ilka , In ż . P sarsk iego  i In ż . W o jn ara  p rzy jąć , a re feren tów  
u p o w ażn ić  d o  rep rezen tac ji S tow arzyszen ia  n a  K on g resie  
w  K atow icach .

K o l .  J e r z y k  podkreśla  z uzn an iem  w artość  re fe ra tu  Inż- 
W ilka i jego w iarę  w  pow odzenie  poszuk iw ań . Z auw aża, 
że jednostkow e p ro d u k c je  ro p y  p o w in n y  być  ob liczane 
w  o dn iesien iu  ty lko  do  s ta n u  p racow ników  za ję ty ch  ściśle 
p rz y  w ydobyciu , bez u w zg lędn ien ia  d odatkow ych  działów  
p racy , k tó ry ch  w  1934 n ie  było.

D r  T o ł w i ń s k i  p rzech o d zi ob sza r całej P o lsk i, uza­
sadn iając  b udow ą geologiczną akcję poszukiw aw czą, p ro ­
w adzoną  p rzez  Poszukiw ania  N aftow e.

O b ecn y  P rzem y sł N afto w y  m ieśc i się n a  obszarze  około 
3000km 3, ale d y sp o n u jem y  d u ży m  o b szarem  z iem i jeszcze 
n ie  zbadanej szczegółow o. Szukać m am y  gdzie , a przy  
k o rzystnych  w skazan iach  geologicznych, m ożem y rokow ać 
p rzyszłość  naszej nafcie.

I n ż .  W i lk  podk reśla  w artość  naszych  w iertn ików , zna­
ny ch  n a  św iecie.

N a  p o stęp y  w iercen ia  składa się  szereg  czynników . N a j­
w ażnie jszy  czynn ik  —  m aksym alne w ykorzystan ie  czasu  
na w iercen ia , po w in ien  być  szczególnie uw zg lędn iony . 
D alszym  czynn ik iem  jest zlikw idow anie p rzesto jów .

R efe ra ty  i dyskusje  da ją  dow ód , że p racu jem y  —  a każda 
p raca  jes t uw ieńczona  w ynikiem .

M iędzynarodowy Kongres Techniczny
W  d n iac h  od  16-go do  21-go w rześn ia  o d b y ł się w  P aryżu  

p ierw szy  po  w ojn ie  M ięd zy n aro d o w y  K o n g res  T ech n iczn y , 
zorgan izow any  p rzez  F ra n c ję  d la  o b rad  nad  tech n iczn ą  
w sp ó łp racą  n arodów  do o d b u d o w y  św iata  i p o p raw y  b y tu  
ludzkości.

W  K o n g resie  w zięło  u d z ia ł około 1400 osób , rep rezen ­
tu jących  31 n a ro d ó w . Po lsk i św iat tech n iczn y  rep rezen to ­
w any  był p rzez  delegację 11 osób , a  to  w icem in is tra  H . 
G olańsk iego  jako p rzew odniczącego  delegacji, D y r . D ep . 
M in . K o m . In ż . G ajkow icza jako w iceprzew odniczącego , 
sek r. gen . N O T  In ż . F r .  C iec io rę , In ż . K o ssu th  i Ja n ­
kow ski rep rezen to w ali p rzem y sł w ęglow y, D r  Jadw iga 
M arch lew ska  Szrajerow a p rzem y sł chem iczny , In ż . Z b . 
O nyszk iew icz p rzem ysł n aftow y , In ż . T an iew sk i L u d w ik  
p rzem y sł energe tyczny , P ro f. In ż . U zarow icz  oraz  P ro f.

Z akrzew ski św ia t n au k i, In ż . M ich o tek  S tan is ław  re p re ­
zen tow ał D yrekcję  O d b u d o w y  W arszaw y.

N ieza leżn ie  od  tej fo rm aln ie  zgłoszonej delegacji p rzy ­
by ło  dw óch  in żyn ie rów  w ojskow ych z ram ien ia  M in . 
O b ro n y  N arodow ej.

N a  czele Polskiego K o m ite tu  H onorow ego sta ł W ice­
m in is te r  In ż . R u m iń sk i p rezes N aczelnej O rgan izacji 
T ech n iczn e j.

Posiedzen ie  in au g u racy jn e  o tw orzy ł p . A n to in e , gene­
ra ln y  in sp ek to r energe tyk i we F ran c ji, zapraszając  do  p re ­
zy d iu m  m iędzy  in n y m i rów nież  delegata  Po lsk i. S tw o ­
rzono  4 kom isje, p rzy  czym  jako w iceprzew odniczącego  
jednej z n ich  w y brano  P ro f. U zarow icza. M . W . R . H o ­
w ard , p rezy d en t K o m ite tu  b ry ty jsk iego  w spółpracow ał nad  
o rgan izacją.
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Polska p rzed łoży ła  na  z jazd  9 re fera tów , by ła  zatem  
p o d  ty m  w zględem  na  jed n y m  z czołow ych m iejsc. 

P ro g ram  K o n g resu  by ł następ u jący :
Sekcja A : O gólne p ro b lem y  tech n iczn e  rek o n stru k cji 

i rozw oju  ekonom icznego w  św iecie:
1 . p ro b lem y  n a tychm iastow e d la  krajów  zn isz­

czonych,
2 . p lan y  m odern izac ji i rozw oju  na  dalszą  

m etę , m iędzynarodow e, narbdow e i reg io­
n a lne ,

3. zastosow anie b ad ań  naukow ych , w spó łp raca  
tech n ik i z nau k ą,

4. ogólne p ro b lem y  rozw oju ekonom icznego . 
Sekcja B : E nerg ia  a tom ow a.
Sekcja C : O becny  s tan  tech n ik i na  całym  św iecie :

1. R acjonalna organizacja,
2 . norm alizacja ,
3. ro ln ic tw o ,
4. su row ce,
5. energ ia  (elektryka, węgiel, n a fta  i różne),
6. p rzem ysł,
7. u rb an izm ,
8. bu d o w n ic tw o  i sp raw y  m ieszkaniow e,
9. bu d o w n ic tw o  d ró g  i m ostów ,

10 . tra n sp o rt  (lo tn ic tw o, żegluga, kolej, sam o­
chód),

1 1 . telekom unikacja,
12. R ozdział p ro d u k c ji, w ym iana m iędzy­

narodow a,
13. różne.

Sekcja D : Inżynierow ie i techn icy  w  św iecie:
1. O becn a  organizacja,
2 . zadan ia  socjalne inżyn ierów  i techników ,
3. szko ln ic tw o techn iczne  i zaw odow e,
4. ro la inżyn ierów  i techn ików  w  organ izm ach  

m iędzynarodow ych .
Z jazd  ten  pozw olił n a  osobistą  styczność delegatów  P o l­

ski z techn ikam i całego św iata, p rzekonu jąc  ich , jak b a r­
dzo n iek tó re  n a ro d y  in te resu ją  się sp raw am i Polsk i, a  zw łasz­
cza o d budow ą kra ju .

W  o s ta tn i dz ień  z jazdu  n astąp iły  o b rad y  n a d  u tw o rze ­
n iem  Św iatow ej F ed erac ji T ech n iczn e j, k tó ra  m a się  sk ła­
dać z 12 członków , i p rezy d en ta . P o  d łu g ich  n a rad ach  
delegacja Polska p o p a rta  p rzez  in n e  kraje p o tra fiła  u trw a lić  
sw e żądanie  na  m iejsce stałe  w tej federacji. W y b ran i zo­
sta li delegaci po  jed n y m  z n astępu jących  k rajów : A nglia , 
E g ip t, C h iny , C zechosłow acja, F ran c ja , In d ie , Polska, 
Szw ajcaria , S tan y  Z jednoczone  A. P . 3 w olne m iejsca  po ­

zostały  d la  Z w iązku R adzieckiego i A m eryk i P o łudn iow ej. 
N a  w niosek P o lsk i, P rezy d en tem  Federac ji w y b ran y  został 
p łk . A n to ine.

R ezo lucje  Z ja zd u :
1. D yrek ty w y  socjalne. P rob lem y  ludzkości. Z astosow a­

n ie  m eto d  naukow ych .
2. W alka z  nęd zą , tj. n iedokarm ien iem , b rak iem  i n ie ­

o d p o w ied n im  pom ieszczeniem , b rak iem  h ig ien y  fizy ­
cznej i m ora ln e j, o raz  b rak iem  b ezp ieczeństw a p racy . 
P ilne  je s t:
a) zm odern izow an ie  ro ln ic tw a,
b) zastosow anie m aksim um  energii d la  w z ro stu  p ro ­

dukcji,
c) p o praw ien ie  w arunków  m ieszkaniow ych p raco w n i­

ków  i ich  ro d z in  p rzez  w spółpracę a rch itek tó w  
i inżynierów ,

d) zastosow anie  h u m an ita rn y c h  w arunków  p racy .
3. By w alka z nęd zą  dala  w yniki jak  najszybsze trzeb a , 

by  poszczególne gałęzie p rzem ysłu  śledziły  p o stęp  
p rac  naukow ych  i w spółpracow ały  ze sobą. D la teg o  
t rz e b a :
a) w spó łp racy  naukow ca z techn ik iem  w ykonaw cą,
b) w spó łp racy  m iędzynarodow ej p rzez  p rak ty k i, p o ­

dróże  naukow e, tłum aczen ia  dz ie ł tech n iczn y ch  
i stosow anie  zd o b y ty ch  w iedz,

c) naukow ej o rgan izacji i norm alizacji.
4. K o n g res s tw ierdza , że n ie  m a  koordynacji m iędzy  

poszczególnym i zw iązkam i techn ików  i inżyn ierów , 
kon tak ty  p om iędzy  poszczególnym i k rajam i są  słabe, 
u tru d n ia jące  w spó łp racę , d latego  w yraża życzenie , by
a) w  każdym  kraju  stow arzyszenia  techn iczne  skoordy­

now ały  sw e akcje,
b) by  pow stała  św iatow a federacja  techn iczna,
c) b y  O rganizacja  N aro d ó w  Z jednoczonych  zw róciła  

się  d o  in ży n ie ró w  i techn ików  o w spó łp racę  
Z U N E S C O ,

d) by  s tw o rzo n o  ad m in istrac ję  N aro d ó w  Z jednoczo­
n y ch  d la  u rb a n iz m u  i in s ty tu t m iędzynarodow y 
O rgan izacji,

e) by  m iędzynarodow e ośrodki naukow e przew idz iane  
p rzez  U N E S C O  śledziły  kw estie  ogó lno-techn iczne ,

f) by  stw orzono  m iędzynarodow e szkoły tech n iczn e , 
p rzy  czym  p ierw sza  pow stać  p o w inna  w  E u ro p ie .

5. K o n g res postanaw ia  pop ierać  pow yższy p ro g ram  oraz 
w ykonyw ać, p rz y  czym  podkreśla , że m eto d y  n a u ­
kowe i tech n iczn e  są  w ażne d la  w szystk ich  krajów , 
o raz  że p raca  poszczególnych  n a ro d ó w  p o w inna  być 
pośw ięcona w yłącznie d la  u trzy m an ia  pokoju .

Kartoteka sposobów instrumentacji
In ż . K azim ierz  Ł o d ziń sk i zw rócił się  do  In s ty tu tu  N a f­

tow ego z p ropozycją  zare jestrow ania  sposobów  in s tru m e n - 
tac ji, jakie w Polsce m ia ły  m iejsce w  różnych  w arunkach  
i jakie obecn ie  się  p rzep ro w ad za . Polacy  słuszn ie  m ogą się 
uw ażać za najlepszych  in s tru m e n ta to ró w  w  św iecie, za 
najw ięcej dośw iadczonych  w  dz iedzin ie  w iercen ia  u d a ­
rowego.

D ośw iadczenie zdoby liśm y  w  najcięższych  w arunkach  
stra ty g raficznych . M am y  w ielu  p racow ników , k tó rzy  p o ­
siadają  n iezw ykle bogate  dośw iadczen ie  w  tej dziedzin ie. 
K arto tek a  sposobów  in stru m en tacy j z  p o d an iem  w a ru n ­
ków , w jakich  się one odbyw ały , będzie  stanow ić  cenne

arch iw u m , z  k tó rego  będzie  m ożna  korzystać  w  razie  za­
is tn ien ia  p o d o b n y ch  w arunków .

K arto tek a  taka będzie  p ro w adzona  w  O ddziale  W ie rtn i­
czym  In s ty tu tu  N aftow ego . P ro sim y  o  p rzesy łan ie  do  In ­
s ty tu tu  N afto w eg o  opisów  tak ich  in s tru m e n tac ji, z po d a­
n iem  w arunków , w  jak ich  one m iały  m iejsce, jak  rów nież  
w  razie  p o trzeb y  o o d p o w iedn ie  szkice i ry su n k i.

C iekaw sze in s tru m e n tac je  będą  ogłaszane w  „N afc ie " , 
a w szystk ie zna jd ą  się w  k arto tece .

Z a  op isy  te  będzie  In s ty tu t  N aftow y  w ypłacał o d p o ­
w iednie  honoraria .

A pelu jem y  d o  C zyteln ików  o  nadsy łan ie  tak ich  op isów .

Przegłgd zagraniczny

Światowe rezerwy naftowe’)
A m erykańsk i In s ty tu t N aftow y  podaje  najnow sze o b li-  Z jednoczone  posiadały  zn an e  rezerw y z końcem  roku  1943:

czenie dotyczące n a tu ra ln y ch  rezerw  ropy  naftow ej w  S ta -  2 7 0 8 6 6 0 0 0 0  to n  ropy , co stanow i w p rzy b liżen iu  zapas
nach  Z jed noczonych  A . P . W ed łu g  ty ch  o b liczeń  S tan y  n a  czternaście  la t. Je s t to  ro pa , o k tó rej is tn ien iu  w iem y,

T óp raco w an c  na pod,tawic naftowych czasopism angielskich i ame- a której ilość została  s tw ierdzona  na  podstaw ie  dok ładnych
rykańskich. pom iarow  i ob liczeń  przez inżyn ierów  i geologow* P . F ra t t
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Św iato w e rezerw y  ro p y  n aftow ej oraz  p rod u k cja  i konsum cja  poszczególnych  k ra jó w  w tysiącach  ton

K r a j R ezerw y naft P rodukcja K o nsum cja
w  r. 1944 w  /o w  r. 1938 w  /o w  r. 1938 w  /o

A m e r y k a  p łn .
S ta n y  Z je d n o c z o n e ......................... 2902  500 33,901 163 938 61,089 153 117 58,460
M e k s y k ................................................. 67 500 0,946 5,168 1,925 2 430 0,944
T r i n i d a t ............................................ 32 350 0,378 2 394 0,892 637 0,247
K a n a d a ................................................. 20 250 0,237 940 0,351 6 480 2,516
In n e  kra je  A m . P łn . . . . . . 202 0,002 1 1 0,004 5 352 2,078

R azem  A m . P łn ................... 3022  802 35,464 172 451 64,260 168 016 65,245

A m e r y k a  P łd .
V e n e z u e la ............................................ 750 000 5,830 25 404 9,466 1 1 10 0,431
K o lu m b ia ............................................ 65 500 0,768 2 9 1 4 1,088 402 0,156
A rg en ty n a  ....................................... 22 700 0,256 2 304 0,859 3 7 1 2 1,442
P e r u ...................................................... 17 225 0,213 2 138 0,797 369 0,143
B o l iw ia ................................................. 6 130 0,072 31 0 ,0 11 54 0 ,0 21
E q u a d o r ................................................. 5 000 0,071 303 0,113 52 0,020
In n e  kraje  A m . P łd ........................ 135 0 ,001 — — 2 249 0,847

R azem  A m eryka P łd . . . 866  690 10,241 33 094 12,332 7 948 3,087

E u r o p a
Z S S R  ................................................ 773 000 9,043 27 669 10,310 22 207 8,624
R u m u n i a ............................................ 53 000 0,618 6 546 2,439 1 920 0,745
W ę g r y ................................................. 10 105 0,118 43 0,016 265 0,103
N iem cy i A u s t r i a ......................... 9 275 0,108 573 0,213 7 155 2,778
A lb a n ia ................................................. 5 500 0,065 10 1 0,038 — —
P o l s k a ................................................. 4 000 0,047 508 0,189 452 0,176
F r a n c j a ................................................. 1 485 0,017 69 0,026 7 290 2,831
C z e c h o s ło w a c ja ............................. 2 10 0,002 18 0,007 300 0,116
W ło c h y ................................................. 140 0 ,0 0 1 14 0,005 2 835 1 , 1 0 1
In n e  kra je  E u r o p y ......................... 1 350 0,016 1 0 ,0 0 1 19 990 7,763

R azem  E u ro p a  . . . .  ' 858 065 10,035 35 542 13,244 62 414 24,237

A z ja
K u v a i t ................................................. 1215 000 14,191 — — — —
I r a n ...................................................... 877 500 10,250 10 580 3,943 1 431 0,556
I r a k ...................................................... 675 000 7,884 4 407 1,642 518 0 ,2 0 1
S a n d i A r a b i a .................................. 675 000 7,884 67 0,025 739 0,287
Q a t a r ...................................................... 135 000 1,577 — — — —
In d ie  W schodn ie  ......................... 128 250 1,498 8 671 3,231 1 656 0,643
W yspa  B a h r e i n ............................. 40 500 0,473 1 12 0 0,417 148 0,057
In d ie  i B u rm a  ............................. 2 2  600 0,264 1 354 0,504 2 194 0,852
Jap o n ia  i F o r m o z a ......................... 4 760 0,057 855 0,319 3 375 1,311
In n e  kraje A z j i ............................. 4 050 0,046 — — 1 484 0,576

R azem  A z j a ......................... 377 7  660 44,124 27 054 10,081 11 545 4,483

A f r y k a  .................................................
E g i p t ...................................................... 11 500 0,136 213 0,080 8 17 0,317
In n e  kraje A f r y k i ......................... — — 4 0,001 2 753 1,069

R azem  A f r y k a .................... 11 500 0,136 217 0,081 3 570 1,386

A ustra lia  i N ow a Z elan d ia  . . . — — 05 — 2 338 0,986

R ó ż n e ........................................................... — 05 — 1 482 0,576

S u m a  o g ó l n a  . . . 8530  717 100 ,0 00 268 359 100 ,000 257 513 100 ,0 00

w yraził o sta tn io  p rzypuszczen ie, że S tan y  Z jednoczone 
pow inny  jeszcze w ydobyć odw iertam i globalną ilość 
13500000000 to n  ropy . Poniżej jes t p rzedstaw ione zesta­
w ienie o p arte  n a  pow yższych ob liczen iach  A . P . I. oraz 
na  p rzypuszczen iach  p . P ra tta  co do  ilości św iatow ych 
zapasów  ro p y . (Są to n a tu ra ln e  rezerw y, nadające się  do  
eksploatow ania za pom ocą odw iertów  znanym i do tychczas 
m etodam i).

C ałkow ita ilość ropy , k tó rą  w ed ług  p rzypuszczeń  P ra tta  
da się w ydobyć z 3 3 5 0 0 0 0  k m 2 pow ierzchn i obszarów  
n aftow ych
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch .............................  13 500 000 000 ton
W y d o b y to  d o  d n . 1. I . 1944 r. . . . 3 793 120 000 ,, 
R ezerw y w d n . 1. I. 1944 r. . . . .  2 902 500 000 ,,

D o  o d k r y c i a ................................................. 6 804 380 000 to n
C ałkow ita ilość ro p y  w  iń n y ch  krajach  

św iata (obliczona tak  jak w  S tan ach  
Z jednoczonych  z pow ierzchn i
13 400 000 k m 3 .......................................  54 000 000 000 „

W y d o b y to  do  d n . I. I. 1944 r. . . . 2 142 150 000 „
R e z e r w y ........................................................... 5 634 217 000 „
D o  o d k r y c i a ................................................. 46 223 633 000 „

Je s t to m oże tro ch ę  op tym isty czn e  oszacow anie i —  jak 
p . de  G oyler zauw ażył —  o p a rte  raczej na  czystej m a te ­
m atyce. Je d n a  rzecz jednak  jest pew na, a  m ianow icie  to , 
Że odkrycie  ow ych 6 8 0 0 0 0 0 0 0 0  to n  ro p y  ob ję ty ch  p rzy ­
p uszczen iam i P ra tta  będzie  znaczn ie  tru d n ie jsze  n iż  od ­
krycie 6 7 0 0 0 0 0 0 0 0  to n  ropy , bąd ź  to  już  w ydoby te j, bąd ź
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też  pozostających w  zapasie  n a  teren ie  S tan ó w  Z je d n o ­
czonych .

W  ciągu  roku  1943 o d k ry to  w  S tan ach  Z jed noczonych  
A m eryki Pó łnocnej now e złoża o rezerw ach  162317000  to n  
ropy , a  w ydoby to  175557000  to n  ro p y  w ogóle.

P o  raz  p ierw szy  o d  w ielu la t, jak w ykazują ob liczen ia  
A . P . I . n a  rok  1943 S ta n y  Z jednoczone  w yczerpa ły  w ię­
cej sw oje zapasy, an iżeli odkry ły  now ej ropy . In n y m i słow y — 
S tan y  Z jednoczone  naru szy ły  swój k ap ita ł naftow y.

N ależy  się spodziew ać,' że w  przyszłości w ykrycie n o ­
w ych złóż naftow ych  w  S tan ach  Z jednoczonych  n ap o tykać  
będzie  n a  coraz w iększe tru d n o śc i i że złe la ta  pow racać 
będą  coraz częściej —  d o b re  coraz rzadzie j, a jed n ocześn ie  
w zrastać  będzie  zapo trzebow an ie  n a  ropę  i jej p ro d u k ty . 
B ędą one  m ogły  p rodukow ać ropę  z łupków  b itu m iczn y ch , 
k tórych  na te ren ie  S tan ó w  Z jednoczonych  jes t około 
10 0 0 0 0 0 0 0 0 0  to n , o raz  z  piaskow ców  ro p n y c h  a lb o  m e­
to d ą  syn te ty czn ą  z w ęgla, lecz o trzym yw anie  pełnej za­
stępczej p ro d u k c ji, n aw et na  m ałą skalę jest w ątp liw e, a to  
ze w zględu n a  o lbrzym ie koszty . W idoki n a  p rzyszłość  
w S tan ach  Z jednoczonych  n ie  są jednak  an i spec ja ln ie  
św ietne, an i też n ie  są  p o n u re . P rzem ysł na fto w y  S tan ó w  
Z jednoczonych  A m eryki Pó łnocnej będzie  w  da lszym  ciągu  
zaspokajał p o  w iększej części zapo trzebow an ie  krajow e. 
B ędzie to zależne częściow o od  cen , a ceny  z  kolei będą  
zależne od  tary f. Jeśli ceny  będą  w ysokie, p ro d u k c ja  ro p y  
Z  łupków  i fab rykacja  sy n te ty czn a  p ro d u k tó w  n a fto w y ch  
z  węgla rozw iną się o raz  o tw orzy  się  d roga d la  im p o rtu . 
P rodukcja  paliw  sy n te ty czn y ch  d o p ó ty  się  szerzej n ie  ro z ­
w inie _— dopóki środkow y W schód  będzie  sp rzed aw ał ropę  
po  2,50 do i. za baryłkę (18,5 do lara  za to n ę). R o zm ia r zaś 
im p o rtu  zależny jes t od  tary fy  celnej i od  kosztów  tra n s ­
p o rtu  m orskiego. S ta n y  Z jednoczone  b ęd ą  eksportow ać  
w  dalszym  ciągu, lecz ich  ek sp o rt będzie  dw ojak iego  ro ­
d za ju : p ierw szy  z n ich  to ek sp o rt p ro d u k tó w  spec ja lnych  
jak  n a  przyk ład  sm arów , k tó re  —  dzięki daleko  idącej se­
lekcji surow ców  i d ługole tn ie j p rak tyce  —  w yrab ia  się  bez­
k onku ren cy jn ie ; d ru g i rodzaj, to  ek sp o rt w yłącznie do  k ra­
jów  o b ję ty ch  um ow ą w olno-cłow ą, jak  K an ad a  w ew n ętrzn a  
i M eksyk.

A jak  w ygląda sy tuacja  w  in n y ch  k rajach  św ia ta?  G eolo­
gowie opracow ali m ap y  poszczególnych  okolic  ro podajnych . 
Jesteśm y tak  p ew ni posiad an y ch  w iadom ości w  tej dzie­
d z in ie , że jest w ysoce n iep raw d o p o d o b n e , by  in n e  okolice 
n ie  o b ję te  m ap am i, m ogły  p ro d u k o w ać  n aw et 1 %  ogólnej 
p ro d u k c ji św iatow ej. Jed y n e  m iejsce n iezu p ełn ie  pew ne 
stanow i Z ach o d n ia  S y b eria , gdzie po m im o  w span ia łych  
m ap  w ydanych  p rzez  geologów  sow ieckich  w  ciągu o s ta t­
n iego  dziesięciolecia, są  jeszcze p rzestrzen ie  co do  k tó ry ch  
n a  ogół n iew iele się  w ie o  b u dow ie  geologicznej.

M o żem y tu ta j m im o ch o d em  w sp o m n ieć , że jakkolw iek 
S tan y  Z jednoczone  bez A laski posiadają  w o b ręb ie  sw oich  
g ran ic  ty lk c  od  12 do 15%  teren ó w  ro p o d a jn y ch  św ia ta , 
w yprodukow ały  jed n ak  do tychczas 6 8%  ogólnego  w ydo­
bycia ropy . W  sam ych  S tan ach  k o n ty n en ta ln y ch  w yw ier­
cono p o n ad  1 10 0 0 0 0  o tw orów , z k tó ry ch  p o n ad  10 0 0 0 0  
było odw iertów  poszukiw aw czych. W ątp liw y m  jes t, czy 
w pozostałych  k ra jach  św iata  w yw iercono 10 0 0 0 0  o tw orów . 
W  S tan ach  Z jednoczonych  w ypada  w ięc jed n o  w iercen ie  
poszukiw aw cze n a  34 k m 2 te re n u  rop o d a jn eg o , podczas 
gdy za g ran icą  w ypada  m niej w ięcej jed n o  w iercen ie  po ­
szukiw aw cze n a  1340 k m 2 pow ie rzch n i. S tą d  w ypływ a 
w niosek, że sam a akcja b ad an ia  te ren ó w  n afto w y ch  jes t 
znacznie  m niej ro zw in ię ta  za g ran icą  n iż  w  A m eryce , gdyż 
inaczej, Żeby sto su n ek  był ten  sam , należa łoby  odw iercić  
7 3 00000  o tw orów , sp o śró d  k tó ry ch  około 600000  w inno  
być poszukiw aw czych. P ow ierzchn ia  obszarów  n aftow ych  
w S tan ach  Z jednoczonych  w ynosi 3 3 5 0 0 0 0  k m 2, a po ­
w ierzchnia  pozosta łych  teren ó w  św iata 13400000 k m 2, w y­
chodząc Z założenia, że ropo d a jn o ść  każdego k ilom etra  
kw adratow ego te re n u  obcego rów na się w ydajności każ­
dego k m 2 te ren u  w S tan ach . N a  podstaw ie  ob liczeń  P ra tta  
zapasy  zagranicy  p ow inny  w ynosić  około 5 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0  to n  
ropy. Jeśli ode jm iem y z tego p ro d u k c ję  o trzy m an ą  d o ty ch ­
czas i znane  zapasy  znajdu jące  się w  z iem i, pozostaje  
jeszcze do odkrycia  na  in n y ch  te ren ach  św iatow ych 
4 6 2 2 3 6 3 3 0 0 0  to n  ropy .

P oniższa  tabela  w ykazuje znane  rezerw y ro p y  całego 
św iata w ed łu g  o sta tn ich  ob liczeń . W  tabe li tej w ykazano 
rów nież p rodukcję  i zapo trzebow an ie  na ropę  poszczegól­

ny ch  krajów  w  roku  1938, k tó ry  by ł o s ta tn im  rok iem  
n o rm aln y m  p rzed  w ybuchem  w ojny. Jed n a  rzecz jes t 
p ew n a: n iek tó re  kraje  p ro d u k u ją  więcej n iż  po w in n y , n ie 
p rzestrzega jąc  p rzy  ty m  zasad racjonalnej g o spodark i z ło ­
żam i ro p n y m i (p a trz  tab e la).

P oniższe  uw agi d o tyczą  w idoków  na przyszłość  poszcze­
gólnych  krajów  co do  p ro d u k c ji nafty .

A la sk a
A laska n ie  posiada  s tw ierdzonych  rezerw  ro p n y ch . P o ­

szuk iw ania  w zd łuż  w ybrzeży  pó łw yspu n ie  p rzyniosły  do  
tej p o ry  żad n y ch  rezu lta tó w . N ie  jest jednak  w ykluczone, 
że w ykryje się złoża w  n iek tó ry ch  p u n k tach , jak  n a  p rz y ­
kład C old  B ay, lecz najw iększą nadzieję p rzyw iązu je  się 
do  Północnej A laski, a  to  d o  ró w n in y  schodzącej łagodn ie  
z  p o dnóża  p asm a  górskiego E n d ic o tt'o w  ku O ceanow i P ó ł­
no cn em u . P row adzi się  w iercen ia  w w ielu m ie jscach  n a  tej 
rów nin ie . Z n an e  są tru d n o śc i p racy  na  w ybrzeżu  O cean u  
A rk tycznego . P o m im o  to  po la  naftow e będą  się tam  ro z ­
w ijać. Później połączy się  je ru rociągam i z o środkam i m a­
gazynow ym i, gdzie ropę  będzie  m ożna  zuży tkow ać na 
m iejscu , gdyż ow e te ren y  zn a jd u ją  się  w po b liżu  w ielkiego 
m iędzynarodow ego szlaku p ow ie trznego , p row adzącego  do 
R osji i E u ro p y  po p rzez  O cean  A rk tyczny . O becn ie  cała 
p rz es trz eń  ty ch  teren ó w  n aftow ych  została  zarezerw ow ana 
p rzez  R ząd  F ed e ra ln y  d la  p o trze b  m ary n ark i.

K a n a d a
O becne  zapasy  K a n ad y , w yłączając „ C an o l" , oblicza  się 

na  2025 0 0 0 0  to n . G łów na część tych  zapasów  zn ajd u je  się 
n a  te ren ach  n aftow ych  d o lin y  T u rn e r . O s ta tn im i czasam i 
słyszało się  rów nież  du żo  o  p ro jek tach  i p ró b ach  C ano l a 
na  dalekiej p ó łnocy , w  d o lin ie  rzeki M ackenzie , gdzie  ropę  
spo tyka  się w sta ry ch  skałach  w ap ien n y ch . Z apas tu  m e  
jes t w ielki, lecz n ie  jest o b ję ty  cyfrą 20  m ilionów  to n . 
Z lodow acenie  po w ie rzch n i g ru n tu  u tru d n ia ło  b a rd zo  b a ­
d an ia  geologiczne na te ren ach  Z achodn ie j K an ad y , gdzie 
osady lodow cow e m askują  w głębną b udow ę geologiczną. 
C h a rak te r p u s ty n n y  tej okolicy po d d an ej b ad an io m  ilu ­
stru je  dosta teczn ie  fak t, że p om iędzy  szybem  znajdu jącym  
się p rzy  P e lican  R ap id s , a o d w ie rtem  zn a jd u jący m  się p rzy  
F o r t  N o rm an  p rz es trz eń  w ynosi około tysiąca m il i że 
pom iędzy  tym i dw om a p u n k tam i n ie  p rzep ro w ad zo n o  an i 
jednego  w iercen ia  poszukiw aw czego. Z apasy  ropy  zaw arte  
w  tej p row incji ró w n in  pó łnocnych  okażą się  w  przyszłosci 
p raw d o p o d o b n ie  znaczn ie  w iększe n iż  ob licza  się  je o b ecn ie . 
W  K an ad z ie  W schodn ie j w  okolicy zatok i Ś w iętego  W a­
w rzyńca p rzep ro w ad za  się jeszcze poszukiw ania  naftow e 
i p raw d o p o d o b n ie  p row incja  ta będzie  p ro d u k o w ać  pew ne 
ilości ro p y  o  znaczen iu  lokalnym  d la  K a n ad y  W sch o d n ie j.

M ek syk
O becne rezerw y naftow e M eksyku  w ynoszą 67 500 000 to n . 

D o  tej p o ry  w iększa część ro p y  pochodziła  ze Z ło te j D o ­
lin y  rzeki P an u co . S tosunkow o n ie  daw no  tem u  rozsze­
rzono  owe te ren y  naftow e ku p o łudn iow i do Pozo R ica , 
gdzie zn ajdu je  się  najw iększa część o b ecnych  znan y ch  re ­
zerw . P ro d u k c ja  ro p y  z d iap iró w  so lnych  p rzesm y k u  
T eh u a n te p a c  (na przyk ład  w  M in a titla n ) okazała się słaba. 
B ogactw o te ren ó w  Z łotej D o lin y  i Pozo  R ica  w skazuje, 
że m uszą  is tn ieć  jeszcze in n e  te ren y  do  w ykrycia  o p o ­
k ładach  po łączonych  p ok ładam i w ap iennym i w  T e m a u - 
lipas. G d y b y  p raw o naftow e M eksyku  było b ardzie j libe­
ra lne , p rzep row adzonoby  szerok i p ro g ram  m asow ych  w ie r­
ceń  poszukiw aw czych w zd łu ż  rów niny  w ybrzeżnej, na  p o ­
łu d n ie  od  g ran icy  T ex asu .

A m e ry k a  Ś ro d ko w a
N a p o łu d n ie  od  M eksyku , w  rep u b lik ach  A m ery k i ś ro d ­

kow ej, gdzie n ie  m a zb ad an y ch  rezerw , p o czy n io n o  b ad a ­
n ia  w  n iek tó ry ch  bardziej ob iecu jących  m iejscow ościach , 
ale n ie w ykry to  m ożliw ości p ro d u k c ji w  skali p rzem ysło ­
wej. Być m oże, że zostaną  tu  jeszcze o d k ry te , te re n y  na f­
tow e, ale w ed łu g  o b ecnego  s ta n u  rzeczy n ie  w ydaje  się 
by  A m eryka Środkow a odegrała  pow ażniejszą  rolę na  a re ­
nie św iatow ej p rodukcji naftow ej.

K olum bia
Jej obecne o d kry te  rezerw y o b liczo n o jn a  5 5 5 0 0 0 0 0  to n . 

D w ie w ielkie koncesje de  M ares i B arco  sta ły  się  b a rd zo  
pow ażnym i p ro d u c en tam i. N a ty ch m iast p o  ud z ie len iu  tych



koncesyj rząd  w prow adził ogran iczen ie  p raw n e  n a  przec iąg  
la t p ię tn a s tu , co zaham ow ało  rozw ój p rzem y słu  naftow ego  
w  K o lu m b ii. W  roku  1930 zm ian a  u staw  zlikw idow ała 
szczęśliw ie ow e tru d n o śc i i o g ran iczen ia  p raw n e  i teraz  
rozpoczyna się  k am pan ia  poszukiw aw cza. N a  sk u tek  tego  
w ykry to  w ażny  te re n  n a fto w y , a n a d  in n y m i czyni się  p o ­
szukiw ania . Poszukiw ania  og ran iczo n o  do tychczas praw ie  
w yłącznie do  do liny  M ag d a len a . W yją tk iem  od tej reg u ły  
jes t koncesja B arco , znajdu jąca  się w  po łudniow ej o d n o ­
dze zagłębia  M araca ib o . N a jb ard z ie j obiecujące  te re n y  leżą 
jednak  poza  A n d am i w  dorzeczach  A m azonki i O rinoco . 
T a m  zaczęto  do p iero  ro zu m ieć  b u d o w ę  geologiczną te ren u  
i tam  rozpoczęto  do p iero  p ierw sze poszukiw ania . T a  połać 
k raju  stan ie  się n iew ątp liw ie  k iedyś w ielk im  p ro d u cen tem  
ropy . Z akładan ie  ru rociągów  n ap o tykać  będzie  tam  na 
w ielkie tru d n o śc i i ab y  zam ortyzow ać o lb rzym i koszt 
p rzep ro w ad zen ia  ich  p rzez  A n d y , m u si się  o dkryć  bogate  
złoża. Z  tej sam ej p rzy czy n y  ro p a  z ty ch  okolic n ie  odegra  
pow ażniejszej ro li n a  ry n k u  św iatow ym  na p rzec iąg  co 
n a jm niej la t dziesięciu.

W enezuela
R ezerw y naftow e W enezueli w ynoszą obecn ie  750 m i­

lionów  to n  zapasu  pew nego , z  k tó ry ch  w  p rzy b liżen iu  60%  
zn ajdu je  się  w  bard zo  b ogatym  zag łęb iu  M araca ib o . O l­
brzym ie  te re n y , rozpościerające się  na  po łu d n ie  o d  L a  R osa 
poza  L ag u n illa s , na leżą bez w ątp ien ia  do  najw iększych 
św iatow ych  złóż  ro p y  naftow ej. T e re n y  te , tw orzące p ra ­
w ie jed n ą  całość geologiczną, b ęd ą  w  przyszłości p ro d u ­
kow ać w ięcej ropy  n iż  Z ach o d n i T ex as. W e w schodniej 
W en ezu e li rozw ija się ze zm ien n y m  szczęściem  eksploata­
cja całego szeregu  pó l n aftow ych  w  w arstw ach  osadow ych, 
leżących pom iędzy  góram i w y b rzeża , a  rzeką O rinoco . 
W iększe znaczen ie  m ają  ju ż  Q u irig u ire  i now e te re n y  za­
ch o d n ie , rozw ijające się  o b ecn ie  szeroko  koło Ju zep in  
i S an ta  B a rb ara . N a  po łu d n io w y ch  k rań cach  tego zagłębia 
zn a jd u jem y  te ren y  T e m b la d o r  i O fic in a . L iczn e  in n e  te ­
re n y  o d k ry to  w  s tan ach  A n zo -ateq u i i G u arico . B asen za­
w ierający te  p o la  naftow e zostaje  nagle p rzec ię ty  od  s tro n y  
zachodn ie j p rzez  w zgórza E l B au l w  stan ie  C ejedes, lecz 
dalej n a  zachód  poza  tym i w zgórzam i złoża naftow e po ­
jaw iają się  znow u  i sięgają dalej ku  p o łu d n io w i aż do  za­
głębia  L lan o s w  K o lu m b ii. W  tej o sta tn ie j okolicy w y­
w iercono  ty lko  jeden  o tw ó r i to  bez  rezu lta tu  z  pow odów  
s tra ty g ra ficzn y ch . T a  p ro w in c ja  m a rów nież w ielką p rzy ­
szłość p o d  w zględem  n aftow ym  i m oże zasilać n a ftą  pó ł­
ku lę  zachodn ią .

E kw ador
Posiada jąc  5 m ilionów  to n  rezerw  ro p y  E k w ad o r p ro ­

d u k u je  b a rd zo  m ało , a  to  z  te ren ó w  p rzy b rzeżn y ch  pó ł­
w yspu  Św iętej H e len y . N a  podstaw ie  o siągn ię tych  d o ty ch ­
czas rezu lta tó w  n ie  w ydaje  się , ażeb y  pas n a d b rze żn y  m iał 
w ielkie znaczen ie  p ro d u k cy jn e  z  p u n k tu : w idzen ia  h a n d lu  
m iędzynarodow ego , jakkolw iek będzie  p raw d o p o d o b n ie  
jeszcze w  dalszym  ciągu p rzez  pew ną ilość la t ek sporto ­
wał sw oje 655 to n  ro p y  d z ien n ie . W  E kw adorze  w sch o d ­
n im  n a to m ias t sy tuacja  p rzed staw ia  się  zu p ełn ie  in acze j; 
tu  w  w ielkiej leśnej p u szczy , p rz y  ź ró d łach  rzek  N ap o  
i P astaza, f irm a  Shell O il C o m p an y  o trzym ała  w ielką kon­
cesję, do  k tó rej p rzyw iązu je  się w ielkie ho roskopy , jakkol­
w iek  d o p ie ro  rozpoczyna się  ta m  p race  poszukiw aw cze. 
T e re n  o b ję ty  tą  koncesją w ydaje się m ieć  w ielką przyszłość .

Peru
P e ru  posiada  17225000  to n  zn an y ch  rezerw  ro p y . N a  

p o łu d n ik u  F irm a  In te rn a tio n a l i L o b ito s  O il C o m pany  
osiągnęła n iezb y t w ielką, lecz jakościow o doskonałą  p ro ­
dukcję  w zd łu ż  gór T ab lazo s, n a  pó łnoc  od  m iasta  P ay ta . 
W ydaje  się  jed n ak  m ało p ra w d o p o d o b n y m , ab y  u d a ło  się 
pow iększyć tę  p ro d u k c ję  i p ozostan ie  o n a  m ałym  spół- 
czynn ik iem  w  h an d lu  św iatow ym . P ro d u k c ja  ta  n ie  osiąg­
nę ła  n ig d y  6 5 5 0  ton  ro p y  d z ien n ie . R esz ta  s tre fy  p rz y ­
b rzeżnej n ie  w ydaje się być w artą  ryzyka, lecz poza A n ­
dam i, tak  sam o jak w  K o lu m b ii i E kw adorze leżą bogate  
te ren y , k tó re  obecn ie  zn a jd u ją  się  w  b a d an iu . R ozp o częto  
eksploatację jednego  m ałego  te re n u  u  zb ieg u  rzek P ach itea  
i U cayali. T e re n  ten  je s t b a rd zo  tru d n y  do  eksploatacji 
ze w zględu  n a  gęste pokrycie  leśne i n a  konieczność p rze ­
p ro w adzen ia  ru rociągów  p o p rzez  n iebosiężne  K o rd y lie ry , 
aby  doprow adzić  ropę  do  Pacyfiku  i do  rynków  św iatow ych .

B oliw ia
B oliw ia posiada  zapasy  6130000 to n . W  B oliw ii w y stę ­

p u ją  form acje geologiczne zn an e  w  M o n ta n a  w  P e ru , k tó re  
tu ta j rozciągają się ku  po łu d n io w i p rzez  C haco boliw ijsk ie 
do  a rgen tyńsk iej g ran icy . L ecz  tam  ropa  w ydaje  się  p o ­
chodzić  z  in n eg o  okresu  geologicznego n iż  na  p ó łnocy . 
P rz e d  m niej więcej dw u d z ies to m a  la tam i f irm a  S ta n d a rd  
O il C o m p an y  z  N ew  Jersey  rozpoczęła  w ydobyw an ie  d o ­
b re j, lekkiej ro p y , tu ż  na  p ó łnoc  od  g ran icy  A rg e n ty n y ; 
ro p a  ta  jes t o d pow iedn ik iem  p o d o b n eg o  g a tu n k u , w y d o ­
byw anego w  p row incji S ao ta . K oncesja  jed n ak  została  
un iew ażniona p rzez  rząd  boliw ijsk i i  teraz  z łoża są  eks­
p loatow ane p rzez  R ząd . K o p a ln ie  są n ieco  odda lo n e  od  
d ró g  kom unikacy jnych , ale  zajm ują  znaczną  pow ie rzch n ię  
u  p o d n ó ża  A n d  oraz  w boliw ijsk im  C haco , k tó ry  m a  w i­
doki rozw oju  kopaln ic tw a naftow ego.

C hile
R ep u b lik a  C hilijska n ie  posiada  w cale zapasów  ro p y  

naftow ej. R ząd  p rzep ro w ad za  obecn ie  poszukiw ania  za 
ro p ą  w  dw óch okolicach, w  jednej koło P o r t  M o n tt  i w  d ru ­
giej na  Z iem i O gn iste j, Jeżeli w  ogóle odkry je  się  n a ftę , 
to  będzie  to  p ro d u k c ja  p raw d o p o d o b n ie  b a rd zo  m ała .

U rugw aj, P a ra g w a j i G u jan y
R ezerw y  ro p n e  n a  w sch o d n im  w ybrzeżu  A m eryk i P o ­

łudniow ej są  m ałe . W ydaje  się  m ało  p ra w d o p o d o b n y m  
znalezienie n a fty  w  U ru g w aju  lu b  w  k tórejkolw iek z  G u jan . 
N a  rów n in ach  Paragw aju  leżących  n a  zachodzie  od  rzek i 
Paragw aj, na  p rzes trzen i znanej p o d  nazw ą C haco , m ogą 
b y ć  w idoki n a  odkrycie  złóż naftow ych , lecz tam  sta rsze  
fo rm acje  są p rzy k ry te  m łodszym i i d latego  m u si się w p ie rw  
p rzep ro w ad z ić  b ad an ia  geofizyczne, zan im  ro zp oczn ie  się 
p ró b n e  w iercen ie .

B ra z y lia
W  B razylii o dkry to  n ieznaczną  p ro d u k c ję  ro p y  w  oko­

licy  B ahia . N ależy  ona do  ty p u  pó ł-hand low ego  i m a zna­
czenie czysto lokalne. Is tn ie je  tam  pew na nadzie ja  z n a le ­
z ien ia  _ ro p y  w  _ d o rzeczu  rzeki A m azonk i. W ielk i m asyw  
p erm yjsk i, rozciągający  się  o d  Sao-P au lo  do  rzeki P a rag w aj, 
m oże rów nież  zaw ierać ro p ę  o p rzem ysłow ej w arto śc i. 
B adan ia  n a  ty ch  te ren ach  są ba rd zo  u tru d n io n e  w sk u tek  
w ystępu jących  tam  często  szerok ich  p ły t b aza lto w y ch ; 
leżące p o d  sp o d em  pokłady  dew ońskie  i n iek tó re  s ta rsze  
gn iazda perm ijsk ie  zaw ierają piaskow ce rop o n o śn e  w  m ie j­
scach  w ynurzan ia  się n a  pow ierzchnię  i istn ie je  p ra w d o ­
p o dob ieństw o  znalezienia tam  ropy . O gran iczen ia  p raw n e  
u tru d n ia ją  p row adzen ie  b ad ań  na szerszą  skalę. B razy lia  
posiada  rów nież łu p k i b itu m iczn e  i p iaski nasycone  sm ołą , 
ale to m oże m ieć  ty lko  znaczen ie  lokalne.

A rg en tyn a
A rg en ty n a  ze zn an y m i rezerw am i ro p n y m i, w ynoszą­

cym i około 2 2 7 0 0 0 0 0  to n , posiada ob iecujące  te ren y  zw łasz­
cza n a  p o łu d n iu  koło m iejscow ości C om m o d o ro  R ivadavia  
i w  basen ie  rozciągającym  się po  pó łnocnej s tro n ie  rzek i 
R io  N e g ro  aż  do  p row inc ji M en d o za . G d y b y  p o zosta­
w iono eksploatację tego  te ren u  kap ita łow i p ry w a tn em u , 
A rg en ty n a  by łaby  p raw d o p o d o b n ie  w  stan ie  podczas o s ta t­
n iej w o jny  zaopatryw ać  w  ropę  n iek tó re  z sąsied n ich  k ra ­
jów  P o łudniow ej A m eryk i. O gran iczen ia  p raw n e  zaham o­
w ały rozw ój eksp loatacji. A rg en ty n a  n ie  będzie  p raw d o ­
p o d o b n ie  n ig d y  pow ażnym  ek sp o rte rem  ropy .

E uropa
Przechodząc  do om aw ian ia  E u ro p y  należy  na w stęp ie  

zaznaczyć, że p rzez  wiele la t E u ro p a  (z w yjątk iem  R osji) 
była raczej im p o rte rem  ń iż  ek sp o rte rem  ropy . Z jaw isko to  
na leży  przyp isyw ać stosow anym  praw ie  we w szystk ich  k ra ­
jach  restrykcjom  p raw n y m , h am ującym  rozw ój p rzem y słu  
naftow ego .

Rum unia

P ro d u k c ja  R u m u n ii, k tó ra  posiada  5300 0 0 0 0  to n  o d ­
k ry ty ch  rezerw  ro p n y ch , była p rzez  szereg  la t  o b fita , lecz 
o p ła ty  i ścisłe og ran iczen ia  p raw n e  koncesyj w  o sta tn ich  
czasach  zaham ow ały  rozw ój kopaln ic tw a naftow ego . Z n a ­
cznie w ięcej d iap irów  so lnych  m u si is tn ieć  p o d  rów n in ą  
ru m u ń sk ą  i p race  poszukiw aw cze po p ieran e  w  d ro d ze  ro ­
zum n eg o  ustaw odaw stw a w in n y  um ożliw ić  R u m u n ii n ad a l, 
praw ie  w yłącznie, zaopatryw ać  w ro p ę  cały basen  d u n a jsk i.
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W ęgry
Poza  R osją  d ru g im  z kolei na jpow ażniejszym  obecnym  

p ro d u c en tem  ro p y  w  E u ro p ie  są W ęgry , k tó re  posiadają  
10150000  to n  o d k ry ty ch  rezerw  ro p n y ch . Z ło ża  naftow e 
w  B u d afapuszta  i L ovaszi, w ykry te  p rzez  filię  f irm y  S ta n ­
d a rd  O il C o m p an y  z N ew  Jersey , w yprodukow ały  p o ­
w ażne ilości ro p y  p odczas w ojny . Jeżeli w eźm iem y pod  
uw agę b udow ę k ilku  tak  ró żn y ch  form acji geologicznych —  
to  do jdziem y  do  w n io sk u , że  W ęg ry  pozostaną  n ad a l sam o­
w ystarczalnym i p o d  w zględem  zapo trzebow an ia  ropy .

Niem cy i A u stria
B ardzo  m ało  w iem y o p racach  w ykonanych  w  dz iedzi­

n ie  n a f ty  podczas w o jny  w N iem czech  i w  A u s tr i i , gdzie 
rezerw y w ynoszą około 9 2 7 5 0 0 0  to n . T u  także am ery k ań ­
skie tow arzystw a naftow e rozw inęły  p ro d u k c ję  w  basen ie  
w iedeńsk im , w  okolicy H a m b u rg a  o raz  w  m iejscow ościach  
W ietze  i N ien h ag en . N ow e te ren y  zostały  w ykry te  po  
roku  1940. N iem cy  jed n ak  pokładali g łów ną nadzieję  
w  syn te tyczną  p rzeró b k ę  w ęgla b ru n a tn eg o . P rzygo tow a­
nie  p ro d u k c ji około 27000  to n  dzienn ie  paliw  sy n te tycz­
n y ch  z  rozm aity ch  surow ców  kosztow ało ich  w  p rz y b li­
żen iu  sześć m iliard ó w  do larów . P raw d o p o d o b n ie  m ogliby  
byli znaleźć  p ro d u k c ję  ro p y  w ystarczającą  d la  ich  p o trzeb  
n a  pó łnocnej n iem ieckiej ró w nin ie , gdyby  byli p row adzili 
poszukiw ania  zgodn ie  z  u sta lo n y m i p lan am i am erykańsk ich  
tow arzystw . L ep iej jed n ak  że tak  się n ie  s ta ło .

Fran cja
F ran cu z i posiadają  1485000 to n  ropy  zapasów , z  k tó ­

rych  lw ią część stanow i ro p a  z p iasków  ro p n y ch , w ydo­
byw anych  sposobem  górn iczym  w  okolicy S tra ssb u rg a . 
R estrykcje  p raw n e  by ły  zaw sze g łów nym  czy n n ik iem  h a ­
m ującym  poszukiw ania  w e F ra n c ji i w  ko lon iach  fran c u ­
skich . F ran cu zi uw ażali p rzem ysł na fto w y  jako p rzem y sł 
w ojenny , sk u tk iem  czego  w ybudow ano  p rz e d  w o jną  we 
F ran c ji liczne ra fin e rie , k tó re  zn iszczono , gdy  rozpoczął 
się na jazd  n iem ieck i. W szelkie b ad an ia  geologiczne p ro ­
w adzono  zawsze p o d  k ierow nictw em  C om pagn ie  F rancaise , 
k tó re  n ie  osiągnęły w iększych sukcesów .

H iszp an ia  i P o rtu g a lia
H iszp an ia  i P o rtu g a lia , jakkolw iek n ie  p ro d u k u ją  obecn ie  

wcale ro p y , posiadają  pew ne w idoki na  p rzyszłość. W  tych  
dw óch  k rajach  rów nież sy s tem  p raw n y  ham u je  rozwój 
p rzem ysłu  naftow ego.

D an ia
P okłady  zalegające ró w n in ę  pó łn o cn ą  w  N iem czech  ro z ­

ciągają się  aż d o  D a n ii i w  chw ili w y b u ch u  w ojny  filia  
firm y  G u lf  R e fin in g  C o m p an y  w ierciła  o tw ory  p o szuk i­
wawcze po  pó łnocnej s tro n ie  n iem iecko-duńsk iej g ranicy .

P o lska
P o l s k a  z 4 0 0 0 0 0 0  t o n  z n a n y c h  r e z e r w  r o p n y c h  

w  p r z e d w o j e n n y c h  g r a n i c a c h  b y ł a  p o w a ż n y m  
p r o d u c e n t e m  w  c ią g u  o s t a t n i c h  5 0 - c iu  l a t .  W ię k ­
s z e j  c z ę ś c i  p r o d u k c j i  d o s t a r c z a ł  B o r y s ł a w ,  le ­
ż ą c y  p o ś r ó d  p o f a ł d o w a n e g o  p o d n ó ż a  K a r p a t .  
R e z e r w y  n a f t o w e  w  P o l s c e  s i ę  w y c z e r p u j ą  i t u  
z n o w u  n a j w a ż n i e j s z y m  h a m u j ą c y m  c z y n n i k i e m  
b y ło  p r z e d  w o jn ą  w y s o k ie  s z a c o w a n i e  p r z e m y ­
s ł u  n a f to w e g o  p r z e z  R z ą d  o r a z  n i e c h ę ć  w  z a ­
w i e r a n i u  p r o p o n o w a n y c h  b a r d z o  k o r z y s t n y c h  
u m ó w  o d n o ś n i e  p o s z u k i w a ń  n a f to w y c h .  W id o k i  
n a  p r z y s z ł o ś ć  n a f t y  w  P o l s c e  s ą  d o b r e  i u z a ­
s a d n i o n e .

A lb a n ia
A lbania  posiada 5 5 0 0 0 0 0  to n  znan y ch  reze rw  bard zo  

ciężkiej ropy , k tó re  p rz y  pow olnej eksploatacji w ystarczą  
n a  szereg  la t. B udow a geologiczna tego  kra ju  jes t tego 
rodzaju , że  jest m ało  p raw d o p o d o b n y m  by  wyżej w ym ie­
n ione  rezerw y m ogły  być pow ażniej zw iększone.

W iochy
O d k ry te  rezerw y naftow e W łoch  w ynoszą zaledw ie 

140000 to n . Jest to  kraj praw ie  zu p ełn ie  pozbaw iony  p a ­
liw  tak  p o trzeb n y ch  do  uprzem ysłow ien ia . S ą  tam  jed n ak  
w idoki na  uzyskanie pew nej p ro d u k c ji ropy , zw łaszcza na 
Sycylii i w  do lin ie  rzeki P o . Z  tej osta tn ie j poch o d zi d ro b n a  
p ro d u k c ja  ropy  w ydobyw ana od  w ielu  la t.

A n g lia  i Irlan d ia
P rz e d  w ojną o d k ry to  w  A nglii z łoża naftow e tego  sa­

m ego  ty p u  co w  Pensy lw anii, k tó re  p ro d u k o w ały  od  270 
do  400 to n  ro p y  dz ien n ie . B ardzo słabe są  w idoki n a  zn a ­
lezienie in n y ch  złóż tego  ty p u . A nglia  uzyskała  rów nież  
tro ch ę  ropy  z łup k ó w  b itu m iczn y ch . W idoki na  znalezien ie  
n a fty  w I r lan d ii są  b a rd zo  słabe.

R epu blik i b a łtyck ie , Szw ecja, N orw egia , F in lan d ia , Ju ­
g o s ła w ia , B ułqar>a, G rec ja  i Szw a jcaria

N ie  jes t w ykluczone rozw inięcie się d ro b n eg o  p rzem y słu  
naftow ego  w  Jugosław ii, B u łgarii i G recji. Je s t  to  jed n ak  
bez znaczen ia  z p u n k tu  w idzen ia  św iatow ego i w ą tp liw y m  
jes t czy i k tórykolw iek z  ty ch  krajów  p rzestan ie  być  
im p o rte rem  ropy . T o  sam o  m o żn a  pow iedzieć  o  Szw aj­
carii. K ra je  B ałtyckie są  ró w n ież  teren am i w ątp liw ej w ar­
tości p o d  ty m  w zględem , z w yjątk iem  E sto n ii, gdzie pew n a  
p ro d u k c ja  ro p y  jes t zapew niona  p rzez  desty lację  łupków  
b itu m iczn y ch . W arstw y  geologiczne Szw ecji, N o rw eg ii 
i F in lan d ii sk ładają  się p rzew ażn ie  z  ba rd zo  s ta ry ch  skał 
i w skutek  tego n ie  m a tam  żad n y ch  w idoków  na uzyskanie  
p ro d u k c ji ro p y .

B e lg ia  i H olan d ia
B elgia i H o lan d ia  posiadają  słabe w idoki n a  znalez ien ie  

złóż n aftow ych  i po zo stan ą  w ażnym i im p o rte ram i p ro d u k ­
tów  naftow ych .

O gólnie m o żn a  pow iedzieć , że za  w yjątk iem  R osji ze 
w szystk ich  krajów  eu ropejsk ich  jed y n ie  R u m u n ia  m oże 
okazać się w  p rzyszłości ek sp o rte rem  ro p y . In n e  k raje  jak  
Polska, F ran c ja , N iem cy  i W ęg ry  m ają w szystk ie dan e  po  
tem u , aby  w łasną p ro d u k c ją  pokryw ać znaczną  część sw o­
jego  w ew nętrznego  zap o trzebow an ia . W ypełn ien ie  tego  za­
d an ia  jest zależne p rzed e  w szystk im  od w ydatnego  p o p ie ­
ran ia  poszuk iw ań  naftow ych .

ZSRR
O  źró d łach  n aftow ych  R osji p raw d o p o d o b n ie  m niej 

w iem y n iż  o źród łach  w iększości pó l na fto w y ch  św iata. 
Z n an e  rezerw y ro p n e  R osji o b liczono  na  773 m iliony  to n . 
O b liczen ia  te  są  raczej dom ysłam i, gdyż pow stały  z  ro z ­
m aity ch  lu źn y ch  in fo rm acy j, podaw an y ch  doryw czo w  sp ra ­
w ozdaniach  radzieckiego rząd u . Z S R R  zaw iera w  o b ręb ie  
sw ych g ran ic  w ięcej p rzy p u szczaln y ch  terenów  n aftow ych , 
n iż  jakiekolw iek in n e  p ań stw o  n a  św iacie oraz  te ren y  za­
liczające się do  n a jbogatszych . O kręg  A bszero n u  n a  p rzy ­
k ład  jes t bezw arunkow o na jbogatszym  teren em  tej w iel­
kości zn an y m  w  h is to rii p rzem y słu  naftow ego . C ałe pó ł­
nocne  p rzedgórze  K au k azu , od  K ry m u  do B aku  jes t jed ­
nym  z najw iększych obszarów  naftow ych  św iata. N a  w schód  
od B aku ten  sam  o b szar sięga p rzez  M o rze  K asp ijsk ie  
i rosyjski T u rk ie s tan  aż. do  m iasta  B u ch ary . R o p a  pochodzi 
głów nie z trzec io rzęd u . N a  w schód  od  B u ch ary  w  do li­
n ach  leżących m iędzy  ty m  m ias tem , a S am ark an d ą  są 
znow u  m ożliw ości in n eg o  ro d zaju , gdzie złoża uk ładają  się 
jak  w am erykańskiej p row incji G ó r S kalis tych . N a  p ó łnoc  
od  M o rza  K asp ijsk iego , w  do lin ie  E m b y  i po b lisk ich  re ­
jo n ach  ropa  znajdu je  się w  skałach  ju rasow ych , w okół d ia- 
p iró w  so lnych . T a  okolica o  ba rd zo  tru d n y c h  w aru n k ach  
p racy  p rzed staw ia  duże  w idoki rozw oju  n a  p rzyszłość.

D alej na  p ó łnoc  n a  w ielk ich  rów n in ach  R osji środkow ej, 
szeroki ob sza r paleozo iczny , co  d o  ty p u  p o d o b n y  do  am e­
rykańskiego Środkow ego  K o n ty n e n tu , ob ję ty  jes t obecn ie  
p racam i poszukiw aw czym i. T u ,  m ięd zy  m iastam i P e rm em  
i U fą , Sow ieci założyli o środek  p izem y słu  naftow ego , k tó ry  
nazyw ają „ D ru g im  B ak u ". T e n  obszar rów nież  w ydaje  się 
być jed n y m  z na jb o g a tszy ch  terenów  n aftow ych  św ia ta. 
S ięga on  n a  p ó łnoc  aż  d o  O cean u  A rk tycznego .

N a  S y b erii zn a jd u ją  się o lbrzym ie p rz es trz en ie , gdzie 
trafiają  się p o d o b n e  złoża i gdzie należy  się  ró w n ież  sp o ­
dziew ać p ro d u k c ji. W y k ry to  d iap iry  so lne  w zd łu ż  w ybrzeża 
O ceanu  A rk tycznego  i obecn ie  w ierci się o tw o ry  p ró b n e  
w zd łuż  L en y  i dalej n a  p ó łnocy  n a  w yb rzeżu  sam ego 
O ceanu . G d y b y  znaleziono tam  ro pę , to  m ia ło b y  to  og ro m n y  
w pływ  n a  rozw ój kom unikacji m otorow ej i pow ie trznej 
w  tych  okolicach, k tó re  do tychczas znajdow ały  się poza 
p rak ty czn y m  zasięgiem  norm alnego  zaopatryw an ia . N a  wy­
brzeżu  O ceanu  Spoko jnego  są rów nież  d u że  m ożliw ości 
rozw oju  p rzem ysłu  naftow ego , zw łaszcza n a  pó łw yspie
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K am czatka  i na  Sachalin ie . W yspa  Sachalin  p o w inna  p ro ­
dukow ać w ięcej, gdyż  w  zw iązku  z opracow anym  osta tn io  
p lan em  uprzem ysłow ien ia  p ro w in c ji A m u r p ro d u k c ja  jest 
jeszcze za m ała. R osja  p rod u k o w ać  będzie  ty le  ro p y , ile 
jej będzie p o trzebow ać, lecz p o d o b n ie  jak  S tan y  Z jed n o ­
czone n ie  będzie ona w ażnym  ek sp o rte rem , ch yba  że 
zm uszona będzie  do  zdobycia  obcej w a lu ty  d la  o d budow y

u rząd zeń  państw ow ych . W ów czas chcąc zdobyć fu n d u sze  
po trzeb n e  n a  zakup  m aszyn  w ym aganych  p rzez  odbudow ę 
i rozw ój p rzem y słu , będzie  m usiała  ograniczyć w łasne za­
po trzebow an ie  n a fty . N ależy  p rzypuszczać , że gdyby  R osja 
m ogła o trzym ać k red y ty  p o trzeb n e  na k u p n o  now ych  u rzą- 
d zeń , to  zuży tkow ałaby  całkow icie sam ą sw oją p ro d u k c ję  
n a fty . (Dokończenie nastąpi)

Dział sprawozdawczy

Zebranie fachowej Komisji Gazowej Instytutu 
Naftowego

W  d n iu  31. X . 1946 o dby ło  się  w  In s ty tu c ie  N aftow ym  
Z ebran ie  K om isji G azow ej.

N a p o rząd k u  o b rad  znajdyw ały  się sp raw y :
1 . bad an ia  nad  zużyciem  gazu w  gospodarstw ie  do ­

m ow ym ,
2 . no rm alizacja  u rząd zeń  do  spalan ia  gazu,
3. norm alizacja  m eto d y  oznaczania gazoliny w  gazie 

z iem nym .

Poniew aż  K om isja  gazowa była p rzez  kilka m iesięcy 
n ieczynna , postanow iono  w znow ić jej dzia łalność  i u s ta ­
lono  sk ład  K om isji.

R ów nocześn ie  p rzy ję to  p ro g ram  p ra c  norm alizacy jnych  
na na jb liższą  p rzyszłość:

1. O pracow an ie  p rzep isó w  techn icznego  w ykonyw ania 
u rząd zeń  gazow ych.

2. N orm alizac ję  u rząd zeń  pom iarow ych  (gazom ierze m ie- 
chow e, obro tow e).

3. N orm alizacja  u rząd zeń  redukcy jnych .
4. N orm alizac ja  u rząd zeń :

a) d la  gazu p łynnego ,
b) d la  gazu sprężonego .

W  spraw ie  b ad ań  n a d  zużyciem  gazu  w gospodarstw ie  
dom ow ym  przy ję to  do  w iadom ości w ynik  do tychczasow ych  
p rac  i po leco n o  In s ty tu to w i p race  te  nadal k o n tynuow ać.

W  spraw ie  norm alizacji u rząd zeń  do spa lan ia  gazu i n o r­
m alizacji m eto d y  oznaczan ia  gazoliny  w  gazie z iem nym  
po  dyskusji od łożono  obie sp raw y  do następ n eg o  zeb ran ia .

Wynik konkursu na przewoźne żurawie 
wiertnicze

D n ia  22 p aźd ziern ika  1946 r .  w  In s ty tu c ie  N afto w y m  
w K ro śn ie  odbyło  się  zeb ran ie  S ąd u  K on k u rso w eg o  d la  
oceny p ro jek tów  przew oźnych  żu raw i w iertn iczych , nad e­
słan y ch  n a  konkurs, ogłoszony p rzez  In s ty tu t N aftow y  
w m aju  1946 r.

W  skład  S ąd u  K o n k u rsow ego  w ch o d zili: P ro f. In ż . P a ­
raszczak (przew odniczący), In ż . A . K o tłow sk i, S t. H en n ig , 
In ż . J . W o jn ar, G . G ąska i S t. K rim m e r (p ro to k o lan t).

N a  k onkurs nadesłano  3 p ro jek ty  żu raw i w iertn iczych , 
a to :  1 p ro jek t na p rzek o n stru o w an ie  do tychczas używ a­
nego żuraw ia S . M . 3., p rzeznaczonego  d la  w ierceń  do  g łę­
bokości 300 m  i 2  p ro jek ty  na lekki żu raw  p rzew oźny  dla 
w ierceń  do  g łębokości 400 m .

P o  p rzep row adzonej analizie  S ąd  K o n k u rso w y  przyznał 
nag rodę  w  w ysokości 30000  zł za p ro jek t na  p rzek o n stru o ­
w anie żu raw ia  S. M . 3, opracow any  p rzez  M . M razk a  
i In ż . O staszew skiego. C złonkow ie K o m isji s tw ierdzili, Że 
n ie  jes t to  w praw dzie  rozw iązanie id ea lne , odpow iadające  
w  pe łn i w ym aganiom  staw ianym  przez  p rzem ysł, jednak  
zalety  jakie posiada p ro jek tow any  S . M . 4, p red esty n u ją  go 
w  obecnym  czasie na  p ierw sze m iejsce.

Za p ro jek t P . S . 7 na  lekki żu raw  przew oźny , opraco­
w any  p rzez  In ż . W . S ch ille ra , S ąd  K o n k u rso w y  nie p rzy ­

znał nagrody , gdyż  jako całość nie odpow iada w arunkom  
konkursu . Z  uw agi jednak  n a  n iek tóre  tra fn ie  rozw iązane 
szczegóły k o n strukcy jne , Sąd K o n k u rso w y  p rzyznał kon­
stru k to ro w i h o n o ra riu m  w  w ysokości 5000 zł.

P ro jek tu  na lekki żu raw  p rzew oźny , opracow anego  p rzez  
M . R ing lera , Sąd K o n k u rso w y  n ie  ro zpatryw ał ze w zglę­
dów  fo rm alnych . P raca  ta  bow iem  została nadesłana  z p rze­
szło dw um iesięcznym  opóźnien iem .

R ezu lta ty  k o n k u rsu  n ie  są  zadow alające. Je d n ą  z głów ­
nych  p rzy czy n  n adesłan ia  m ałej ilości p ra c  by ło  znaczne 
skrócen ie  p rzez  C Z P P P  te rm in u  ko n k u rsu . In s ty tu t N a f­
tow y jednak  będzie  n ad a l k o n tynuow ał p race , zm ierzające 
do  skonstruow an ia  znorm alizow anego  żuraw ia p rzew oź­
nego , k tó ryby  m ożliw ie najlepiej odpow iadał w ym ogom , 
staw ianym  przez ru ch .

Konferencja w sprawie gazu koksowniczego
D n ia  21 październ ika  b . r . odbyła  się w Z ab rzu , w  b iu rze  

D yrekcji Z jednoczen ia  P rzem ysłu  K oksochem icznego  kon­
ferencja  w  spraw ie gazu koksow niczego.

W  konferencji tej w zięli u dz ia ł p rzed staw icie le : C Z P  
H u tn iczeeg o , C Z P  Paliw  P ły nnych , Państw ow ych  Z a­
kładów  S y n te tycznych  w  D w o rach , Z jed n . P rzem . W ęglo­
w ego, Z jed n . E n erg . Z agł. W ęgl. i Z jed n . P rzem . K okso­
chem icznego .

P rzedstaw icie le  Z jed n . P rzem . K oksochem . p rzedstaw ili 
ogó lny  p ro g ram  gazyfikacji gazem  koksow niczym , o p a rty
o p ro d u k c ję  tegoż gazu w  20 koksow niach G ó rn eg o  i D o l­
nego  Śląska.

P o  u ru ch o m ien iu  n ieczynnych  do tąd  n iek tó ry ch  kokso­
w n i ilość w ęgla p o d d aw anego  procesow i koksow ania w y­
niesie  8 m ilionów  to n  roczn ie. Z  tej ilości w ęgla o trzym a 
się 2 ,5  m iliardów  m 3 gazu. Z użycie  koksow ni w yniesie 
około 1,5 m iliard a  m 3 gazu roczn ie, 1 zaś m ilia rd  pozo­
stan ie  d la p rzetło czen ia  siecią w ysokoprężnych  gazociągów . 
T a  ilość gazu n ie  tylko pokryje zap o trzebow an ie  p rze ­
m y słu  na  Ś ląsku , w  p ierw szym  rzędzie  p rzem ysłu  h u tn i­
czego, lecz m oże być rów nież  podstaw ą d la  od p o w ied n io  
w ielkiego p ro g ram u  gazyfikacji P aństw a. U s ta lo n o  jako 
najw ażniejsze zadan ia  n a  okres 3 -letn iego  p lan u  inw esty ­
cy jnego:

1. Połączenie  w szystk ich  koksow ni z siecią gazociągów  
w ysokoprężnych .

2. Z ao p a trzen ie  w gaz h u tn ic tw a , a w zw iązku z tym  
budow ę gazociągu Z ab rze— B ędzin— Z aw iercie.

3. B udow ę gazociągu Z ab rze— O św ięcim . Pow yższy gazo­
ciąg w in ien  być do  jesien i 1947 r. gotow y, ze w zględu 
na  zapo trzebow an ie  na  gaz koksow niczy p rzez  Z a­
kłady S yn te ty czn e  w D w orach .

4. B udow a gazociągu D o ln y  Śląsk— Z ab rz e ; gazociągiem  
ty m  przetłoczy  się n ad m ia r gazu koksow niczego z D o l­
nego Śląska do  G órnośląskiej S ieci G azow ej.

W ykonanie  pow yższych ro b ó t w ram ach  3-letn iego  p lanu  
inw estycy jnego  będzie  p ierw szym  e tapem  w  ogólnym  p ro ­
gram ie gazyfikacji P aństw a, k tó ry  op iera  się na 2 bazach 
surow cow ych  na w ęglu i na  gazie z iem nym .
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Wiadomości bieżgce
Zmiany organizacyjne w CZPPP

C elem  usp raw n ien ia  ad m in istrac ji, n ad an ia  jak  n a j­
w iększej sam odzielności poszczególnym  jednostkom  orga­
nizacy jnym  oraz  ogran iczen ia  d o  m in im u m  p rac  kance­
la ry jnych  N acz . D y r. C Z P P  w ydał n astęp u jące  zarządzen ie :

„Począw szy od  d n ia  1 lis to p ad a  r .h . n astępu jące  działy 
będ ą  pracow ały  sam odzieln ie  p o d  w zględem  techn iczhym  
i ad m in istracy jn y m :

1. Poszukiw ania  N aftow e
2. K o p a ln ic tw o  N aftow e (E ksploatacja ropy  i gazu)
3. R afinerie  N afty
4. G az Z iem ny
5. C en tra la  P ro d u k tó w  N aftow ych
6 . In s ty tu t N aftow y
7. F abryka  M aszyn  i N arzędzi W iertn iczy ch  w G li­

n iku  M ariam polsk im
8 . P odkarpack ie  Z ak łady  E lek tryczne  w  M ęcin ie
9. Z ak łady  C eram iczne w P o lance-K aro l

1C. C en tra la  Z ao p a trzen ia  T ech n iczn eg o
11. C en tra la  A prow izacy jna

Są to  w stępne  przygo tow an ia  o rgan izacy jne do  zm ian , 
k tó re  m ają nastąp ić  od 1 .1 . 1947 r. W  m yśl p ro jek tu , z  d n ia  
1. I .  1947 m a być w  m iejsce C Z P P P  i Z jednoczeń  zo rg an i­
zow ana G en era lna  D yrekcja , na zasadach skom ercjalizo­
w anego p rzed sięb io rs tw a, której podlegać będą  wyżej w y­
m ien ione  D ziały.

W  zw iązku z pow yższym  zarządzen iem , zostały  op raco ­
w ane sch em aty  o rgan izacy jne poszczególnych D ziałów .

W  ram ach  C en tra li Z ao p a trzen ia  T ech n iczn eg o  tw orzy  
się  W ydział T ran sp o rto w y , k tó rem u  pod lega  całokszta łt 
sp raw  tran sp o rto w ach  i w arsz ta tow ych  n a  te ren ie  K rak o w a, 
Z ty m , że dyspozycje po jazd am i m echan icznym i, p rzydzie­
lonym i poszczególnym  zak ładom  i jed n o stk o m  pozostają  
n ad a l w ich  ręku .

W arsz ta ty  i garaże C en tra li P ro d u k tó w  N afto w y ch  po­
zostają  nadal w  zarządzie  C en tra li P ro d u k tó w  N afto w y ch .

W  zw iązku z  pow yższym , In s ty tu t N aftow y  p rzejm u je  
C en tra ln e  L ab o ra to riu m  B adaw cze podleg łe  do tychczas 
Z jed n o czen iu  P rzem y słu  N aftow ego  i G azu  Z iem nego . 
W g. p ro jek tu  sch em atu  organ izacy jnego  C en tra ln e  L ab o ­
ra to riu m  B adaw cze będzie  w chodzić  w  sk ład  W ydziału  
C hem icznego  In s ty tu tu  N aftow ego .

Nowa placówka szkolna
D n ia  9 bm . został o tw arty  w  G orlicach  2-le tn i K u rs  

M ajstró w  W iertn iczy ch , jako filia Szkoły N aftow ej w  K ro ­
śn ie . K u rs  jest realizow any w  ram ach  p lan u  szkolen ia  
zaw odow ego w  przem yśle  n aftow ym .

W  otw arciu  w zięli u d z ia ł p rzedstaw icie le  S ek to ru  K o p a lń , 
A dm in istrac ji P ub liczn e j, Z w iązków  Z aw odow ych , P a r tii  
P o litycznych  oraz  uczniow ie.

D y r. S ek to ru  In ż . M ary jan  p o w ita ł zeb ran y ch  i p o d ­
kreślając poży teczną in ic jatyw ę In s ty tu tu  N aftow ego  ape­
low ał do  uczn iów , aby s ta ra li się  p rzez  zdobycie  w iedzy 
u trzy m ać  tradycję  polskiego w iertacza.

D y r. In s ty tu tu  N aftow ego  In ż . W o jn ar s tw ie rd ził, że 
Szkoln ic tw o Z aw odow e w  przem yśle  N afto w y m  osiągnęło  
n iespo tykany  dotychczas poziom . W ym ien ia  p u n k ty  w  k tó ­
ry ch  zn ajdu ją  się ośrodki kształcen ia, k tó re  p rzeszkalają 
teo re tyczn ie , zaaw ansow anych w  p racy  na kopaln i. Życzy 
kursow i pom yślnego rozw oju , ośw iadczając n a  k o ńcu , że 
celem  konkretnej pom ocy  w  nau ce , jed en  z  szybów  został 
od d an y  d la  celów szkoleniow ych.

P o  przem ów ien iu  S ta ro s ty  pow iatow ego Ż aczka, P rz e d ­
staw icieli Z w iązku Z aw odow ego N aftow ców  i P a r tii ,  uczn io­
wie podziękow ali za założenie K u rsu .

N a  k u rs zapisało się 35 uczn iów , w szyscy po  ukończonej 
obow iązującej p rak tyce  kopaln ianej. N au k a  odbyw a się na 
zm ianę —  jeden  ty d zień  w szkole, d ru g i —  p rak ty k a  na 
kopaln i. W ykładow cam i p rzed m io tó w  fachow ych  są in ży ­
nierow ie  z S ek to ru , p rzed m io tó w  ogólnych  —  nauczycie le  
Szkół Ś red n ich .

Uczniowie Szkoły Naftowej spełniają 
obowiqzek obywatelski

O bok in n y ch  w iadom ości, k o m uniku jem y  n aszym  C zy­
teln ikom  następu jący  —  godny  naśladow nictw a —  czyn 
uczniów  Szkoły Przem ysłow o-N aftow ej w G lin ik u  M ariam ­
polskim .

D nia  9 X I  b r. w y buch ł pożar w sąsiedztw ie  b u d y n k u  
szkolnego, w  do m u  jednego  z p racow ników  m iejscow ej 
fabryki M aszyn . W  dom u —  prócz zrozpaczonej k o b iety  —  
nie  było nokigo. U czn iow ie sam o rzu tn ie  u d a li się n a  ra ­
tu n ek , p raw ie , że gołym i rękam i rozerw ali p łonący  d a ch , 
w yprow adzili in w en ta rz  oraz pow ynosili sp rzę ty  i o dz ież . 
U staw ien i w  szeregu czerpali w odę ze s tru m ie n ia , p o d a jąc  
w iadra  z  rąk  do  rąk . U ra to w an o  ściany d o m u  i okna.

Jako nagrodę  za ten  ofiarny czyn, o trzym ali uczn iow ie  —  
z D yrekcji fabryk i M aszyn  i In s ty tu tu  N afto w eg o  —  kw otę  
20 0 0 0  zł na  k u p n o  sp rzę tu  p o trzebnego  d la  celów  szk o ln y ch .

Konferenja Szkolnictwa Zawodowego 
Ministerstwa Przemysłu

W  d n iach  14— 16 X I  1946 odbyła  się  w  W arszaw ie  
w  D ep artam en c ie  K a d r  M in iste rs tw a  P rzem y słu  5-cia 
okresow a konferencja  pośw ięcona sp raw om  Szko ln ic tw a 
Z aw odow ego, podleg łego  M in iste rs tw u  P rzem ysłu . Szkol­
n ic tw o  Zaw odow e podlega dw om  re so rto m : M in is te rs tw u  
P rzem ysłu  i M in iste rs tw u  O św iaty . M in is te rs tw u  P rze ­
m ysłu  pod legają  dokształcające szkoły zaw odow e o raz  
szkoły przem ysłow e tw orzone  p rzy  fabrykach  jak  rów nież  
ku rsy  o rgan izow ane p rzez  przem ysł.

Z  zestaw ien ia  dosta rczonego  u czestn ikom  ko n fe ren c ji 
w ynika, że W ydziałow i Szkoln ic tw a Z aw odow ego M in i­
s te rstw a  P rzem y słu  p od legało  n a  d z ień  1 X I  1946

Szkół p rzem ysłow ych  175 z liczbą uczn iów  17 070
„  dokształcających 161 „  „  16 506

L iceów  zaw odow ych 11 „  „  565
T ech n ik ó w  3 „  „ 1  013

R azem  szkół 350 uczn iów  35 159

W  roku  1945 o raz  w  roku  b ieżącym  w  resorcie M in i­
ste rstw a P rzem y słu  zorganizow ano i zakończono 341 kursów  
Z 10410 słuchaczam i. N a  d z ień  15X 1  1945 czynnych  by ło  
218 kursów  z ilością 7381 słuchaczy.

T a k  szkoły jak  i ku rsy  są p ro w adzone  i finansow ane p rzez
14 C en tra ln y ch  Z arządów  P rzem ysłu .

N ad m ien ić  na leży , że są to  p laców ki now o zorganizow ane 
pow iększające ogólny s ta n  szkół —  a ty lko  b a rdzo  n ie ­
liczne szkoły p rze ję to  z  re so rtu  M in is te rs tw a  O św iaty .

C elem  konferencji —  w  k tó rej u d z ia ł w zięli p racow nicy  
W ydziałów  Szkoln ic tw a Z aw odow ego M in iste rs tw a  P rz e ­
m ysłu  z N acz . W ydziału  In ż . J . L eg a tem  i D y rek to rem  
D e p a rta m e n tu  K a d r  In ż . J . P o m o rsk im  jak  rów nież  delegaci 
M in is te rs tw a  O św iaty  oraz N acze ln icy  W ydziałów  S zkolnych  
C en tra ln y ch  Z arządów  i D y rek to row ie  n iek tó ry ch  szkół, 
by ło  zapoznan ie  Z eb ran y ch  ze s tan em  obecnym  szkoln ic tw a 
o raz  w ytyczen ie  d ró g  n a  p rzyszłość. W ygłoszono n astę ­
pu jące  re fe ra ty :

T rzy le tn i p lan  szkolenia —  In ż . W itkow ski.
Idea ł w ychow aw czy w  now ej Polsce —  p u łk . R e d lich . 
Ś w ia topog ląd  m łodzieży  a  p rzebudow a spo łeczna  —  

D y r. Śpiew ak
B ieżący stan szkół —  In ż . Jóźwiak, W y dział szkoln. 

zawód. M P .
B ieżący s tan  kursów  —  In ż  P ilecki, W y d ział szko ln .

zaw ód. M P .
S iatka  p łac  —  C Z P W
S ty p en d ia  i p rak ty k i —  C Z P H
P ro g ram y  nauczan ia  —  C Z P M
Ujednostajnienie administracji szkolnej —  C Z P W ł
B udżetow anie  —  CZPE1
U m o w y  z Uczniami —  C Z E
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T a k  w ygłoszone re fe ra ty  jak  i dyskusja  p rzep ro w ad zo n a  
d osta rczy ły  m ate ria łów  d la  5 kom isyj do  opracow ania  
w niosków , zatw ierd zo n y ch  n as tęp n ie  p rzez  ogólne zeb ran ie .

W sp o m n ian e  w niosk i będ ą  d la  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
p o d staw ą  do  ew en tua lnego  w y dan ia  zarządzeń  w  sp raw ach  
szko ln ic tw a zaw odow ego.

P odkreślić  należy  z u zn an iem , że w zorow a o rgan izacja  
konferencji, w e w szystk ich  szczegółach , um ożliw iła  ze­
b ran y m  przed y sk u to w an ie  tak  dużego  m a te ria łu , co n a -  
pew n o  p rzyczyn i się do  dalszego rozw oju  szko ln ic tw a za­
w odow ego.

Nowe dowiercenia w „Poszukiwaniach 
Naftowych"

Oprócz dowiercenia gazu w  Dębowcu musimy zakomu­
nikować naszym Czytelnikom dwa dalsze.
W  dniu 1 8 . XI. 1 9 4 6 dowiercono na szybie Folusz Nr 1 

w  głębok. 7 1 8  m  produkcję ropy w  ilości 7 0 0  kg na dobę.
W  czasie wiercenia w  szybie Hankówka Nr' 2 w  głębo­

kości 1 3 9 S m  płyn w otworze podniósł się nagle o 4 0 0  m 
od spodu. Przy łyżkowaniu stwierdzono nawiercenie ropy. 
Pomimo łyżkowania wysokość płynu w  otworze utrzymuje 
się. Fakt ten ma duże znaczenie z tego powodu, ponieważ 
stanowi on potwierdzenie przypuszczeń geologów, że pod 
horyzontem gazowym istnieją horyzonty ropne —  niezba­
danej dotychczas ilości.
Duża wysokość płynu świadczy o znacznym ciśnieniu zło­

żowym.

Czasopisma zagraniczne
D e p arta m e n t E k o nom iczny  M in is te rs tw a  Ż eg lug i i H a n ­

d lu  Z agran icznego  po d a ł n am  do  w iadom ości, Że istn ie je  
m ożność zap ren u m ero w an ia  za p o śred n ic tw em  S p ó łd z ie ln i 
W ydaw niczej „C zy te ln ik "  fachow ych , gospodarczych  p e ­
riodyków  zag ran icznych . K o sz t p re n u m e ra ty  w yniesie 
w  p rzy b liżen iu  cenę  p ism a  w yrażoną w  w alucie  obcej, 
p rzeliczoną w ed ług  k u rsu  oficjalnego + 5 0 % .

Z am ów ienia  k ierow ać należy  d o  S pó łd z ie ln i W yd aw n i­
czej „ C zy te ln ik "  —  W ydział Z agran iczny , W arszaw a, u l. 
W iejska 14.

In s ty tu t N afto w y  p re n u m e ru je  i o trzy m u je  ju ż  n a s tęp u ­
jące czasopism a:

T h e  O i l  W e e k ly  —  ty g o d n ik , cena 15 cen t. za ze­
szy t —  H o u s to n , T ex as, U S A .

T h e  O i l  a n d  G a s  J o u r n a l  —  ty g o d n ik , cena 20 cen t. 
za zeszy t —  T u lsa  1 O k lahom a B ox  1260.

T h e  P e t r o l e u m  T i m e s  —  d w u ty g o d n ik , cena  25 c. 
za zeszy t, B re ten h am  H o u se , L an c as te r  P lace S tra n d , 
L o n d o n  W C Z .

G e o p h y s i c s  —  kw arta ln ik , cena 3 .5  do larów  roczn ie  —  
T u lsa  O klahom a P . O . B ox 14.

N i e f t i a n o j e  C h o z i a j s t w o  —■ m iesięczn ik , cena 6 ru b li  
za egzem plarz , M oskw a, P ro jezd  W ładym irow a 4.

M o n i t o r u l  P e t r o l u l u i  R o m an  (M o n iteu r d u  P e tro le  
R u m ain ) —  m iesięczn ik , B u cu res ti I  B -d u l I .  c  B ra- 
tia n u  N r . 25.

In s ty tu t  N a fto w y  opracow ał i w ydał d ru k iem  p o d rę cz n ik  d la  m ajs tró w  i tech n ik ó w  p ro d u k cy jn y ch

EKSPLOATACJA ZŁÓŻ ROPY I GAZU
pod red ak ejq  Inż. H en ryka  G órk i

P o d ręczn ik  ten  jes t p racą  zb iorow ą, w  k tó rej u d z ia ł w z ięli: In ż . J . C ząs tk a , J . C zern ikow sk i, 
In ż . B . F le sz a r, In ż . H . G ó rk a , D r  S t. R ach fa ł, In ż . J .  W o jn a r. W łączo n o  tu  rów nież  n iek tó re  dzia ły  
ze sk ry p tu  p ro f . Z . B ielsk iego.

K siążk a  ob e jm u je  d z ia ły : Z łoża  ro p y  i gazów , m eto d y  w ydobyw an ia  ro p y  sam o czy n n ie , za  p om ocą  
sp rężo n y ch  gazów , p o m p o w an ia , łyżkow ania  i tłokow an ia , m e to d y  eksp loatac ji z łóż  gazu  z iem n eg o , 
sp o so b y  ożyw ian ia  zan ikającej p ro d u k c ji w  o d w ie rtach  i całego z łoża, gosp o d ark a  ro p n a  n a  ko p a ln i.

T ek s t ob e jm u jący  203 s tro n  d ru k u  zaw iera  w yczerpu jący  op is poszczeg ó ln y ch  m eto d  i u rząd zeń  
o raz  146 ry su n k ó w .

„E k sp lo a tac ja  z łóż  ro p y  i gazów " je s t p ierw szy m  po lsk im  w ydaw nictw em , ob e jm u jący m  w  całości 
Z agadnienia w y dobyw an ia  ro p y  i gazu ze  złóż n a fto w y ch . W y d an y  p rz e d  w ojną p rzez  S to w . P o l. In ż . 
P rz e m . N afto w eg o  „ P o d rę cz n ik  N afto w y " n ie  sp e łn ił w  całości sw ego zad an ia , gdyż  poz iom  jego  by ł 
za  w ysoki, w ym agający ju ż  pew n eg o  p rzy g o to w an ia  teo re ty czn eg o , a p o n a d to  dz ia ł eksp loatac ji n ie  
został w y d ru k o w an y  z  p o w o d u  w y b u ch u  w ojny .

O b ecn ie  w y d an a  „E k sp lo a tac ja "  u zu p e łn ia  pow yższą luk ę . U ję ta  w  fo rm ę  p rz y stęp n ą , będ zie  ona  
p om ocą  n ie  ty lk o  d la  u czn ió w  Szkoły  N afto w ej, ale  rów nież  d la  w szystk ich  ty ch , k tó rzy  zap rag n ą  
u zu p e łn ić  sw e w iadom ości p rak ty czn e  o raz  zapoznać  się  z now ym i zdobyczam i w dz ied z in ie  eksp loatac ji.

K siążka  pow yższa w in n a  zn aleźć  się w  ręk u  każdego  p racow nika  naftow ego .

Cena zł 250*—

D o  n ab y c ia : In s ty tu t  N afto w y  K ro sn o , L ew akow skiego  13 i K rak ó w , Ł o b zo w sk a  49 o raz  we 
w szystk ich  w iększych k sięgarn iach .

W y d a w c a :  I n s t y t u t  N a f to w y  K ro s n o — K ra k ó w  
N a k ła d e m :  C e n tr a ln y  Z a rz ą d  P r z e m y s łu  P a l iw  P ły n n y c h  w  K ra k o w ie  

K o le g iu m  R e d a k c y jn e :  In ż .  W o j n a r  J ó z e f  (R e d . n a c z .) ,  In ż . G ó r k a  H e n r y k
i In ż .  W a l i d u d a  A d a m  ( R e d a k to r z y  te c h n ic z n i)  M -1 6 7 0 9


